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Rok XIX Nr. 50 z dnia 13 grudnia 1924 r. 


Pod kierownictwem naczelnem Stefana Kczywoażowiidago: 


KARERE REFOW TRAN 
ee 


Nowy sezon dramatyczny w Paryżu. 


Robert de Beauplan, świetny krytyk teatral-y paryskiej „L'II- 
lustration*, napisał specjalnie dła naszego tygodnika artykuł o wybit- 
nych nowościach repertuarowycb sezonu bieżącego w stolicy Francji. 
Przypuszczamy, iż czytelnicy „Ówiata” bystre te uwagi o iwórczości 
francuskiej powitają z zadowoleniem. 


poles dramatyczny, który zam- 
knął się w Paryżu dość wcześ- 
nie koło maja, rozpoczął na nowo 


'swą działalność w końcu wrześ- 


nia a zwłaszcza w pażdzierniku 


'z wyjątkowem ożywieniem. Jed- 


nakże od początku listopada, po- 
nieważ wszystkie teatry mają no- 
we sztuki, wznowienia poszły w od- 
włokę; pojawią się znowu w grud- 
niu przed Nowym Rokiem na 
zmianę afiszów. 


Wśród utworów szczególnie 


‘zajmujących, które nam ukazano, 


wyróżnić można trzy, każdy w zu- 


: pełnie odmiennym rodzaju. Właś- 


nie ‘dlatego wybieram je tutaj 
jako materjał dla niniejszej kro- 
niki. Pierwszy, to arcydzieło mi- 
strza naszego teatru: to „Zwiercia- 
dlana Galerja“ p. Henryka Bern- 
steina; drugi jest pośmiertnem 
dziełem Henryka Bataille' a; owa 
„Manon Nierządnica”', o której tyle 
mówiono; trzeci wreszcie odzna- 
czył się powodzeniem, jakie zdo- 


był u wielkiej publiczności: to 


.„„Pokusa* 


p. Karola Méré, który 
to utwór można uważać jako typ 
dramatu współczesnego, dbającego 


zarówno o romantyczność, jak 
.o psychologję lub literaturę. 


Henryk Bernstein daje zaiste 
niepospolity przykład. Doszedłszy 
do pełni rozgłosu, mógłby, jak tylu 
innych, żyć na koszt przeszłości, 
spożytkowywać swoje rzemiosło, 
budować całe serje sztuk wedle 
wypróbowanych przepisów, zwięk- 
szać swój dorobek ilościowo, 
zmniejszając wysiłek. Zamiast tego, 
im mag tworzy, tem bardziej po- 
Zastanawia ‘się. Szuka 


dróg nowych i chodzi mu o to, 
żeby były lepsze. Marzy mu się 


teatr coraz trudniejszy, coraz dos- 


konalszy, i dąży do tego z tym 
zapałem dla sztuki i tem umiło- 
waniem ryzyka, jakiemi się zawsze 
odznaczał. Jeżeli są stopniowania 
w tych wzniosłościach, to tu. po- 
legają one na tem, że najbardziej 
rozdzierającą tragedją nie są zma- 
gania się jednostki z wydarzenia- 
mi zewnętrznemi, ani nawet za- 


targi duszy z innemi duszami. 


To dramat wewnętrzny człowieka 
w zetknięciu z samym sobą. W ta- 
kim utworze 'nie działoby się 
właściwie nic i występowałaby 
tylko jedna osoba. „,„Zwierciadlana 
Galerja“ dąży do tej idealnej formy. 

Dla umysłu wyższego przed- 
miotem ciągłych badań i ciągłej 
troski jest znajomość samego sie- 
bie. Przechodzimy przez życie, 
niby przez zwierciadlaną galerję, 
która nam pokazuje liczne i różne 
odbicianas samych. Które z nich 
jest prawdą a które złudzeniem? 


Karol Berge jest wielkim ma- 


larzem, dojrzałym dla nieśmiertel- 


ności. Jednakże wątpi boleśnie 
w swój talent. Uwielbia skrycie 
pod pozorem pełnej szacunku 
przyjażni Agnes Vasseur, którą 
przeniewierstwa męża  znużyły 
i rozgoryczyły. Agnes kocha go 
również. Ponieważ Karol nie chce 
tego dostrzedz; więc mu to mówi. 
Przerażony próbuje uciec, Agnes 
go wstrzymuje 1 przygotowywa się, 
uzyskawszy rozwód, zostać jegó 
żoną. To niżspodziewane szczęś- 
cie przynosi mu  najstraszliwszą 
mękę. 


Karol nie chce wierzyć, że mo- 
że być kochanym. Przypisuje 
rozczarowaniu, zranionej miłości 
własnej, zemście i innym jeszcze 
uczuciom ten poryw zupełnie 
szczery. Fizyczne upojenie bierze 
na pewien czas górę nad jego 
udręką, lecz drobna okoliczność 
pogrąża go w niej na nowo. 
Wreszcie gdy Agnes dowiaduje 
się, że jej pierwszy mąż. poniósł 
śmierć na skutek wypadku samo- 
chodowego, wiadomość ta nie 
sprawia na niej wrażenia. Nie 
jestże to dla Karola niezbity do- 
wód, że nie myśli już o tamłym, 
że jest naprawdę jego? On jednak 
znajduje w tem tylko źródło no- 
wych udręczeń! Jakie? Więc ko- 
bieta może zapomnieć tak cał- 
kowicie człowieka, którego na- 
miętnie kochała? Karol nie wątpi 
już w Agnes, ale w samą miłość. 

Niepodobieństwo oddać w 
streszczeniu mistrzostwa, z jakiem 
to studyum duszy jest przeprowa- 
dzone. Psychologja rodzi się tu 
z samej akcji; akcją zaś rządzą 
psychologiczne powikłania. Budo- 
wa sztuki jest zresztą niezrówna- 
"nie umiejętną. Zadne przeciąże- 
nie, żaden odskok nie psuje jej 
silnego rysunku. Mimowoli przy- 
chodzi na myśl harmonijna pełnia 
klasycznych tragedji. 

Prawda, że ten melancholik, 
ten dręczyc'el samego siebie nie 
stanowi typu przeciętnego osobni- 
ka. Ale, czy takie skupienie 
światła na jednej tylko postaci nie 
zacieśnia polotu dzieła. A i inni 
również podobni są do widm 
w tej symbolicznej galerii. Żona, 
która. ucieka od. miłości,- potem 
od cierpienia, ku innemu uczuciu; 
mąż, który zdradza jakby wbrew 
woli, pogardzając własną nikczem- 
aością; przyjaciel doktór, którego 
sceptycyzm przeczy jego uczucio- 
wości; wszystko to są jakby istoty 
podwójne. Jedyną prostolinijną po- 
stacią jest dzielna kobieta z ludu, 
pomimo że najbardziej udręczoną 
rzeczywistemi nieszczęściami, która 
jednak umie pozostać pogodną 
w swej naiwnej wierze. Ale mę- 
ka uczuć złożonych jęst okupem, 
jaki płacą jednostki wybrane. 


Pan Karol Boyer i pani Mag- 
dalena Lóly odtworzyli dwie 
główne role w sposób czyniący 
wszelkie pochwały niedostatecz- 
nemi. Żaden autor nie mógłby 
marzyć o bardziej wnikliwem zro- 
zumieniu jego intencji. Zaraz po 
nich należy wymienić pannę Syl- 
wję, której wytwornęj subtelności 
dowiodła znowu jedna tylko ode- 
grana przez nią scena. Pan Jakób 


Baumer wysunąłby na pierwszy 
plan osobę powiernika, gdyby sam 
pan Bernstein nie postarał się 
o jej uwypuklenie. Pan Jan Wor- 
nes jest wybornym mężem, lekko- 
myślnym, podbijającym i słabym, 


a pani Mady Berry opromienia 
tkliwą słodyczą swoją plebeju- 
szowską naiwność. 
%* z %* 
Bez nazwiska autora, poza 


zbędną zresztą muzyką sceniczną, 
będącą dziełem pana Raynolda 
Hahn, ujrzeliśmy wreszcie tę „Ma- 
non Nierządnicę', o której mówi- 
ło się blizko od lat dwunastu. 
Miała ongi dwuch wrzekomych 
twórców: Henryka Bataille i pana 
Alberta Flament. Przedawniony 
testament zabronił jej pośmiertne- 
go wystawienia, przynajmniej pod 
nazwiskiem Bataille a, a pan Al- 
bert Flament nie mógł już poło- 
żyć swego podpisu. [a bezimien- 
ność, sprytnie opublikowana, bu- 
dziła tem większą ciekawość. Ma- 
non występuje tu już nietylko 
jako nierządnica, jest ona przytem 
podrzutkiem, pozbawionym stanu 
cywilnego. 

Sliczne to widowisko dla oczu, 
a nowy teatr Madeleine, tak po- 
wabny w swej nowej białej ze 
złotem szacie, nie szczędził prze- 
pychu, elegancji i malowniczości, 
jakich wymagają tych siedm o- 
brazów. Wspaniała wystawa roz- 
tacza przed wzrokiem widza niby 
szereg rycin ośmnastego wieku. 
Naprzód .spotkanie dziewek -na 
gościńcu i grzyjazd kawalera des 
Grieux i Manon w ich karecie; 
potem mansarda kochanków, za- 
krystja >więtego Sulpicjusza, do- 
mek w Chaillot, turecki festyn 


u. bogatego kochanka, więzienie, 


wreszcie 
Ameryki. 
Przewodnią myślą tej sztuki 


odiazd z Hawru do 


była z pewnością chęć dania 
prawdziwej odpowiedzi operze 
komicznej „Manon“, która: znie- 


kształciła, rozwodniła i wyjałowi- 
ła romans księdza Prevosta. Otóż, 
romans ten wart był czegoś lep- 
szego, jeżeli nie muzyki Masse- 
neta, to przynajmniej niż lichego 
libretta, które jej służy jako treść. 
Ale już po napisaniu Henryk Ba- 
taille musiał spostrzedz, że tej 
scenicznej przeróbce romansu 
zbywa na oryginalności, i że jest 
ona, poniekąd, niegodną jego ta- 
lentu. Pozostawała mu wpraw- 
dzie możność zorkiestrowania jej 
lirycznie i podsycenia płomieniem 
swego genjuszu. | uczynił to 
w pewnych częściach, które są 
istotnie wspaniałe. Ale nie miał 


2 


czasu, czy ochoty dotrwać do koń- 
ca. | większość scen jest po- 
prostu naszkicowana. Należałoby 
je wykończyć. Dlatego to Ba- 
taille poświęcił rozmyślnie dzieło 
niedoskonale. 

Można sobie jednak zdać spra- 
wę, czem mogłaby się stać ta 
sztuka, czem była w jego pierwo- 
tnem założeniu: wykładnią bardzo 
ciekawą, bardzo współczesną, a 
jednocześnie całkowicie fałszywą 
bohaterów księdza Prevosta. Ro- 
mantyzm przesunął się tędy, i po- 
psuł wszystko, a raczej wypaczył 
całą optykę. Manon, lekkomyśl- 
na, pusta kokietka, staje się istotą 
fatalną; kawaler des Grieux, który 
zgodnie z obyczajami owych cza- 
sów przyjmuje tak łatwo swoją 
rolę, przeobraża się również w bo- 
hatera dramatu, który filozofuje 
nad swoją nikczemnością i babrze 


"się w niej z jakiemś bolesnem za- 


pamiętaniem. A wszystko to prze- 
siąknięte jest tchnieniem fizyczne- 


go rozbestwienia i socjalnego bun- 


tu, co z pewnością byłoby niepo- 
miernie zdziwiło księdza oś$mnas- 
tego wieku. Henryk Bataille i p. 
Albert Flament opisali tu przygo- 
dy dzisiejszego mężczyzny i dzi- 
siejszej kobiety, ale chcieli ich prze- 
brać w żakiety i pudrowane pe- 
ruki. Wrażenie, jakie to wywołuje, 
jest dziwaczne. 

Manon gra panna Jeane Mar- 


nae; kawalera des Grieux Andrzej 


Brule. Ich powodzenie osobiste 
było wielkie. Zasłużyli na nie. 
Byli niezrównanymi odtwórcami. 
Nie grali swych namiętnych i bo- 
lesnych ról; przeżywali je. Byli 


jakby wcieleniem tych cudnych . 


słów, które biedna dziewczyna wy- 
powiada łkając w więziennej szer- 
międze: „Zrozumiałam miłość do- 
piero wtedy, kiedy poznałam cier- 
pienie“. Co się tyczy Lescaut a, 
pan Alcover jest potężnym, jak 
nieświadoma siła natury. 

Ale po takim komentarzu, któ- 
ry rzuca na prawdziwą historję 
„Manon Nierządnicy" to brutalne 
światło, ileż młodych dziewcząt 
ośmielonoby się zaprowadzić do 
Opery Komicznej? 

* 
* * 
Wreszcie „Pokusa“ pana Karola 


Méré. 


Irena de Bergue, poślubiona. 


człowiekowi pospolitemu, mało 
sympatycznemu hulace i Robert 
Jourdan znają się od dzieciństwa. 
Kochali się. Rodzinne okoliczno- 
ści rozdzieliły ich. Kochają się 
jeszcze. Ale Irena nie chce przy- 
stać ani na rozwód, ani na wiaro- 


łomstwo. Pozostaje wdowieństwo. ` 


LL 


1 Myśl wstrętna, niegodna tych serc 


szlachetnych. W takim stanie rze- 
czy pan de Bergue, mąż i Robert 
jadą razem automobilem. Robert 
wraca sam. Towarzysz jego stoczył 
sięw parów. Przynoszą jego ciało. 

Sztuki pana Karola Móre za- 
czynają się prawie zawsze jakimś 
sensacyjnym wypadkiem. Ale ten 
teatralny efekt jest jedynym. Od 
tej chwili rozliczne powikłania wy- 
pływać będą nie z zewnętrznych 
zdarzeń, lecz z utajonej pracy dusz. 
P Karolowi Mórć udało się wznieść 
dramat na wyżyny psychologji. 

W rok później Robert Jourdan 
ma zaślubić Irenę. Powinienby 
być u szczytu szczęścia. Jest po- 
nury, niespokojny. jak gdyby drę- 
czony wyrzutami.  Iragedja pa- 
rowu cięży nad nim. Írena, zanie- 
pokojona z kolei, pyta. Bezimien- 
ny list potwierdza jej podejrzenia. 
W jaki sposób umarł pan de Ber- 
gue. Robert chce tłumaczyć, plą- 
cze się, przeczy sam sobie i ucieka. 

„Ratuj mnie" woła Irena, pa- 
dając w objęcia Maurycego Brino- 
na, dzielnego chłopca, który kocha 
ją z milczącą stałością. 


Irena została panią Brinon. U- 
siłuje zapomnieć, przywiązać się 
do męża tak dobrego. Ale myśli 
wciąż o tamtym, który zniknął. 
Otóż i on. Jest już tylko cieniem 
samego siebie. Rozpróżniaczył się, 
popadł w nędzę i erotomanję. lre- 
na odwraca się ze wstrętem od 
zabójcy. Wówczas Robert Jour- 
dan, broniąc tym razem własnej 
sprawy z wymownem krasomów- 
stwem, jakiem dawniej służył swo- 


im klijentom, odsłania prawdę. Nie; 


nie zabił. Ale pozwolił zginąć 
panu de Bergue. Widział go roz- 
paczliwie uczepionego o kant skały. 
Mógł go uratować. Pozwolił mu 
wyczerpać siły i spaść w prze- 
paść. „Pokusa“ była silniejszą, niż 
obowiązek ludzkości... 

Faktura tej sztuki jest znako- 
mitą. Nigdy pan Móre nie oka- 
zał się większym majstrem. Każ- 
dy akt wzbudza nowe zaintereso- 
wanie. Każde opadnięcie kurtyny 
aż do rozwiązania trzyma nas w 
zawieszeniu i niecierpliwem ocze- 
kiwaniu dalszego ciągu. adnej 
rozwlekłości; rosnące wciąż zacie- 
kawienie widza. A obok tego 
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kilka scen mistrzowskich, które są 
lepiej niż teatrem: tętnią życiem. 

Pani Vera Sergine zachwyca 
powściąganą namiętnością, i bó- 
lem, które znajdują wreszcie uko- 
cierzyńskiej. Pan Henryk Rollan 
jest godnym swojej partnerki przez 
grę powściągliwą i szczerą, unika- 
jącą silnego podkreślania efektów 
tam, gdzie inni może nadaliby po- 
staci Roberta Jourdan cechy me- 
lodramatycznego romantyzmu. Pan 
Gaston Severin jest również natu- 
ralnym w swej dość niewdzięcz- 
nej roli. Pan Merme jako pyszał- 
kowaty i zawadjacki darmozjad 
ma sobie powierzoną nutę komiz- 
mu w sztuce; wywiązuje się ze 
swego zadania z nadmierną trochę 
jaskrawością. 

Wystawa jest wspaniała. Pro- 
wadzi nas nad Leman, do Cannes, 
do Biaritz. Brak tylko Deauville, 
ale tę miejscowość zastępuje wy- 
tworny pałacyk Maurycego Brinon 
przy lasku. A jest przytem za 
sceną śpiewak włoski, który po- 
etyzuje jeszcze cudną, błękitną noc 
Mediteraniji. 

Paryż. 


Robert de Beauplan. 
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W dniu J-XH odbyło się poświęcenie nowego parku na stokach Cytadeli. 
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W uroczystości wzięli udział: p. prezydent m. Warszawv Jabłoński, w. prezydent dr. K. llski i jankowski, komendant mias. qen. Suszyński, 
Kom. Pol. Czyniowski oraz przedstawiciele miasta Poświęcenia dokonał ks. radny Wyrębowski. Projektoaawcą i wykonawcą jest p Da- 


nielewicz główny ogrodnik miejski. 


Fot. J. Malarski. 


Wrzenie w Egipcie przeciw protektoratowi angielskiemu. 
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Król Egiptu Fuad na otwarciu parlamentu. Zagbul Pasza, prezes ministrów, odczytuje mowę inauguracyjną, 


w której wyraża żal z powodu zabójstwa sir Lea Starka, głównodowodzącego armji egipskiej. 


Wrzenie w Egipcie przeciw protektoratowi angielskiemu. 


Re EN 


Sir Lee Stark, głównodowodzący armią egipską, zamordowany przez rewolucjonistów, dążących do niepodległości i walczących 
z protektoratem angielskim. Na drugim planie znajduje się król Fuad. 


J. GRABIEC. 


5 Kuźnica nowej Polski. 


W okresie lat 1897 — 900 — 
„Oświata Ludowa” przybrała już 
wyraźnie charakter roboty patrjo- 
tycznej z „czerwonym” odcieniem. 
Obok jej założyciela — z przekonań 
i zresztą z konieczności, jako pi- 
sarza dla mas najszerszych — kle- 


J. L. Popławski. 


rykała, Kazimierza Promyka i Miecz. 
Brzezińskiego, zawsze reprezentu- 
jącego pierwiastek pozytywizmu 
i pracy organicznej, zarysowują się 
politycy. — Był takim marzyciel 
praktyczny — Bolesław  Hirszfeld, 
praktyczny działacz  ludowiec — 
Maksymiljan Malinowski, demagog 
pierwszej wody, konspirator w każ- 
dym calu, ex-socjalista — Aleksan- 


der Zawadzki („Ojciec Prokop“, 
„Kalinowski*) i w. in. Przede- 
wszystkiem zaś — równolegle 


z „Oświatą Ludową“ — wiejską, za- 
znacza się oświata miejska. Poza 
szkołami tajnemi Sniegockiej — 
działały tu koła: nauczania szwa- 
czek, terminatorów, robotnic do- 
rosłych, wydawnicze i t. d. Zasłu- 
żonemi działaczkami były tu: Hel. 
Ceysingerówna, M. Dzierżanowska, 
Kassylda Kulikowska, dr. Cieszkie- 
wiczowa, C. Niewiadomska, M. 
Arctówna, Miłkowska, późniejsza — 
Samotychowa i b. w. in. Specjalna 
wzmianka należy się młodo zmarłej 
Marji Arctównie, która całe życie 
poświęciła zorganizowaniu naucza- 
nia szwaczek i stworzyła dla nich 
kolonje letnie. 

W oświacie miejskiej najpierw 
też zaznaczyły się walki partyjne 
o „rząd dusz” i wyzyskanie wpły- 
wów. Pierwszym ostrym tej walki 
o bjawem były wspomniane wyżej 
ataki klerykalnych pism na pracę 
oŚwiatową w czytelniach i ochron- 
kach W. T. D., zakończone maso- 
wemi aresztami działaczy oświato- 


„wie oświaty zasłużoną. 


wych radykalnego znaku. Zmarno- 
wana została wówczas bardzo so- 
lidna praca, ześrodkowana w zało- 
żonem z inicjatywy Stan. Michalskie- 
go „Kole Czytelnianem*. Było ono 
bardzo sympatyczną areną bezin- 
teresownej pracy dla inteligencji 
starszej, a zarazem szkołą ofiar- 
ności pracy swej i czasu dla licz- 
nego zastępu młodzieży, obsługują- 
cej publiczność w czytelniach. 
Warunki pracy 
Czytelnie przeważnie mieściły się 
w` lokalach ochron, bardzo nie- 
chętnie widziane przez ochroniarki. 
Inne znowu, np. Czytelnia I — po- 
siadały lokale ponure, wilgotne, 
słabo ogrzewane, z wejściem przez 
najmniej odpowiednie ubikacje, inne 
znów — mieściły się w bramach 
jakiegoś fabrycznego gmachu, na 
szkolnych kurytarzach i t. d. Fun- 
dusz na utrzymanie wszystkich czy- 
telni wynosił aż... 45 rb. rocznie, 
jako odsetek od stałego specjalne- 
go kapitału, przeznaczonego na ten 
celt). Czasami Zarząd W. T. D. 


asygnował zapomogi. 


1) Dzieje czytelni bezplatnych W. 
T. D. wołają o specjalne studjum, jako 
bardzo ciekawa kartka, malująca nasze 
oświatowe poczynania 1 trudności, z ja- 
kiemi musiały w czasach porozbiorowych, 
nawet w sprawie najbardziej zdawałoby 
się prostej, 
ctwa, walczyć. Zainicjowane zostały one 
przez ks. J. L. Lubomirskiego w r. 1860. 
W następnych zaś latach w czasie oży- 
wienia patrjotycznego ruchu stały się one 
bardzo poważnym ośrodkiem prac oświa- 
towych. Dzięki ofiarności obywateli 
szybko wzrosły z 3 do 23 i wypełniły się 
książkami. Odbywały się w ich lokalach 
wykłady, setkami zjawiała się czeladź rze- 
mieślnicza po książki... W czasie po- 
powstaniowej reakcji ochroniła je przed 
zamknięciem opieka i firma ultralojalne- 
go W. T. D. Wegetowały też przez lat 
dwadzieścia kilka. W czasie ożywienia 
na polu pracy oświatowej w latach 90-tych 
zeszłego stulecia, zainteresowali się nie- 
mi młodzi działacze ówcześni, głównie 
adwokaci (Piasecki, Cederbaum, Pilecki) 
oraz działaczki (Sempołowska, Smoleń- 
cówna, Gomólińska). Usiłowania ich na- 
stępnie przeszły w celową, szeroką akcję, 
będącą przedmiotem niniejszego opowia- 
dania. Po denuncjacjach i pogromie 
1899 r., czytelnie W. T. D. poddano ści- 
siej kontroli władz administracyjno-poli- 
cyjnych, zarówno pod względem doboru 
książek, jak i personelu, obsługującego 
publiczność. Wróciły też one w dużej 
części do stanu poprzedniej wegetacji.-— 
Natomiast pozostali po pogromie dzia- 
łacze „czytelniani* założyli płatną robot- 
n'czą czytelnię na Żórawiej, bardzo spra- 
Rewolucja 1905 
r. nieco ożywiła czytelnie, powodując 
osłabicnie nadzoru policyjnego. Wresz- 
cie w r. 1924.W. T. D. przekazało je To- 
warzystwu Bibljotek Publicznych. 


były ciężkie. - 


jaką jest szerzenie czytelni-. 


Mówiłem już o zmianie, jaką 
wywołało wejście do Zarządu czy- 
telni — grona osób ideowych z mec. 
Leszczyńskim i Stan. Michalskim 
na czele. 

Stanisław Leszczyński — zmarły 
bodaj w roku 1914 — był osobi- 
stością niepoślednią. Przyczepiono 
do niego legendę wolnomularską, 
która, jak wiadomo, dla kołtunerji 
w mieście odgrywa rolę przezwiska 
„sufragana“ lub „Minerwy” na wsi. 


Obawiano się też nieco uczcić go . 


tak, jak na to zasłużył — a następ- 
nie — zapomniano przedwcześnie 
i niesłusznie. Jak scharakteryzo- 
wał go w mowie pogrzebowej — 
Stan. Bukowiecki: „w Leszczyńskim 
ani źdźbła nie było społecznikow- 
skiej rutyny, ale ciągła świadoma 
służba ukochanej idei —i to służ- 
ba prawdą. — On ideał narodowy 
i stołeczny w całem tego słowa 
znaczeniu ukochał; stosunek jego 
do idei był stosunkiem bezpośred- 
niego obcowania i przywiązania, 
a co zatem idzie — stosunkiem 
bezwarunkowej służby... Było w nim 
dużo z romantyka w najszlachet- 
niejszem tego słowa znaczeniu, 
a choć epoką tak od  filaretów, 
okresu wielkiej poezji odległy, to 
jednak wcielał w sobie i urzeczy- 
wistniał tamte wskazania najdosko- 
nalej... Służąc dobru swojego na- 
rodu i uważając to dobro za naj- 
wyższy wskaźnik życia, wślad za 


Stanisław Michalski. 


wieszczem sądził, że idea demo- 
kratyczna jest najdzielniejszą w tych 
dążeniach bronią i pod sztandarem 
tej idei całe życie przetrwał“. 
Objąwszy Zarząd czytelni — do- 


, kazał Leszczyński cudu. — Za jego 


przewodnictwa 23 księgozbiory, wy- 
rosłe z nędznych, wegetujacych 


w najbardziej opłakanych warun- 
kach bibljoteczek, urosły do 365 
tysięcy tomów, z których korzystało 
koło 30 tysięcy osób z pośród pro- 
letarjatu i rzemieślników warszaw- 
skich, czyniąc obrót przeszło 600 
tysięcy tomów rocznie. — Leszczyń- 
ski należał również i do założycieli 
Warszawskiej Bibljoteki Publicznej. 

Poza prezesem Wydziału Czy- 
telnianego W. T. D., mec. Lesz- 
czyńskim, oraz Michalskim, zəzna- 
czali się w „czytelniach” wybitnie: 
Czerniowski, Szeller, Bronisław i Ka- 
tarzyna Rogowscy, Jan Winnicki, 
St. Krzemiński, Jan Karłowicz, 
Hóflich, M. Gomólińska, Stan. i Zo- 
fja Kruszewscy, Smoleńcówna, Na- 
kęski, Piasecki, Rutkowski, Łazaro- 
wicz, Niedzielski, Gust. i Cel. Wol- 
fowie, Rudnicki, Zand i w. in. 
Centralnym poniekąd organem ca- 
łego skomplikowanego mechanizmu 
tej pracy była t. zw. „Komisja ka- 
talogowa“, gdzie dokonywał się wy- 
bór książek, które miały być spo- 
pularyzowane przez nabycie do czy- 
telni. Zbierała się ona perjodycz- 
nie, najczęściej w mieszkaniu p. M. 
Gomólińskiej, na Koszykowej. Na- 
leżało do niej poza zastępem pra- 
cowników „Koła 
wielu uczonych liberałów, jak np.: 
Krzemiński, Mahrburg, Matuszew- 
ski, Ign. Abramowski, Karłowicz, 
Hertz Ben., Niemojewski Andrz., 
Krzywicki L. Na posiedzeniach ko- 
misji referowano książki, kwalifi- 
kując je z punktu widzenia potrzeb 
czytelnictwa popularnego, za pomo- 
cą schematycznego wz ru: poleco- 
na, obojętna lub szkodliwa. Ocena 
musiała być motywowana. Recen- 
zentów było zawsze dwoje. Dysku- 
sja była zazwyczaj bardzo ciekawa. 
Rozumowane oceny książek składa- 
ne były do archiwum. Na archi- 
wum to zwracam uwagę badaczy 
dziejów umysłowości polskiej. Znaj- 
dą tam wiele danych do obrazu 
nastrojów wśród inteligencji ówcze- 
snej... 

Wspomniane na początku roz- 
działu areszty rozbiły te prace zu- 
pełnie. A był to bardzo poważny 
wkład do zasobów naszego kultu- 
ralnego dorobku, godny stanąć obok 
tajnego szkolnictwa początkowego — 
zarodu i podstawy późniejszej sieci 
szkolnej Macierzy, obok „Uniwer- 
sytetu latającego”, ziarna, z które- 
go wykluły się następnie polskie 
wszechnice, obok wreszcie wywo- 
łującego entuzjazm na wystawie 
oświatowej w Brukselli i przyjęte- 
go jako wzór podręcznika samo- 
kształcenia, Poradnika dla samo- 
uków. ZNA 

Wracając do tarć partyjnych 
i waśni, które wraz z opanowaniem 
stopniowem poruszonych robotą 


czytelnianego”, 


. wśród 


oświatową żywiołów przez polity- 
ków  zaznaczały się już w tych 
czasach wyraźnie, podkreślić znowu 
muszę, jako punkt zwrotny — uro- 
czystości Mickiewiczowskie w gru- 
dniu 1898 r. wczesny pierwszy 
na większą skalę urządzony zjazd 
chłopski przedewszystkiem rozpo- 
czął wyławianie bardziej wyrobio- 
nych w pracach oświatowych chło- 
pów — do organizacji Dem. Naro- 
dowej. Zapoczątkowali to, o ile 
wiem z późniejszych rozmów z. ni- 
mi — dwaj dawni i przysięgli” 
endecy partyjni: Al. Zawadzki i póź- 
niejszy poseł do Dumy, Teof. Wa- 
ligórski. Wogóle, zjazd ten zrobił 
na wszystkich nieopisane wrażenie. 
Zwłaszcza pamiętne były dwie wilje 
chłopskie z udziałem inteligencji. 
Opowiadano mi o większej — na 


Bronisław Natanson. 


100 osób, urządzonej w zakładzie 
malarskim —w olbrzymim domu 
przechodnim na rogu Pl. Bankowe* 
go i ul. Elektoralnej. Początkowo 
cisza panowała kłopotliwa — sku - 
pieni razem po raz pierwszy dzia- 
łacze inteligenccy i „lud* — czuli 
się nieswojo. Tu i owdzie szepty, 
tam jakieś rozmowy prywatne, 
sztuczne, rwące się... Raptem je- 
dna z dziewczyn, w barwnym stro- 
ju łowieckim zaintonowała: 


Lud się. budzi 
Rząd truchleje... itd., 


przeróbkę znanej kolendy, krążącą 
uświadomionej młodzieży 
wiejskiej... Jakby jakiś przełom 
nastąpił w ogólnym nastroju... Już 
chór ogólny zawtórował: 


A słowo ciałem się stało, 
I mieszkało między nami... 


Zaczęły się przemowy, — mó- 
wili inteligenci, mówili chłopi... 
Nie brakło nawet incydentu. Enfant 
terrible — wszelkich zebrań — póź- 
niejszy pepesowiec — wówczas 
endek zacięty, dr. Zajączkowski, 
zaczął wśród przerażenia obecnych 


wzywać do terroru... Naogół jednak 
zebranie tchnęło powagą i patrjo- 
tyzmem... Świeżo wrócony wów- 
czas do kraju, po 12-letniem zesła- 
niu „na Jakutach"*, Wacław Siero- 
szewski, długo nie mógł bez wzru- 
szenia opowiadać o tej wilji — 
pierwszej swojej wiljj w kraju po 


wygnaniu. 
Nieomal wszystkie poruszone 
przez robotę oświatową żywioły 


oczywiście poszły pod kierunek już 
posiadającej w tym czasie spręży- 
stą organizację i wytrawnych kie- 
rowników Dem. Narodowej... Cha- 
rakter też roboty oświatowej zmie- 
nia się zupełnie. Miejsce dawnej 
popularyzacji wiedzy i podnoszenia 
kulturalnego i umysłowego poziomu 
chłopa zastępuje intensywne uświa- 
damianie narodowe. Wybornie, acz 
jednostronnie nieco redagowany 
przez K. Wojnara i J. L. Popław- 
skiego „Polak“ i agitacyjne histo- 
ryczne książeczki Kalinowskiego 
(Zawadzki), mówiąc nawiasem — 
demagogiczne i urągające prawdzie 
historycznej — lecz wybornie przy- 
stosowane do potrzeb chwili — sta- 
ły się podstawami tego „nowego 
kursu”. 

Z pod wpływów „endeckich* — 
emancypowała się garść młodzieży 
oświatowej, przeważnie nauczycieli 
ludowych, których masowo organi- 
zował zacny Łazarowicz — jedna 
z najsympatyczniejszych, jakie zna- 
łem, postaci. — Gdy po tajnym 
zjeździe nauczycielskim (czerwiec 
1899 r.) znaczna większość zorga- 
nizowanych przezeń nauczycieli 
przeszła pod bezpośrednie wpływy 
N. D., niewielka mniejszość (Ludw. 
Nowicki, Najmoła i in.) pozostaje 
niezależną. Powoli garstka ich — 
wraz ze starszymi działaczami 
oświatowymi, opozycyjnymi przeciw 
wyłączności Nar. Dem., jak: M. Ma- 
linowski, Jadw. Dziubińska, Jadw. 
Jahołkowska, St. Brzeziński („Ku- 
ba“), Czarnocka, Piotrowski, Miecz. 
Dąbski ") i in., staje się ośrodkiem 
ideologji ludowcowej w Królestwie. 
Gdy zwłaszcza do tej garści zaczęli 
przyłączać się i  inteligentniejsi 
chłopi — jak: Kurczak, Nocznicki — 
stało się możliwem nawet zapo- 
czątkowanie jakiej takiej organi- 
zacji. 

(D. c. n.). 


1) Bez względu na możliwe preten- 
sje ze strony p. D., dziś poważnego do- 
stojnika Naczelnej Kontroli Państwa, — 
muszę tu podkreślić jeszcze jeden grzech 
młodości tego „sportowca konspiracji“, 
jak kiedyś go nazwał Łazarowicz. — Był 
on mianowicie nieocenionym i prawdzi- 
wie zasłużonym kierownikiem „zielonej 
komory“. Poza fachowemi „gra“ p. S.S. 
nigdzie bodaj nie przewieziono tyle bi- 
buły w tych i późniejszych czasach — 
jak — przez majątek pp. Dąbskich pod 
osobistym kierunkiem „Mietka”. 


Z EYCGGODNIA. 


| rż z najpiękniejszych księgarni 
w świecie całym będzie niewąt- 
pliwie warszawska księgarnia Insty- 
tutu Wydawniczego „Bibljoteka Pol- 
ska”, której otwarcie nastąpiło w 
ubiegłym tygodniu. P. Władysław 
Kościelski, główny właściciel tej 
spółki, poeta subtelny, autor dosko- 
nałego podobno przekładu „Fausta“, 
jest godnym dziedzicem swe- 
go ojca. Magnackiej fortuny nie 
zasklepia pod kloszem małych i 
ciasnych interesów  egoistycznych, 
jak to czynią przeważnie spółcześni 
spadkobiercy wielkich rodów i wiel- 
kich majątków, lecz każe jej. żyć 
i rozwijać się na służbie kultury 
narodowej. Zaledwie od kilku lat 
istniejący Instytut Wydawniczy po- 
siada już dzisiaj najobszerniejsze 
i najlepiej urządzone zakłady dru- 
karskie. Ma za sobą 327 wyda- 
nych dzieł. Blisko 1!/⁄ miljonów 
tomów! Teraz przybywa wspaniała 
księgarnia, — taka, iż z dumą bę- 
dzie można zaprowadzić tam każ- 
dego cudzoziemca. 

Niejedna hrabina pokręci dum- 
nym „rodzinnym* nosem. — Co za 
dziwny człowiek, ten młody Kościel- 
ski! Nie gra w karty, nie jeździ na 
egzotyczne polowania, nie ma stajni 
wyścigowej. Bodaj nawet do żad- 
nego arystokratycznego klubu nie 
należy! ` Natomiast wydaje książki 
i zakłada księgarnie! Zaiste, cięż- 
kich dożyliśmy czasów. Wszystko 
się przewraca. Trzeba spytać się 
"księdza biskupa, czy to nie jest wy” 
padkiem jakiś nowy Paw, bolsze- 
wizmu!l... 


przedsiębiorcy, którym poruczono 

rozbiórkę Soboru na Placu Sas- 
kim, nie spieszą się. Chcą obywa- 
telom warszawskim pokazać, jak 
trudnego podjęli się zadania. Ce- 
giełka zjeżdża po cegiełce w rzad- 
kich odstępach czasu. Na murach, 
odsłoniętych z kopuł, pojawi się cza- 
sem .dwóch lub trzech robotników, 
pokiwają głowami, — i pójdą gdzie” 
indziej. Długo Moskale stawiali ów 
Sobór. Ale zdaje się, że polscy 
przedsiębiorcy jeszcze dłużej będą 
go rozbierać. 

Za to, z nastaniem zimy, roboty 
liini nad tunelem kolejowym w 
Alejach Jerozolimskich ogromnie się 
ożywiły. W lecie było tam dość 
pusto i martwo. Teraz praca wre. 
Nigdy. byłbym dawniej nie przy- 
puszczał, że to zimowe miesiące 
właśnie tak sprzyjają robotom ziem- 
nym. złowiek przez całe życie 
musi się uczyć. 


W salonie Garlińskiego — Wy- 
stawa obrazów Skoczylasa. 
Idźcie zobaczyć. Warto. To nietylko 
malarz oryginalny, interesujący. To 
artysta. A obecnie, choć tylu jest 
malarzy, artystów jest tak mało! 


Wernissaż Salonu Jesiennego 
w Zachęcie był w tym roku mniej 


ożywiony, choć sam Salon na ogół . 


nie jest gorszy od poprzednich. 
Tak zw. secesjoniści nie wzięli w nim 
udziału. Braknie tedy na ścianach 
dzieł licznego zastępu świetnych 


„artystów, reprezentujących dążenia 


i kadencje ostatniej doby. 


Czy długo będzie trwał jeszcze 
ten bezsensowny zatarg? Z radością 
usłyszeliśmy, że p. Skotnicki, dy” 
rektor Departamentu Sztuki, za- 
inicjował pośrednictwo celem osią- 
gnięcia porozumienia. Obie strony 
winny zgodzić się na ustępstwa, bo 
w życiu nic prawie nie udaje się 
bez kompromisów. 


Pałac Zachęty nie może być 
siedzibą tylko pewnej cząstki arty- 


stów,—i to przeważnie tych, którzy . 


się już wypowiedzieli, którzy — ma- 
jąc znaczne nieraz zasługi za sobą, 
nic już nowego wnieść nie są w 
możności. Bujna, tętniąca życiem 
fantazja młodszych artystów winna 
odnosić się z szacunkiem do star- 
szych kolegów, którzy swe zasługi 
opłacili dużym często zasobem ta- 
lentu i pracy. Walka wszędzie 
i zawsze jest konieczną. Bez wal- 
ki nie byłoby postępu, nie byłoby 
życia. Ale walkę trzeba prowadzić 
w sposób kulturalny. Niekulturalne 
sposoby zostawcie, o artyści, roz- 
hukanym sejmowiczom i politycznym 
demagogom. Sztuka jest dziecię- 
ciem kultury. 


Najwyższy czas, by ten zatarg, 
już zbyt długo trwający, został 
zlikwidowany. Obie strony powinny 
to zrozumieć, — i to zwłaszcza, że 
żadna z tego zatargu nie może 
wyjść zwycięską. 


Miasto Bydgoszcz dało nauczkę 


W mowie, którą na uroczystość 
otwarcia napisał Adam ` Grzymała- 
Siedlecki, jest lapidarna charakte- 
rystyka Chołoniewskiego: 

„W służbie dla narodu żył 
i inete, 

Niewielu zaiste jest ludzi, o któ- 

rych możnaby to samo powiedzieć. 


GC SE się, sybaryci obojga płci. 
Niebawem wina francuskie (to 


dla panów) mają znacznie stanieć. 


Tak samo perfumy (to dla pań). 
Cło od produktów francuskich ma 
uledz podobno znacznej zniżce. 
Butelka szlachetnego Burgunda czy 


będzie już wyłącznym przywilejem 


zbogaconego paskarza. 


— (Cóż z tego, odpowiada mój 
przyjaciel, jeden z najbardziej za- 
twardziałych sybarytów, kiedy mo- 
nopol tytuniowy będzie nas w dal- 
szym ciągu dręczył swemi lichem 
a drogiemi cygarami. © 

Fakt to niezbity: mieliśmy z fa- 
bryk wielkopolskich i śląskich zu- 
pełnie dobre a niezbyt drogie cy- 
gara, na wzór hamburski wyrabiane. 
Przyszedł monopol, odrazu 
zmiana. Ceny skoczyły raptownie 
w górę, wartość obniżyła się nie- 
mniej raptownie. — Ba, monopol 
chce oduczyć ludzi od palenia. Ni- 
kotyna fatalnie wpływa na serce.— 
Chyba, że tak!... Kłaniam ci się, 
kochany Monopolu! 


skrz 


„Przeniesienie zwłok J. Jaures'a 


do Panteonu. 


innym naszym miastom pro-  * RAKA 


wincjonalnym. Uczciło pamięć ś. p. 
Antoniego. Chołoniewskiego piękną 
tablicą, wmurowaną w ścianę domu, 
w którym świetny publicysta, współ- 
redaktor: naszego pisma, spędził 


ostatnie lata. 


Ten wyraz uznania, ta pamięć . 
dobrze 
Świadczą o kulturze umysłowej oby- 


o prawdziwej ' zasłudze, 


wateli bydgoskich. 


` J. Jaurès, znakomity trybun francuski, 
przywódca partji socjalistycznej, za- 
mordowany w dzień wybuchu wojny, 
uchwałą parlamentu otrzymał pośmier- 
tną satysfakcję, głoszącą jego pa- 
trjotyzm: dla ziemi francuskiej. Uchwa- 
łata spowodowała przenieslenie zwłok 
jego do Panteonu. i 


„subtelnego w smaku Bordeaux nie ' 


Wystawa nowych prac malarskich Wł. Skoczylasa (salon Garlińskieg 


"WŁ. Skocz; las. 


Wł. Skoczylas. 


Dziewczęta. 


Dwie metody walki ze starością. 
Odmłodzone zwierzęta —nie starzejący się ludzie. 


leksir młodości należy do od- 

wiecznych marzeń człowieczeń- 
stwa. Wielu szarlatanów i uczo- 
nych głęboko zadumywało się nad 
tą kwestją. Mijały lata, wieki i nic no- 
wego nie wymyślono w tej ponętnej 
sprawie. Stosunkowo najlepiej wy- 
szedł z tej iopresji Faust. Odnalazł 
w Mefistofelesie usłużnego pomo- 
cnika. Retorty, epruwetki, doświad- 
czenia zakasował ten czarny mistrz... 


Wiemy jednak z botaniki, że 
dwieście lat temu zaczęto szczepić 
rośliny. Szczepienia te wykazały, 
iż gatunek roślin pod każdym wzglę- 
dem upiększał się i ulepszał. 

Czyżby nie zastosować podobnej 
metody do zwierząt i ludzi? 

Na pytanie to trudno było od- 
powiedzieć, gdyż nie znaleziono 
właściwej drogi postępowania, nie 
wiedziano, co i jak szczepić? 


Dr. Jaworski. 


Aż wreszcie na firmamencie Pa- 
ryźa ukazała się gwiazda naukowa 
dr. Jaworskiego. Uczony ten jest 
polakiem, naturalizowanym we Fran- 
cji. Dzieło jego „L'arbre biologi- 
que* poprzedził wstępem uczony 
tej miary, co Edmond Perrier. 


Dr. Jaworski problem walki ze 
starością tak u zwierząt, jak i ludzi 
rozwiązał za pomocą transfuzji krwi. 
Z osobników tego samego gatunku 
młodych wstrzykiwano krew jednost- 
kom starym. Doświadczalne rezul- 
taty wypadły znakomicie. 

W ogrodzie botanicznym w Pa- 
ryżu znajduje się stary, trzynasto- 
letni kozioł. Dr. Jaworski dokonał 
na nim eksperymentu. Rezultat był 
wspaniały. Kozioł zaczął wprawiać 
w zdumienie tak przyrodników, jak 
i bywalców ogrodu botanicznego. 
Dr. Jaworski doświadczenia swoje 
ponowił z czternastoletnim psem 
i starą, dwadzieścia cztery lata li- 
czącą klaczą. Na wyniki czekano 
z zainteresowaniem. Dr. Jaworski 
wyszedł zwycięzcą. 


Wtedy po licznych doświadcze- 
niach zdecydował się uczony na 
zastosowanie tej samej metody do 
ludzi. Po mozolnych, wielokrotnych 
eksperymentach dr. Jaworski przy- 
szedł do wniosku, iż mężczyzni i ko- 
biety między 40 a 60 rokiem ży- 
cia, oddani na cierpienia sklerozy, 
bezsenności, dróg trawienia i inne 
symptomy starzenia się, gdy doko- 
nano na nich wstrzyknięcia krwi, 
odzyskiwali zdrowie, a w każdym 
razie ogólny stan ich polepszał się 
znacznie. 


Jest jeszcze inna metoda. Wy- 
nalazcą jej jest dr. Woronow, ro- 
sjanin z pochodzenia, naturalizo- 
wany we Francji. Jego koncepcja 
polega na przeszczepianiu gruczo- 
łów. Przez liczne doświadczenia 
stwierdził on, że przez szczepienie 
gruczołu śluzowego można powię- 
kszyć objętość zwierzęcia, przez 
szczepienie gruczołu tarczowego — 
ulepszyć mięso, przez szczepienie gru- 
czołu „interstiecelle podwoić ener- 
gję i siłę. 

Odkrycia te mają pierwszorzędne 
znaczenie dla hodowli. Rząd fran- 
cuski wyzyskał je dla ulepszenia 
rasy owiec pod względem wełny 
i mięsa. Szczepienia dr. Worono- 
wa odbywają się w Algierze, Tuni- 
sie i w kolonjach francuskich Afry- 
ki zachodniej. Francji zależy bo- 
wiem na uwolnieniu się pod wzglę- 
dem surowca od importu. 

Jakie rezultaty dała ta metoda 
w stosunku do ludzi? 

Pierwszy eksperyment tego ro- 
dzaju wykonał dr. Woronow d. 12 
czerwca 1920 r. Przez cztery lata 
prób prawie wszystkie udały się, 
co stwierdzają protokuły. |nteresu- 
jący wypadek notują te akta. Dr. 
Woronow dokonał operacji na pe- 
wnym 75-letnim angliku. Operacja 
udała się. Starzec nabrał wigoru. 
Wpadł w taki zapał młodości, iż 
skończył na ...delirium tremens“. 

„Młodzieniec“ ten stwierdził na 
sobie, iż po operacji zaczął czytać 
bez binokli, mógł chodzić nie mę” 
cząc się, zapomniał o reumatyzmie, 
umysł wykazywał prężność i jasność. 
A co najciekawsze, że głowa poro- 
sła włosem, choć od lat czterdzie- 
stu był łysy. 

Dr. Woronow szczepienia swoje 
w większości wypadków robił na 
ludziach przemęczonych pracą ffi- 
zyczną czy intellektualna. U wszyst- 
kich energja i zdolność do pracy 
wracała, a działanie szczepień na 
komórki mózgu było szczególnie 
widoczne i dodatnie. 
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Ażeby lepiej zrozumieć działa- 
nie szczepień, trzeba zapamiętać, iż 
siła muskularna i działalność mózgu 
u starców jest tylko osłabiona a nie 
zniszczona. Szczepienie pobudza 
działalność komórek osłabionych, 
ale żyjących jeszcze. Martwych 
jednak nie odnowi. 

Dr. Woronow posługiwał się dla 
swoich szczepień gruczołami małp. 
Powinowactwo biologiczne, jedna- 
kowy skład krwi u człowieka i mał- 
py pozwalały przypuszczać, że gru- 
czoły te po przeszczepieniu odnajdą 
odpowiednie warunki dla swego dal- 
szego rozwoju. Dziś już setki lu- 
dzi zawdzięczają szczepieniom swo- 
je odmłodzenie. 

Wielu ludzi, a nawet uczonych, 
przypuszcza, że szczepienia odmła- 
dzające są jeszcze w stadjum prób 
zaledwie. Utrzymują oni, iż to jest 
tylko autosugestja. Kongresy. chi- 


Dr. Woronow. 


rurgiczne w latach 1922, 1923 i 1924 
w swych komunikatach stwierdziły 
liczne i trwałe wypadki odmłodze- 
nia niezaprzeczalnego. Jest to więc 
nie autosugestja, lecz rezultaty trwałe. 

Pozostajejeszczepytanie,czy życie 
ludzkiezostało przez to przedłużone. 

Doświadczenia na zwierzętach 
dają twierdzącą odpowiedź. Co do 
ludzi trzeba poczekać na materjał 
faktyczny. Po kilkudziesięciu latach 
będziemy już napewno rzecz tę wie- 
dzieli. Wielu lekarzy poddało się 
szczepieniom w celach naukowych, 
by na sobie obserwować dobro- 
dziejstwo odmłodzenia. 

Czas więc pokaże, jak wygląda 
naprawdę celowość przeszczepień. 

Rezultaty osiągnięte dotychczas 
zachęciły jednak paryżanki co star- 
sze do ubiegania się o operację 
u dr. Woronowa. Klinika tego uczo- 
nego jest w oblężeniu. 

Biedny Mefistofeles! 

I bez niego każdy z ludzi może 
zostać Faustem. 

Dr. V. 
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Uroczystość wręczenia listów uwierzytelniających przez Ambasadora 


Francji Prezydentowi Rzeczypospolitej Polskiej. 


Podczas uroczystości wręczania listów uwierzytelniającycb ambasador Francji p. A. de Panafieu powiedział: 
„Nowa godność, którą zostali zaszczyceni przedstawiciele Polski w Paryżu i przedstawiciel Francji w Werszawie, 
pozwoli im na usilniejsze zacieśnienie stosunków przyjaznych, nececbowanycb zaufaniem, między naszemi dwoma 
krajami, a które znajda nowe żródło w więzacb odwiecznych i nierozerwalnych, Francja i Polska, jednakowo 
wierne trnktatowi, będą nadal współpracowały jaknajściślej w duchu realnej pracy i pokoju, żeby przyczynić się 
do zapewnienia światu bezpieczeństwa i postępu. Wszystkie moje wysiłki zostaną skierowane w celu wywiązania 
się z nowej mnie powierzonej misji, która, jestem przekonany, będzie dla mnie o tyle łatwa, ile przyjemna“. 


Ambasador francuski w towarzystwie szefa protokułu w dniu Ambasador francuski w drodze do zamku w dniu 6.Xil 1924r., 
6.X1! 1924 r. jedzie złożyć listy uwierzytelniające. serdecznie witany przez ludność warszawy. 


Fot. Sarjusz Wolski. 
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1-szy pułk szwoleżerów pełni wartę w zamku podczas uroczy: Ambasador Panafieu w tow. szefa protokułu Przeździeckiego 


stości wręczania listów uwierzytelniających. opuszcza zamek. 
Fot. Jan Ryś. 
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Z Wystawy Artystów Lubelskich w Zachęcie. 
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H. Wierciński. 


SAAS 


dka 
PAA 


E e w Warszawskiej Za- 


chęcie „Wystawa Lubelska“ jest 


rewanżem za wizytę „warszawskich 
twórców" tego roku w Lublinie. 

Tego rodzaju wymienne ekspo- 
zycje bardzo pomagają zbliżeniu się 
twórczych jednostek w społeczeń- 
stwie—i należy początkom tym po- 
módz, gdzie i jak można. 
zá Nietyle chodzi tu oczywiście 
o znaczenie jednostek biorących 
udział w tego rodzaju zespołach — 
ile o całość wystaw, styl ich — 
i poziom. j 

Lublinianie zaprezentowali się 
dobrze. W ich twórczości jest 
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Prof. B. Henneberg. 
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ruchliwość i tendencja do zdobycia 
tego, co na wielkim świecie już 
zdobyto i co tak samo ideowo, jak 
fachowo stało się koniecznością. 
Słowem, niema tam zacofania ani 
prowincjonalizmu. Pejzaż tak sa- 
mo przeważa tam, jak i u nas w War- 
szawie.—Ten rodzaj malarstwa do- 
minuje obecnie wszędzie w Polsce. 
Czyż mamy na to narzekać —wcóle 
nie. 


Potem dopiero idzie malarstwo 


portretowe i „rodzaj“. 


Te działy ostatnie jeszcze nie 


zdołały owładnąć ani techniką od- 
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H. Wierciński. 
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powiednią, ani stylem. Naturalnie 
ludzie zdolni, a tych między Lubli- 
nianami sporo widzimy—znajdą na 
to radę—z czasem. 


Bardzo natomiast artystycznym 
już obecnie stał się rodzaj „rysunku 
piórkowego *, odtwarzającego z dużą 
swobodą ciekawe zabytki starego: 


Lublina, jak i życie współczesne. 


Witając młodych kolegów, za- 
praszamy z całą serdecznością do 
Warszawy. | 


Władysław Wankie. 


WYSTAWA „ŁOWIECTWO Ww: SZTUCE PLASTYCZNEJ: 
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Karol Wierusz-Kowalski: ,,Dziki *. 
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Teatr im. Bogusławskiego: „Skalmierzanki" kom.-opera w 3 akt. J. N. Kamińskiego. 


Odtwórcy ról głównych: Pp. Zabiełło, i Zabczyński. Fot. St. Brzozowski. Pp. Micińska i Zbyszewski (ekonom). 


Teatr Nowości: Hr. Marica, operetka w 3 aktach Kalmana. 


Sandecki, w roli oficera. Niewiarowska, jako „hrabina Marica”. 
14 


TEATRY WARSZAWSKIE. 


Teatr Polski: „Święta Joanna" 
Bernarda Sbaw. 


Teatr Bogusławskiego: „Skal- 
mierzanki” J. N. Kamińskiego. 


Teatr Mały: „Pan swego serca" 
Raynala". 


W twórczości dramatycznej Ber- 
narda Shaw „Swięta Joanna” jest 
najpiękniejszą rewelacją olbrzymie- 
go talentu i głębokiej mądrości. 
Tylko dla tych, dla których dzia- 
łacz fabiański, protestujący socja- 
lista i krytykujący antyburżuj był 
łatwym kpiarzem i błyskotliwym 
„causeurem”, — kronika dramatyczna 
o Św. Joannie mogła stanowić 
szczególną niespodziankę. Ale wszy- 
scy inni, wnikający głębiej w arcy- 
humanitarne motywy nerwowej, nie- 
mal neurastenicznej twórczości 
Shaw'a, muszą widzieć w „Świętej 


Joannie" konsekwentny krok naprzód 


w kierunku ubóstwienia człowieka 
i wielkich indywidualności, których 
tak mało było w historji i tak mało 
jest we współczesności. 

Shaw — dramaturg jest przede- 
wszystkiem djalektykiem. Ale dja- 
lektyka jego jest skoncentrowana 
nie na sobie samym, lecz na linji 
zamierzonego konfliktu. Wszystko, 
co mówi się w najbardziej t. zw. 
rewolucyjnych jego utworach, ma 
przedewszystkiem walory teatralno- 
dramatyczne. Trudno mówić poważ- 
nie — na tle dzisiejszego układu 
sił społecznych i państwowych — 
o jaskrawej rewolucyjności Shaw'a. 
Shaw nie rewolucjonizuje, lecz pro- 
testuje. Protestuje w obronie wiecz- 
nego, wieczystego ideału, któremu 
na imię święta idea człowieka. 


Tą ideą prześwietlona, na tej 
idei oparta i z niej zrodzona jest 
„Swięta Joanna”. Nazwana skrom- 
nie przez autora „kroniką drama- 
tyczną”, jest naprawdę — pomijając 
epilog — jedną z najbardziej wstrzą- 
sających  tragedyj po-szekspirow- 
skich. Bo ukazano w niej, niby 
w najwierniejszym przekroju, tra- 
gedję epoki, tragedję rozkładające- 
go się średniowiecza i tragizm je- 
dnostki, wyłamującej się z praw 
czasu, z.nakazów, przesądów i wie- 
rzeń. 

Z jednej strony Kościół, opoka 
Piotrowa, konstrukcja wiary i dog- 
matu, potężna, prawa i szlachetna, 
a z drugiej — człowiek wielki, twór- 
czy, niesiony potężnym prądem 
swej woli, zawsze Świadomy celu, 
niezawsze — motywu, wzniosły i bez 
skazy będący zaprzeczeniem dog- 
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M. Malicka w roli tytułowej w szłuce B. Shawa „Święta Joanna“. 


matu, 
nie ze złej woli, ale z wewnętrzne- 


go musu, smagany, jak biczem, 
ogniem swojej ponadczasowej 
prawdy. 


_ Takim jest w skrócie konflikt 
„Sw. Joanny" z Kościołem. Walka 
wieczności z czasem, konstrukcji 
z twórczością człowieka. 

Wielkość tej koncepcji i wyjąt- 
kowy jej tragizm uwydatnił Shaw 
przez sprawiedliwe, — ach, jak spra- 
wiedliwe, — rozmieszczenie argu- 
mentów po stronie Kościoła. Swię- 
ta Inkwizycja staje się w histor$jcz- 
nem ujęciu Shawa jedną z naj- 
wznioślejszych instytucyj średnio- 


15. 


zrywający więź konstrukcji 


Fot. St. Brzozowski. 


wiecza. Słuchając dzisiaj wspania- 
łej tyrady Inkwizytora, rozumiemy, 
gdzie tkwił błąd tych wszystkich, 
którzy chcąc zbawić duszę, za nic 
mieli ciało, rzucane na pastwę tor- 
tury i ognia; ale rozumiemy także, 
że psychika Średniowiecza, ogrom 
przewagi światopoglądu scholastycz- 
nego był tak wielki i wskutek tego 
tak oczywisty, że scena sądu, 
w której sędziowie, mający za 
chwilę wydać wyrok śmierci, inte- 
resują się szczególikami, dotyczą- 
cemi zdrowia Joanny, — nie wydaje 
się ani groteską, ani sztucznością. 

Bo tak istotnie było. Kościół, 
dla zbawienia duszy, wysłał Joannę 


Teatr Polski „Święta Joanna“ Bernarda Shaw. 


poko p 


Skarzyński w roli kata, Malicka w roli Joanny, 


na stos, ale wyrok jego był wyro- 
kiem opiekuna, przyjaciela i dorad- 
cy. To nie groteska dramatyczna, 
to prawda, w której tkwi głęboki 
tragizm. 

Wszystko inne w tej „kronice 
dramatycznej" jest świetną djalek- 
tyką, paradoksalną obserwacją i hi- 
storyczną intuicją. 

Dwór Karola VIl-go, jakgdyby 
operetkowy, a w istocie rzeczy tyl- 
ko zdetronizowany z kłamliwego 
patosu królewskiego, jest może zbyt 
słabą płaszczyzną oporu dla Joan- 
ny. Ani zdegenerowany Delfin, ani 
arcybiskup z Reims, ani Bastarc 
Orleański nie są indywidualnościa- 
mi, z któremi warto się liczyć. 
Shaw . wszystkie indywidualności 
ustawił po stronie przeciwnej. 
W obozie angielskim prowadzi się 
długi, kapitalny djalog, między do- 
wódcą armji angielskiej, kapelanem 
tej armji i biskupem z Beauvais. 
Ta rozmowa, w której Shaw — po- 
dobnie jak w epilogu — wyłamuje 
się celowo z tragedji, aby dać 
upust swym niebywałym złośliwoś- 
ciom pod adresem Anglji i Angli- 
ków, jest arcydziełem konwersacji 
teatralnej. W krótkich słowach, 
zdaniach, półsłówkach, wybuchach 
i reakcjach zebrał dramaturg całą 
argumentację istotną, nieoficjalną, 
a najprawdziwszą, która zaprowa- 
dziła Dziewicę Orleańską na stos. 
W rozmowie tej rodzą się — niby 
w karykaturalnem jasnowidzeniu — 
imperjalistyczne koncepcje Anglji 
i wszystko to, co kiedyś będzie po- 
wiedziane o nacjonalizmie i pro- 


Maliszewski (jako inkwizytor). 


testantyzmie. Z djalogu trzech 
augurów wieje taki bezmiar ohydy 
i brutalnej nikczemności, że na tle 
tej „komisji trzech“, będącej isto- 
tnym sądem nad Joanną, — scena 
sądu Kościoła, pomimo straszliwe- 
go wyroku, staje się ulgą i odprę- 
żeniem. 

Swięta Joanna zginęła przez 
Anglję i dla Anglji. A Kościół, 
chociaż nie był narzędziem w ręku 
rodzącego się imperjalizmu, — gdyż 
wyrokował autonomicznie i spra- 
wiedliwie, — stał się mimowolnym 
jego in trumentem. 


Na tle wielkiego spiętrzenia 
obozów, partyj, i interesów, po- 
stać Joanny wyposażona jest 


w wartości ludzkie, arcy-ludzkie. 
Joanna Shaw'a we wszystkiem, co 


mówi i czyni, jest porywająca 
w prostocie, naiwna w reakcji, 
dumna w samowiedzy, dziecinna 


w cierpieniu. Bohaterstwo jej jest 
mimowolnym refleksem kontrastów, 
płynących z sytuacji. " Niema 
w niej ani cienia koturnów, ani 
słowa frazesu. Nawet te glosy, 
o których mówi ciągle z sokra- 
tyczną prostotą, nie pozwalają ani 
na chwilę myśleć o jej cudownem. 
powołaniu. Cudowna jest — jak 
mówi Shaw — przez zdarzenia, ja- 
kie wywołuje w odczuciu drugich; 
cudowna jest przez wpływ i potęgę 
własnej woli, oraz siłę uczucia; cu- 
downa — przez prostotę środków, 
których używa z żelazną konse- 
kwencją i wytrwałością; cudowna— 
przez to, że prawo wielkiego czło- 
wieka w tej młodej i prostej dziew- 
czynie objawiło się w swej wie- 
czystej sile. 

Dużo innych refleksyj nasuwa 
się przy słuchaniu „Świętej Joan- 
ny”. Dramaturg nie omija żadne- 
go zagadnienia, związanego z war- 
tością cudu, czynu i bohaterstwa. 
Filozoficzny pragmatyzm — nie ma- 
jący nic wspólnego z łatwym. sce- 
ptycyzmem — bije z każdego zda- 
nia i fragmentu djalogu. Dla Shaw'a 
niema świętości w potocznem tego 
słowa znaczeniu. Bo istnieje świę- 
tość niezwykła, wyjątkowa, będąca 
synonimem geniuszu. Dziewica Or- 
leańska w koncepcji angielskiego 
dramatopisarza była typem czło- 


Samborski w roli de Stogumbera. Justynian w roli ATONA 


Stanisław biskup Cauchon. 
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ot. St. Brzozowski. 


wieka genjalnego, który narzucił 
swą wolę współczesności Świeckiej 
i duchownej i który musiał, w spro- 
wokowanym przez siebie konflikcie, 
tragicznie zginąć. 

Wystawiono „Świętą Joannę“ 
okazale, pięknie i poważnie. Pomi- 
mo pewnych usterek reżyserskich 
(scena sądu, epilog) całość wywar- 
ła wielkie wrażenie. Główną za- 
sługę powodzenia przypisać należy 
p. Malickiej, która kreacją Joanny 
sprawiła jedną z najpiękniejszych 
niespodzianek teatralnych. Z wy- 
jątkiem obrazu pierwszego, w któ- 
rym, widocznie z powodu fałszy- 
wej instrukcji reżyserskiej, Joanna 
była stylizowana zbyt brutalnie i 
po chłopsku, — postać Dziewicy 
w dalszych aktach stała się jakgdy- 
by odgadnięciem człowieka przez 
aktora, wniknięciem w najistotniej- 
sze intencje pisarza. Joanna p. Ma- 
lickiej była przez wszystkie sceny 
genjalnem dzieckiem, opętanem 
przez jedną myśl i jedno pragnie- 
nie: wygnania Anglików z ziemi fran- 
cuskiej, — a wszystko, co mówiła 
i jak mówiła, nosiło w sobie nie- 
odparty urok poezji, prostoty isiły. 
W scenie sądu, w której przełamu- 
„je się na chwilę niezłomność po- 
stanow'enia, w obliczu grożącej 
śmierci, Joanna wydobyła ze siebie 
akcenty tak wielkiego bólu i tak 
nieskończonej niewinności, że świę- 
tość jej cierpienia stała się nagle 
rzeczywistością. 

Inni aktorzy — z wyjątkiem p. 
Kuncewicza — grali dobrze i inte- 
resująco. Przedewszystkiem p. Just- 
jan w stylowo opracowanej kreacji 
Ryszarda de Beauchamp, p. Stani- 
sławski, kapitalny w masce iw chy- 
trze prowadzonym djalogu biskup 
z Beauvais, Maszyński jako |nkwi- 
zytor i Samborski w trudnej, tro- 
chę przejaskrawionej roli De Sto- 
gumbera, kapelana armji angiel- 
skiej. Pan Fritsche, jako Delfin, 
później król Karol Vll-y, stworzył 
postać operetkąwego monarchy o 
typie Offenbachowskim. Z koncep- 
cją tej postaci można się nie go- 
dzić, ale uznać trzeba konsekwen- 
cję w jej przeprowadzeniu. 


Przekład p.  Sobieniowskiego, 
napewno wierny i staranny, jest 
jednak fałszywy w założeniu. Tło- 


macz przeciążył djalog teatralny ta- 
kiem mnóstwem archaizmów, sta- 
rych zwrotów, zapomnianych słów 
i określeń: że chwilami trudno by- 
ło uchwycić sens zdań lub djalo- 
gów. Jeżeli dramat Shaw'a ma się 
ukazać w wydaniu książkowem, na- 
leży te błędy czysto formalne — 
każdy zwrot archaiczny ma swój 
odpowiednik współczesny—koniecz- 


nie usunąć. Trudno czytać dramat 
Bernarda Shaw w języku z epoki 
Reja. 
* 
* 

Wystawione w teatrze Bogusław- 
skiego „Skalmierzanki“ Kamińskiego 
są bukoliczną, bardzo staroświecką 
komedjo-operą, w historji teatru pol- 
skiego wiele znaczącą, a dziś tylko 
przez pietyzm i umiłowanie swoj- 
szczyzny dia współczesnego widza 
zrozumiałą. 

Kierownictwo teatru — przyznać 
to trzeba — z wielkiem umiłowa- 
niem. znajomością epoki i stylu wy- 
stawiło tę staropolską operetkę, 
której naiwność jest tak wielka, że 
aż rozbraja, a sentyment tak ultra- 
romantyczny, że aż nieszczery. Pe- 
rypetje sercowe pana ŻZurosława, 
dziedzica „licznych włości”, jego 
wielkomiejskie amory i zawody, 
a małowiejskie śpiewki, przyśpiewki 
i romanse byłyby może zajmujące, 
gdybyśmy chociaż w perspektywie 
czasu mogli uwierzyć, że tło, na 


Fr. Sobieniowski. 


fłomacz „„Joanny'* B. Shaw. 


którem autor stawia wszystkie in- 
trygi Sapibrzucha, Pieprzyka, Mar- 
cinowej i t. d., było prawdziwe, lub 
choćby zbliżone do prawdy. 

Inscenizacja była interesująca ze 
względu na widowiskowy i muzycz- 
ny charakter przedstawienia; opra- 
cowanie reżyserskie scen  zbioro- 
wych, pomysł Lajkonika, ewolucje 
taneczne i inne świadczyły o szla- 
chetnych i bezinteresownych am- 
bicjach młodego zespołu. Podkre- 
Ślić należy przemiłą grę p. Żab- 
czyńskiej i dobrą kreację p. Miciń- 
skiej i p. Zbyszewskiego. Teatr 
Bogusławskiego, złożywszy zasłużo- 
ny i piękny. hołd staropolskiej tra- 
dycji teatralnej wznowieniem „Po- 
dróży 'po Warszawie” i „Skalmie- 
rzanek”, powinien corychlej przy- 
stąpić do wystawienia zapowiedzia- 
nej sztuki Micińskiego. 


* * 
* 
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W sztuce Raynala, głośnego już 
dzisiaj autora „La tombeau sous 
larc de Triomphe“ uderza przede- 
wszystkiem subtelny, na psycholo- 
gicznych niedopowiedzeniach opar- 
ty djalog. Idea konfliktu drama- 
tycznego — kobieta, wdzierająca 
się między dwóch przyjaciół, z któ- 
rych jeden kocha, a drugi jest przez 
nią kochany, — budzi duże wątpli- 
wości i co do prawdopodobieństwa 
pomysłu i co do rzeczywistości 
przeżyć. Raynal, żonglujący po 
mistrzowsku słowem powiedzianem, 
niezupełnie daje sobie radę z psy- 
chologiczną motywacją. Alina, Hen- 
ryk i Jan błądzą przez wszystkie 
akty poomacku, nie rozumiani ani 
przez autora, ani przez siebie sa- 
mych. 

Dramatopisarz gotuje im co 
chwila niespodzianki psychologicz- 
ne, podobne raczej do wyrafinowa- 
nych sztuczek konwersacji salono- 
wej. Na tem tle rodzą się niepo- 
rozumienia, których nawet nieumo- 
tywowane samobójstwo zakochane- 
go a niekochanego Jana nie roz- 
wiązuje. Alina tak szybko w pierw- 
szym akcie zmienia przedmiot swo- 
jego uczucia, iż trudno oprzeć się 
wrażeniu kabotyństwa. Dlatego akt 
drugi, najciekawszy i w djalogu naj- 
mocniejszy , rozwija się w atmo- 
sferze niewyraźnej. Nie wiadomo, 
czy stosunek Aliny do Henryka jest 
intrygą, kaprysem, czy też prawdzi- 
wem uczuciem. 

Dopiero w ostatnim akcie, któ- 
ry sprawia wrażenie szkicu drama- 


: tycznego, sytuacja się wyjaśnia; Ali- 


na dla miłości do Henryka godzi 
się zostać kochanką jego przyjacie- 
la. Wyrafinowanie tak wielkie, że 
aż melodramatyczne. Nic też dziw- 
nego, że w tej atmosferze psycho- 
logicznego teoretyzowania jedynem 
prawdziwie teatralnem zakończe- 
niem jest śmierć. Jan popełnia sa- 
mobójstwo w takiej chwili, w której 
bardziej zrównoważony autor zna- 
lazłby wyiście z sytuacji powiedze- 
niem jakiegoś świetnego paradoksu. 
Wieczór w teatrze Małym był 
prawdziwym tryumfem p. Przybyłko- 
Potockiej. Dawno nie widzieliśmy 
tej artystki tak dobrze usposobionej, 
opanowanej, panuiącej nad  sytu- 
acją. A sytuacja była trudna, wy- 
magająca ciągłej czujności i finezji 
w prowadzeniu djalogu. P. Przy- 
byłko wydobyła z roli Aliny wszyst- 
ko, co mogło interesować i niepo- 
koić. W rolach męskich dzielnie 
sprawiali się p. p. Leszczyński i Wę- 
gierko, który bardzo umiejętnie po- 
kierował reżyserską stroną przed- - 

stawienia. 
Emil Breiter. 
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——22siłowania nasze w roku ubiegłym 
miały przebieg pomyślny. Po 
dziesięciu latach zmagania się 
z trudnościami i szkopułami, po- 
wiodło nam się wreszcie przy- 
wrócić „Swiat* do stanu przed- 
wojennego. Objętość pisma zo- 
stała nawet powiększona. Papier, na 
którym drukujemy obecnie i będziemy 
drukować w najbliższej przyszłości, jest 
lepszy od dawnego. Dokoła redakcji 
skupili się znów najprzedniejsi pisarze 
i publicyści polscy. Zorganizowaliśmy 
stałe korespondencje zagraniczne. Na- 
wiązaliśmy stosunki, które zapewniają 
. nam aktualny materjał ilustracyjny. We 
wszystkich większych miastach Rzeczypospolitej 
założyliśmy własne filje, które obsługują naszych 
prenumeratorów i czytelników. 
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Nakład nasz przewyższył już dość znacz- 
nie nakład z przed 10-ciu laty. - 


Co uczynimy w roku 1925? 


Nie zatrzymamy się na drodze dalszych 
wysiłków. Powodzenie obowiązuje. Nie zmie- 
niając swego zasadniczego typu, „Swiat“ bę- 
dzie wytrwale szedł ku dalszym udoskonale- 
niom, tak pod względem wewnętrznym, t. j. 
literackiej i artystycznej wartości pisma, jak 
również pod względem ulepszeń natury tech- 
nicznej. 


W przyszłym roku w dziale powieściowym 
„Swiat“ będzie drukował nową powieść Julju- 
sza Kadena-Bandrowskiego, osnutą na stosun- 
kach pracy w Zagłębiu Dąbrowskiem. Autor 
„Łuku“ i „Przymierza Serc“ spędził szereg 
miesięcy w kopalniach i w zakładach przemy- 
słowych dąbrowieckich, pracując jako prosty 
robotnik, by wniknąć jak najgłębiej i jak naj- 
dokładniej w istotę tamtejszych warunków ży- 
cia. To też powieść jego, poza walorami arty- 
stycznemi, będzie miała wszelkie cechy sensa- 


NA ROR 1925. 


cyjnej rewelacji. Równocześnie będziemy dru- 
kowali przekład świetnej powieści na tle współ- 
czesnego życia Japonji p. Johna Paris p.t. „Ki- 
mono*, w przekładzie Hajoty. Powieść ta, 
niezmiernie interesująca i barwna, będzie lekturą 
wprost fascynującą. 


Przyobiecali nam większe lub mniejsze 
utwory belletrystyczne Zygmunt Bartkiewicz, 
Kornel Makuszyński,  Zofja Rygier-Nałkowska, 
Magdalena Samozwaniec, Wacław Grubiński, 


"Tadeusz Boy— Żeleński (przekłady z literatury 


francuskiej), Marja Pawlikowska, Antoni Ossen- 
dowski, cały szereg innych pisarzy. 


Znakomity historyk Jan Kucharzewski przy- 
obiecał nam najbardziej zajmujące epizody 
z II tomu wielkiego dzieła, nad którem od kilku 
lat pracuje, — „Od dwugłowego Orła do Czer- 
wonego Caratu*. 


W dziedzinie publicystyki mamy zape- 
wnione współpracownictwo najświetniejszych pi- 
sarzy polskich i francuskich. Stroniąc od 
wszelkiej polityki partyjnej, nie wdając się w ża- 
dne walki i spory stronnicze, możemy na ła- 
mach „Swiata“ skupiać wszystkie najcenniejsze 
pióra. 

Stałe udoskonalenia będziemy się ' starali 
wprowadzać w naszych ilustracjach. W tym 
celu wciągnęliśmy do współpracy kilku wy- 
trawnych artystów-malarzy i rysowników. Co- 
raz częściej będziemy umieszczali ilustracje 
wielobarwne. Staraniem naszem będzie, aby 
„Swiat“, nie zatracając charakteru pisma ży- 
wotnego, niosącego w słowie i w obrazku naj- 
świeższe wiadomości z całego świata, był równo- 
cześnie wydawnictwem artystycznem, czyniącem 
zadość  subtelniejszym wymaganiom dobrego 
smaku. 


Stały dział rozrywkowy (rebusy, szarady, 
logogryfy, etc.) oraz różne konkursy z piękne- 
mi i wartościowemi nagrodami będą przedmio- 
tem naszej szczególnej dbałości. 
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„Swiat“ ofiaruje w roku 1925 swoim pre- 
numeratorom i stałym czytelnikom, mogącym 


„WESOŁĄ BIBLJOTEKĘ" 


„Wesoła bibljoteka* pojawiać się będzie 
co miesiąc w książkach ładnie oprawionych, 
obejmujących od 8 do 10 arkuszy druku. 


esoła bibljoteka* zawierać zie naj- 
„Wesoła bibljoteka* będzi j 
świeższe dzieła polskich i cudzoziemskich pi- 
sarzy, nacechowane humorem i radością życia. 


Pierwszy tom „Wesołej bibljoteki“ ukaże 
się w końcu Stycznia i zawierać będzie nową, 
specjalnie dla „Swiata“ napisaną opowieść Kor- 
nela Makuszyńskiego p. t. „Przeklęta szpilka”. 


M. 


się wykazać z posiadania wszystkich kolejnych 
zeszytów 


pod redakcją 

Jana Lorentowicza. 

Prenumeratorzy i stali czytelnicy *Swiata* 
otrzymywać będą „Wesołą bibljotekę* za zwro- 
tem tylko kosztów oprawy i ekspedycji, t. j. 
po 1 zł od tomu. 

Opłatę za „Wesołą bibljotekę* należy wno- 
sić razem z opłatą prenumeraty za „Świat. 

„Wesoła bibljoteka*, ułożona przez tak 
wytrawnego znawcę literatury światowej, jakim 
jest Jan Lorentowicz, będzie niechybnie powi- 
tana przez przyjaciół „Swiata“ z najwyższem 
zadowoleniem. 


~ 


Pragnąc udostępnić naszym prenumeratorom i stałym czytelnikom nabycie tak potrze- 


bnego wydawnictwa, jak doskonały 


„Podręczny Slownik Geograliczny“ 


(dwa duże tomy), wydawany przez Eligjusza Maliszewskiego i Bolesława Olszewicza (nakład 
księgarni Trzaska, Evert i Michalski), będziemy mogli dostarczać to dzieło w zeszytach mie- 
sięcznych po znacznie zniżonej cenie, mianowicie po 2.— zł za zeszyt. 


Weszliśmy również w porozumienie z tąż 
księgarnią (Trzaska, Evert i Michalski) celem 


„ENCYKLOPEDJI 


która zacznie wychodzić w kwietniu r. b. pod 
redakcją Stanisława Lama, przy współudziale 
najwybitniejszych sił naukowych polskich i ob- 
cych. 

á „Encyklopedja Podręczna“ N EEEE be- 
dzie w dużym formacie 60 — 70 arkuszy, czyli 
960 — 1120 -stron dwuszpaltowego druku, za- 
wierać będzie około tysiąca ilustracji. 

Bedzie to książka niezbędna dla każdego 
kulturalnego obywatela. Będzie ona dobrym 
towarzyszem publicysty i dziennikarza, polityka, 
nauczyciela, urzędnika, handlowca i przemy- 
słowca, technika, rolnika, wszystkich ludzi wol- 
nych zawodów, — uczonego i samouka. Każdy 
odnajdzie w Encyklopedji Podręcznej tysiące po- 
trzebnych mu dat, szczegółów i nazwisk, któ- 
rych gdzieindziej nie odszuka. 

Encyklopedja Podręczna wychodzić będzie 
w zeszytach miesięcznych, z których kazdy za- 


"""""v"v* 


ułatwienia naszym prenumeratorom i stałym 
czytelnikom nabycia i 


POWSZECHNEJ” 


wierać będzie około 6 arkuszy druku. Zeszyt, 
który w księgarniach kosztować będzie 3 złote, 
prenumeratorzy „owiata” i stali jego čzýtelnigy 
otrzymywać będą po 1.50 zł. 


Opłaty za „Podręczny Słownik Geogra- 
ficzny* i za „Encyklopedję Podręczną* należy 
wnosić równocześnie z prenumeratą „Swiata“. 


Prócz tych premjów będziemy się starali 
w ciągu roku przyszłego dać naszym prenume- 
ratorom i stałym czytelnikom wiele innych nie- 
spodzianek. 

Albowiem pragniemy zacieśnić i umocnić 
te węzły życzliwości i przyjaźni, które istnieją 
od 18 lat między Nimi a naszem wydawnic- 
twem. 

W ruchliwości, w czujności dziennikarskiej, 
w pomysłowości wydawniczej „Swiat“ nie da 
się ubiedz nikomu. 
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NOTATKI LITERACKIE. 
Różaniec życia i Śmierci, M. Dąbrowski. 


Cała nasza t. zw. literatura legjono- 
wa i wojenna czeka jeszcze na swego 
krytyk». Oddalenie czasu z pewnością 
sprawi, iż literatura ta zyska na znacze- 
niu, dla badacza bowiem zjawisk naro- 
dowych i społecznych będzie rzeczą 
pierwszorzędnej wagi—jak, w jakiej for- 
mie kształtował się olbrzymi proces woj- 
ny pośród jej uczestników. 

Literatura Ściśle biorąc legjonowa, 
sądzimy, ważniejszą będzie od wojennej, 
gdyż w Legjonach brali Polacy udział 
dobrowolny i w pewnym sensie mogli 
uchodzić za przedstawicieli określonych 
odłamów ówczesnego społeczeństwa. 

Bogaty dział pamiętnikarstwa legio- 
nowego wzbogaca ostatnio uczestnik walk 


M. Dąbrowski. 


legjonowych p. Marjan Dąbrowski szere- 
giem szkiców wojennych, wydanych przez 
Pomarańskiego w Zamościu, pt. Rózaniec 
życia i śmierci. Najcenniejszą zaletą tego 
zbiorku wspomnień z l-ej Brygady Pił- 
sudskiego jest zupełna bezpośredniość. 
Rzeczy te zbierano ipisano niewątpliwie 
w polu. Poza literackiem ogładzeniem, wi- 
dać, że autor nie zmienił ich tonu i nie 
dostrajał do następujących z latami zmian 
w naszem życiu politycznem. 

Dzięki temu w „Różańcu* odbiła się 
nader wiernie dusza ówczesnego żoinie- 
rza polskiego, dusza bohaterska, senty- 
mentalna, wolna od wszelkiej zależności 
politycznej, pełna młodzieńczej nadziei. 
P. Dąbrowski ukazuje ją w walce na po- 
stoju, czy podczas odwrotu — szczerze 
i wiernie. Jest skrupulatny iczujny. Cha- 
rakterystyki poszczególnych typów pogłę- 
„bia ich przeszłością organizacyjną, spo- 
łeczną, opiera je sumiennie o tło danych 
okoliczności, wyświetlajac w ten sposób 
wiele zapomnianych, lub wcele niezna- 
nych szczegółów. 

Jedyną, nie tyle ujemną nawet, co 
może zbędną rzeczą w tej wzruszającej 
książce jest pewien patos, który tu i ow- 
dzie z formy pamiętnikarskiej usiłuje 
przejść w ton literatury „pięknej”. Woli- 
my, gdy pan Dąbrowski jest historvkiem- 
pamiętnikarzem. Wtedy przekonywaiwzru- 
sza Jako literat niepotrzebnie patosem 
słowa komplikuje rzeczy proste a wi lkie, 
które tak trafnie umie dostrzec w napię- 
ciu wojny. 

„Różaniec życia i śmierci”, jedna 
z książek ostatniego powstania polskiego, 
szlachetnie dopełnia wizerunku legjonisty, 
powiększając cenny zbiór prac, bez których 
nie będzie się można obejść przy two- 
rzeniu wielkiej charakterystyki naszego 
żołnierza. 


NOWE WYDANIE DZIEŁ STANISŁAWA 
WYSPIAŃSKIEGO. 


Instytut wydawniczy „Biblioteka Pol- 
ska* przystąpił do całkowitego wydania 
dzieł Stanisława Wyspiańskiego. Redakcją 
tej nowej edycji zajęli się pp. Adam 
Chmiel i Tadeusz Sinko. Ukazał się 
pierwszy tom, zawierający następujące 


utwory: „Batory pod Pskowem“, „Daniel“, - 


„Królowa Polskiej Korony“, „Legenda 1”, 
oraz „Legenda II”. Na froncie książki 
zam eszczono barwny portret St. Wy- 
spiańskiego. Wstęp do pierwszego tomu 
napisał Tadeusz Sinko. 

Układ graf'czny tego pierwszego to- 
mu dzieł St. Wyspiańsk ego odbiega od 
ustalonego typu wydawnictw, uskutecznio- 
nych przez twórcę „Wesela“. Wydawni- 
ctwo nowe jest jednak estetyczne. Zro- 
biono je na dobrym papierze i starannie 
odbito. Miłośnicy twórczości St. Wy- 
spiańskiego wydawnictwo to przyjmą z za- 
dowoleniem. 
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SERJA ÓSMA POEZJI KAZIMIERZA 
TETMAJERA. 


„Biblioteka Polska* przystąpiła do 
zbiorowego, całkowitego wydania poezji 
Kazimierza Tetmajera. Obecnie ukazała 
się serja ósma, zawierająca utwory z lat 
ostatnich twórczości. Tetmajer, jako poe- 
ta, posiada wielce honorową kartę w hi- 
storji naszej sztuki poetyckiej. Swojego 
czasu, jak zresztą i obecnie, należy on 
do najbardziej lubianych, cytowanych i ce- 
nionych poetów Szczególnie wiersze mi- 
łosne zjednaiy Tetmajerowi wiele serc. 

Obecnie wydany tom jest wiązanką 
utworów, jak „Piekło“, „Notatki“, „Słowa“ 
„Myśl o Białym Domku“, „Wiking“, „Wo- 
dnice“. „List co Warszawy przed wojną“, 
„Myśl*, „Barykada”, „W kościele marja- 
ckim*,„Spiący rycerze w Tatrach*,„Wódz*, 
„Achilles“, „Admiracje”*, „Momenty“, „Do 
Francji“, „Sława“ oraz „Pustynia“. Cykl 
„Wiersze różne“ 
ścią i głębią przeżyć poetyckich. 

Nowy ten zbiór wierszy Kazimierza 
Tetmajera jest cennem uzupełnieniem 
dotychczasowej jego liryki. Przynosi to- 


ny. nowe, pełne zadumy, melancholji 
a niekiedy nawet goryczy. 
BB W 
MINJATURY. 


W popularnej i żywo redagowanej 
bibljoteczce „Minjatury”, wydawanej przez 
księgarnię wydawniczą W. Hulewicza 
(Wspólna 59), pojawiło się kilka nowych 
tomików, na które zwracamy uwagę ze 
względu na zbliżające się święta. Więc 
przedewszystkiem „Fraszki polskie XVI 
wieku“ (Kochanowski, Rej, Szymonowicz 
i in), „Elegje* Ve:laine'a w świetnym 
przekładzie Boy'a (wyd. III), „O kobie- 
cie“ Tagorego (wyd. II) i tegoż autora 
znakomity tomik „Co to jest sztuka?* Na 
specjalną uwagę zasługuje śliczna anto- 
logja Lorentowicza p. t. „Sto sonetów 
miłosnych”, ciesząca się olbrzymiem po- 
wodzeniem. Wspomniana księgarnia przy- 
stąpiła także do wydania polskich prze- 
kładów znakomitego poety Rukego. 


BP B 
„BIBLJOTEKA TĘCZOWA“. 


Pod redakcją Józefa Mirskiego wy- 
chodzi we Lwowie „bibljoteka tęczowa*. 
Bibljoteka ta posiada w dorobku swoim 
takie wydawnictwa: K. Irzykowski „Pro- 
legomana do Charakterjologji*, T. Roose- 
velt „Amerykanizm”*, Wacław Sieroszew- 
ski „Na wulkanach Japonii”, Józęf Jedlicz 
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. na pokaz. 


poleca się refleksyjno-- 


„Teatr a kino“ oraz Jan Parandowski 
„Rzym czarodziejski“. 

Już samo wyliczanie wydawnictw tych 
mówi o szerokiej skali i wysokim pozio- 
mie doboru intellektualnego. Wszystkie 
te książki poruszają najciekawsze zaga- 
dnienia współczesności. Są one przez to 
interesujące dla szerokiej czytającej pu- 
bliczności pod każdym względem. 


BBB © 


CISZA WIECZORNA. 


(za wieczorna niesie refleksje smętne. 
Wywołuje w pamięci wizje minio- 
nego szczęś_ia. Przypomina zdarzenia, 
wyblakłe, ale żyjące jeszcze w najglęb- 
szym zakamarku duszy. W chwilę taką 
otwiera się serce i mówi słowa, odważo- 
ne przez sumienie. Q'ną udawane, sztu- 
czne barwy. Żamierają gesty, obliczone 
Człowiek zdradza najistotniej- 
szą, rzeczywistą swoją psychikę, wskazu- 
je na bogów, którym składa dary. 


Niebezpieczną jest przeto cisza wie- 
czorna. Unika jej człowiek małoduszny. 
Kocha się w jej ryzyku poeta. P. Jan 
Adolf Hertz, twórca „Młodego Lasu”, taką 
właśnie chwilę wybrał do swoich zwie- 
rzeń artystycznych.  Rozłożył na zamie- 
rających promieniach słońca smętki do- 
czesne i jął prząść swoją tkaninę smętku. 
Wydał on obecnie tom prozodyjnych 
utworów pt. „Cisza Wieczorna”. Jest to 
girlanda kwiatów, zasuszonych w reli- 
kwiarzu wspomnień. 


Czar ich posiada wyłączną, osobistą 
niemal grację. Łączy się z tym okresem 
naszej poezji, gdy powszechnie mniema- 
no, iż należy być „druidem skamieniałym” 
lub „pieśnią na mogile”. 

Jan Adolf Hertz należy do generacji 
pisarzy, którzy rozpoczynali swoje wzloty 
jeszcze w „Przeglądzie Tygodniowym”. 
Dobra to była szkołe. Solidna! Maniery 


Jan Adolf Hertz. 


jej towarzyskie jakże daleko odbiegają od 
teraźniejszych sposobów życia i pisania! 


Z wielką też przyjemnością bierze 
się do ręki zbiór prozodji J. A. Hertza. 
Przypomina czasy dużej kultury literac- 
kiej. Bardzo miłą jest „modlitwa wie- 
czorna*. „Preludjum Chopina” i „Marsz 
pogrzebowy” są artystycznemi transpozy- 
cjami dźwięków muzyki na słowa, obrazy, 
pojęcia. Wogóle cały zbiorek czyta się 
zajmująco. Daje on dużą satysfakcję. 
Tylko jednak ludzie o subtelnej kulturze 
uczuć odnajdą w nim właściwy ton. 


„m, 
nn 


Międzynarodowy zjazd 


skautów w Anglji. 
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P.p. Jakubowska, Małkowska (przewodniczące) i Prażmowska, uczestniczki delegacji polskiej w Foxlease, w towarzystwie 


a zjeździe skautek w Fox- 

lease w Anglji wyróżniła 
się nasza organizacja harcer- 
ska, która w liczbie 16 osób 
pod kierownictwem p. Olgi 
Małkowskiej wykazała pierw- 
szorzędne wartości polskiego 
harcerstwa żeńskiego. Obok 
pani Olgi Małkowskiej na 
czele delegacji stały pani 
M. Prażmowska z Warsza- 
wy. W obozie wytworzyły 
się najserdeczniejsze stosun- 
ki, gdyż praca wspólna naj- 
bardziej zbliża, łączy i uczy 
wzajemnego szacunku mimo 


instruktorki angielskiej. 


"w"„"wy"wwywwy* . 


Ogólny widok obozu skautowego w Foxlease. 


różnic narodowych. Jak zwy 
kle w obozach harcerskich, 
również i w Foxlease, gdzie 
było zebranych blisko 1000 
skautek z 28 państw i 16 
kolonji angielskich, życie ca- 
łe musiały skautki urządzić 
same, troszcząc się o wszyst- 
kie najdrobniejsze sprawy. 
Więc zacząwszy od obsługi- 
wania poczty w obozie, urzę- 
dowania wspecjalnie stworzo- 
nejfiljibanku, ażdog>towania 
i mycia naczynia, wszystko by- 
ło obmyślone, przeprowadzo- 
ne i wykonane przez skautki. 


„Ekonomista i zagadnienie Gdańska. 


Ukazał się z druku Tom Ill-ci „Eko- 
nomisty*, poświęcony specjalnie sprawie 
Gdańska. Szereg artykułów napisanych 
przez znawców tego zagadnienia składa 
się na tom, w którym czytelnicy znajdą 
wszechstronne oświetlenie tej niezmier- 
nie doniosłej sprawy dla Polski. 

Redaktor „Ekonomisty*, p. St. Dzie- 
wulski, we wstępnym artykule daje syn- 
tezę wszystkich Spraw poruszanych w to- 
mie, podkreślając ważność sprawy Gdań- 
ska, jako jedynego portu kraju. W posz ze- 
gólnych artykułach tomu zostały uwzglę- 
dnione wszystkie najważniejsze strony 
zagadnienia gdańskiego. 

P. St. Sławski w artykule: „Port 
gdański jako autonomiczne przedsiębior- 


stwo Skarbu Państwa i W. M. Gdańska* 
omawia zakres działania Rady Portu 
i dróg wodnych w duchu ogólnej admi- 
nistracji i eksploatacji portu. W artykule: 
„Rozwój ruchu portowego w Gdańsku* 
p. B. Nagórski daje nam obraz rozmia. 
rów morskiego handlu polskiego, ruchu 
pasażerskieg, ilustrując artykuł swój ta- 
blicami statystvycznemi. P. A. Wieniawski 
w artykule: „Stocznia Gdańska“ zapoznaje 
nas z jednem szcze:ólnie nas interesu- 
jącem przedsiębiorstwem, mianowicie ze 
Stocznią Gdańską. Artykuł p. Hilchena: 
„O obecnym st nie włączena celnego 
Gdańska do Polski“ omawia wysoce aktu- 
alną sprawę stosunku celnego Gdańska 
do Polski. P. A. Siebeneichen w cieka- 
wym artykule: „Podstawy Polsko-Gdań- 
skich stosunków gospodarczych” analizuje 
wszelkie umowy, konwencje z Gdańskiem 
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zawierane, które repulują wzajemne sto- 
sunki Gdańska i Polski. P. Siebeneichen 
wykazuje wszystkie przeoczenia i nieści- 
słości w zawieranych umowach i zasta- 
nawia się nad wynikającemi stąd konsek- 
wencjami. P. H. Tennenbaum w artykule: 
„Polityka portowa Polski“ rozpatruje pro- 
blem handlu morskiego w związku zżyciem 
gospodarczem poszczególnych okręgów 
Polski. P. H. Gruber w artykule: „Dostęp 
do morża* ocenia wykonanie obowiązują- 
cych umów wzwiązku zdziałalnością władz 
Gdańska. Wreszcie artykuł p. H. Kopcia 
omawia ruch robotniczy w Gdańsku. 
is Do tomu gdańskiego włączona jest 
barwna mapa Gdańska, ilustrująca wywody 
p. St. Dziewulskiego w artykule: „O lu- 
dności W. M. Gdańska*. ? ; 

Na końcu tomu zn*jdujemy obszerne 
„Materjały do Bibljografji Gdańska“, 
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Wydarzenia ostatnich dni w Łodzi: po uciążliwych 
naradach porozumienie kapitału i pracy. 
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; Członkowie P. P. S. ze sztandarami tłumnie zebrali się przed ; Łódzka komisja strajkowa przy pracy. 
gmachem kinematografu oświatowego, by przyw tać nestora 
socjalizmu polskiego, senatora Limanowskiego. 
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Teatr Miejski w Łodzi, „Acidalia” groteska w 3-ch aktach 
D. Niccodemiego. 


Fabisiak, Wernisówna, Nowakowski (hr. Ersilio) Wroński. Sztuka ta zyskała rekordowe powodzenie u publiczności łódzkiej. 


OOOO NOOO LOLO YYYY YNY LYONU UNE 
OQODOOOXCZEKEIĄKIKO XXX 


INNAN NIN NINNIN NOINE MY NNONOWNNONONY SNY NINININI NAN NON NINNI NINI NINININI NINI NININI NN 


ZZA i EE eei a a e ea m i w i | gn nk lo nich | a me © Am 


Żywotna sekcja lekko-atletyczna klubu „Polonja“ mimo;późnejj W. T. C. po zwycięstwie „Orkanu”* przechodzi 
jesieni prowadzi systematyczne treningi; w parku Sobieskiego. do klasy A. 
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Kiermasz Gwiazdkowy w Resursie Obywatelskiej. 


* 


Zarząd kiermaszu gwiazdkowego z E. ks. kardynałem Kakowskim na czele. Energiczne kierownictwo pp. Bispingowej, Jaczynowej, 
Popowskiej i Łęckiej zdobyło dla kiermaszu pełny sukces. 


A 


Dar narodowy 


Rok prawie upływa od chwili, gdy w Pa- 
ryżu w wielkim amfiteatrze Sorbony 
uczczono naszą wielką Rodaczkę, Marję 
Skłodowską-Curie, wspaniałą uroczysto- 
ścią z powodu 25-ej rocznicy odkrycia 
przez nią radu 26 XII 1898 r. bowiem 
została ogłoszona w Biule'ynie paryskiej 
Akademji Nauk wiadomość o odkryciu no- 
wego "pierwisstka promieniotwórczego, 
radu, którego dziwne właściwości obaliły 
wszystkie istniejące dogmaty o budowie 
materji. Okazało się, że materja żyje 
i że rządzone przez niezłomne prawa 
natury atomy jej ulegają zmianom i zni- 
szczeniu, aby się następnie odnowić 


w innej postaci. Atomy są zatem w wie- ` 


cznym ruchu, na podobieństwo ciał nie- 
bieskich, ulegających prawom grawitacji. 
Lecz i w innym kierunku wspaniałe to 
odkrycie okazało się niezmiernie cen- 
nem. Pewne promienie radu, tak zwane— 
Promienie Gamma, bardzo zbliżone do 
promieni Róntgena, lecz o krótszej dłu- 
gości fali, są znakomitym środkiem le- 
czniczym na pewne formy raka, tej stra- 
szliwej plagi ludzkości, pochłaniającej 
rok rocznie mnóstwo ofiar. Wszystk e 
cywilizowane kraje posiadają już dziś 
Instytuty Radowe o charakterze nauko- 
wo-leczniczym, poświęcone głównie walce 
z rakiem. 

Szczęśliwą zaiste była myśl stworze- 
nia i w Warszawie, rodzinnem mieście 
naszej wielkiej uczonej, takiego Instytu- 
tu, którego działalność lecznicza byłaby 
pod kontrolą ścisłej nauki. 


sa 


sasaa A Pyrm 2 


dla Marji Skłodowskiej-Curie. 


P. Marja Skłodowska-Curie. Aparat do pomiarów elektrometrycznych 


Komitet Daru Narodowego dla Marji 
Skłodowskiej-Curie pod przewodnictwem 
pp. marszałka Trąmpczyńskiego i Anto- 
niego Ponikowskiego pracuje gorliwie 
już od kilku miesięcy nad urzeczywistnie- 
niem tego wielkiego «zamierzenia. Przy 
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pomocy komitetów prowincjoalnnych orga- 
nizuje on cały szereg dochodowych przed- 
siębiorstw, z których pierwszem była 
wielka kwesta w dniu 10/XII. , 


50-letni jubileusz pracy pedagogicznej. TAJEMNICZA PŁYTA. 


W r.b.p. Jadwiga Sikorska obchodzi 
50-lecie pracy pedagogicznej na stano- 
wisku dyrektorki szkoły żeńskiej, obecnie 
gimnazjum , państwowego im. Królowej 
Jadwigi w Warszawie. 


Urodzona w Warszawie w r. 1846. 
p. Sikorska wychowywała się w atmosfe- 
rze najlepszych tradycji polskich. Już 
w r. 1866, po ukończeniu szkoły założo- 
nej przez Wielopolskiego, objęła posadę 
nauczycielki na pensji Pauliny Krakowo- 
wej, w r. 1874 zakłada własną szkołę 
żeńską, której przewodniczy po dzień 
dzisiejszy, t. j. w ciągu długich lat 50. 


Nieznany ofiarodawca złożył przed pomnikiem ks. Józefa Poniatowskiego na 

Placu Saskim płytę kamienną z napisem: „Mogiła nieznanego żołnierza“. 

Plyta ta stała się przedmiotem ciekawości przechodniów i nawet przed- 

wczesnych manifestacji, boć sama płyta nie jest jeszcze mogiłą, któraby 
mogła wywoływać hołdy. 


Fot. Ryś. 
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P. Jadwiga Sikorska. 


Pomimo niesłychanie trudnych wa- 
runków politycznych, w epoce Apuchtina 
i innych rusyfikatorów, jubilatka, jako PILOTOWANIE DROGI DO INDJI. 
kierowniczka zakładu naukowego, stała 
zawsze na straży ducha narodowego, sku- 
piając w uczelni swojej nauczycieli—wy- 
bitnych profesorów i autorów: Piotr | RZE ZD 
Chmielowski, Bronisław Chlebowski, Kor- AR RY ZE RY EEE W 
zon, Bem, Smoleński, Kramsztyk, ks. KZ E a I KE R SAR 
Gralewski, L. Zarzecki, Wóycicki, Slósar- ETA RWE BYE f Sh 
ski, Smosarski i obecny dyrektor Pań- PIE PS CZ | KT 7 
stwowego Instytutu Pedagogicznego, prof. Row l BOM RE e 
P. Sosnowski. BO A ONEJ S ; 
Szkoła p. Sikorskiej ma piękną pól- SOSEN PY ZM "ARK 
wiekową tradycję, stając się przed kilku E A S A 
laty gimnazjum państwowem im. Królo- walcie 
wej Jadwigi, którem Jubilatka kieruje. EM. 


Rząd polski, w uznaniu zasług oby- 
watelskich p. Jadwigi Sikorskiej, przed 
paru laty nagrodził ją krzyżem „Polonia 
restituta“, a całe społeczeństwo, z powo- 
du 50-lecia pracy pedagogicznej, której 
obchód odbył się 6 grudnia r. b., złożyło 
hołd zasłużonej pracowniczce. 


SPROSTOWANIA. 


Nr. 49 naszego tygodnika pod obra- 
zem Daniela Ricciarelli de Voltera zna- 
lazł się podpis Szymona Czechowicza. 
Niedokładność tę, która się wkradła nie 
z naszej winy, niniejszem prostujemy. 


Generał Brancke, szef angielskiej 
żeglugi powietrznej, odbywałpodróż 
próbną do Indji przez Warszawę. 
Był to lot, którego. konsekwencją 
będzie urządzenie bazy lotniczej 
(Londyn—W arszawa—lIndje). 
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STEINWAY AND SONS. 


Ignacy Paderewski przy fortepianie f. „Steinway and Sons“, 


W roku 1853 p. Henryk Engel- 
hardt Steinway założył w New- 
Yorku fabrykę fortepianów pod firmą 
„Steinway & Sons", która rozwinęła 
się wyjątkowo szybko. Już w kilkana- 
Ście lat później, w 1871 r. zostawia po 
sobie p. H. E. Steinway firmę możną, 
olbrzymich rozmiarów, cieszącą się 
na szerokim świecie ustaloną, pierw- 
szorzędną reputacją. Swietny for- 
tepian uzyskuje wśród najwybitniej- 
szych muzyków licznych zwolenni- 
ków, którzy, zachwyceni doskona- 


łością instrumentu, przezwali go 
jednomyślnie „instrumentem Nie- 
śmiertelnych“. 


Wielki Ryszard Wagner, już w 
1879 r. wypowiedział się, między 
innemi, o Steinway ach w sposób 
następujący: „Uważam fortepian 
Steinway'a za najszlachetniejszy wy- 
twór sztuki, o tonie przepięknym 
i chociaż nie jestem sam fortepia- 
nistą, znajduję, że niektóre arcy- 
dzieła Beethovena i fantazja chro- 
matyczna Bacha mogą dopiero być 
w wykonaniu na Steinwayach w 
pełni ocenionemi'. 


Liszt pisze w 1885 r.: ...„nowy 
fortepian Steinway'a jest pod wzglę- 
dem siły, dźwięku, śpiewności i do- 
skonałości efektów harmonicznych 
istnym „meisterstick em”. ranie 
na nim jest rozkoszą nawet dla mo- 
ich przemęczonych starych palców. 
A choć nie znam się na konstrukcji 
samego mechanizmu, przyznać mu- 
szę, że, sądząc po osiągniętym re- 
zultacie, jest ona ostatniem słowem 
perfekcji“. 


Dwaj słynni skrzypkowie: Joa- 
chim i Ysaye, wyrazili się o forte- 
pianie Steinway'a, że jest on w rẹ- 
kach pianisty tem ,czem Stradivarius 
w rękach skrzypków. 


Rachmaninow, Józef Hoffman, 
Cortot, Friedman, Prokofjew i tylu 
innych kompozytorów i wirtuozów, 
których nazwisk wyliczyć tu niepo- 
dobna, uważają Steinway'a za abso- 
lutną perfekcję i twierdzą, że z ża- 
dnego innego instrumentu wydobyć 
nie można tak doskonałych efektów 
dynamicznych, począwszy od najde- 
likatniejszego pianissima do najpo- 
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tężniejszego fortissima, bez naj- 
mniejszego wysiłku dla wykonawcy. 


Wreszcie nasz wielki mistrz to- 
nów Paderewski pisał ostatnio: 
„Niezrównane zalety fortepianu 
Steinway są powszechnie od lat 
znane. Muzycy i muzykalna publi- 
czność mają Steinway'a za sztan- 
dar doskonałości. Nazywamy go 
instrumentem Nieśmiertelnych. Do- 
Ścigłszy szczytu perfekcji, zdawa- 
łoby się, że Steinway już dalej iść 
nie może. Tymczasem, w zastoso- 
waniu do Steinway a, to prawo na- 
tury wydaje się odmienionem. Po 
długich latach, znalazłszy się po- 
nownie w Hall'u firmy Steinway & 
Sons, skonstatowałem jeszcze za- 
dziwiający postęp w wykonaniu in- 
strumentów. Do dawnych ich za- 
let przybyła nowa — zdumiewająca 
łatwość gry i jasność wykonania. 
Próbowałem dużą ilość waszych 
fortepianów, nie mogłem wybrać 
najlepszego, bo wszystkie były naj- 
lepsze. Składam firmie Steinway, 
tak głęboko zamiłowanej w swej 
profesji, mój najwyższy hołd i admi- 
rację”. 

Fortepiany Steinway'a, choć mo- 
że droższe od przeciętnych instru- 
mentów, są poniekąd dla nabywcy 
niewątpliwą oszczędnością, a to ze 
względu na ich wyjątkową trwałość, 
na doskonałość używanych dla ich 
budowy surowców, a także i ze 
względu na niepospolicie piękny, 
artystyczny i wysoce estetyczny wy- 
gląd instrumentów, które wyrabiają 
w najrozmaitszych stylach. 


Dobrze zrobiła stara krajowa 
firma Herman i Grossman, Mazo- 
wiecka 16, że wzięła na siebie, pa- 
rę lat temu, przedstawicielstwo tych 
idealnych wszechświatowych forte- 
pianów i dała możność artystom 
grywać na tym cudownym instru- 
mencie na estradzie Filharmonii 
Warszawskiej. Wsłuchiwanie się w 
tak skończenie doskonałe dźwięki, 
jak te, które z pod palcy wirtuo- 
zów płyną ze Steinwaya na słu- 
chacza, wyrabia coraz subtelniejszy 
smak u publiczności, a tembardziej 
u kształcącej się w kierunku mu- 


zycznym młodzieży. 


Meloman. 
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We Lwowie już w roku ubiegłym zorganizowano pierwszy kurs „radio celem wyszko- 
lenia młodych eilektrotechników w dziedzinie techniki aalotalograńczie i rahoto 


fonicznej. 


Fot. Kazlmierz Skórski. 


RADJOPELGERONIA. 


Nie będę mówić wcale o ra- 
djotelegrafji, ani o nowej Trans- 
atlantyckiej Stacji, bo ta służy tyl- 
ko do przesyłania i odbierania de- 
pesz, szerszego ogółu nie intere- 
suje, a eksploatowana jest przez 
Zarząd poczt i telegrafów. 


Natomiast radjotelefonja jest tem, 


co interesuje każdego bez wyjąt- 


ku obywatela kraju. Słowa radjo- 
telefon, odbiornik, broadcasting (ra- 
djofonja) obijają się nam o uszy 
codziennie, a coraz więcej wystaw 
sklepowych w stolicy wystawia 
różnego kształtu i konstrukcji od- 
biorniki jedno i wielolampowe, aku- 
mulatory, głośniki i inne akceso- 
rja radjotelefonji, na które prze- 
ciętny warszawiak patrzy z zainte- 
resowaniem, jednak bez zrozumie- 
nia. Że tak jest i że na polu ra- 
djofonji wyprzedziły nas o całe 
niebo państwa zachodnie, a na- 
wet Bolszewja, wina to naszego 
rządu, który wszelkie poczynania 
jednostek w tym kierunku tłumił, 
a propozycje współdziałania fa- 
chowców stale odrzucał, pomimo 
że korzyści z rozwoju radjofonii 
są i dla rządu nad wyraz oczy- 
wiste. 

Obecnie nareszcie sprawa ra- 
djotelefonji w Polsce zostaje zała- 
twiona, w czem ogromną zasługę 
ma dzisiejszy wicedyrektor poczt 
i telegrafów, p. Dobrowolski. 

W Stanach Zjednoczonych pra- 


wie w każdej rodzinie znajduje się 
odbiornik radjotelefoniczny, a w 
Anglji liczą ich ilość na przeszło 
miljon. ) 

W Polsce jest dotychczas za- 
ledwie kilkadziesiąt odbiorników, 
których szczęśliwi posiadacze mo- 
gą codziennie słuchać pogadanek 
i wykładów—we wszystkich języ- 
kach, oprócz polskiego—a wieczo- 
rami rozkoszować się wybornemi 
koncertami, wysyłanemi przez sta- 
cje broadcastingowe o silnej mocy 
w Anglji, Francji, Niemczech, Wło- 
szech i Szwajcarii. 

Radjotelefon jest dziś na Za- 
chodzie nieodzownym sprzętem 
każdego domu. Rolnik odbiera 
nim przepowiednie pogody, prze- 
mysł i handel — komunikaty go- 
spodarcze, ceny produktów, kur- 
sa i t. p., prasa—wiadomości po~ 
lityczne, naukowe, literackie i spor- 
towe, przeciętny obywatel — pre- 
lekcje, odczyty, dokładny czas, a 
wieczorem doskonałe koncerty, o- 
pery, śpiewy, deklamacje i t. p. 

Radjotelefon jest dobrodziej- 
stwem dla ślepych, szpitali, szkół, 
a ludzi zamieszkałych gdzieś w 


zapadłych kresach zbliża do kul-- 


turalnej stolicy. 

Policja w Ameryce już od dłuż- 
szego czasu posługuje się radjote- 
lefonem. Policjanci na specjalnych 
posterunkach mają odbiorniki u- 
mieszczone w małych plecakach, 
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a antenę wszytą zygzakiem w mun- 
dur i w każdej chwili, na rozkaz 
komendy, mogą się udać na wska- 
zane miejsca, lub odebrać jakikol- 
wiek inny rozkaz. 

Zastosowanie radjotelefonu w 
całem życiu gospodarczem, w splo- 
cie przemysłu, handlu, nauki i roz- 
rywkach rośnie z dnia na dzień 
i zapowiada przeobrażenie życia 
kulturalnych społeczeństw o wiele 
rozleglejsze, aniżeli to ongiś spo- 
wodował wynalazek druku. 

Najpilniejszą dzis sprawą w Pol- 
sce jest wybudowanie stacji na- 
dawczej broadcastingowej, stwo- 
rzenie podstawy do krajowej ra- 
djofonji.—Ustawa z dnia 3 czerw- 
ca r. b. zdecydowała, że stworze- 
nie broadcastingu (radjofonji) w 
Polsce ma nastąpić w drodze od- 
dania koncesji na jego . eksploata- 
cję w ręce prywatnego konsor- 
cjum. O koncesję taką stara się 
między innemi jedno wielkie pol- 
skie konsorcjum, reprezentujące 
najpoważniejsze czynniki radjote- 
chniczne polskie i będące w ścisłym 
kontakcie z towarzystwami takiej 
wszechświatowej sławy, jak Mar- 
coni w Londynie i Societe Francaise 
Radioćlectrique w Paryżu. Konsor- 
cjum to dysponuje wszystkiemi 
najnowszemi patentami w dziedzi- 
nie radjotelefonji i jest w możno- 
ści szybkiego sfinansowania przed- 
siębiorstwa. 

Należy mieć nadzieję, że Rząd 
nasz, idąc za przykładem zagra- 
nicy i korzystając z jej doświad- 
czenia, zdecyduje się na powie- 
rzenie koncesji jednemu poważ- 
nemu konsorcjum, na wybudo- 
wanie jednej dużej stacji nadaw- 
czej w Warszawie, zamiast kilku 
małych stacji prowincjonalnych 
w różnych miastach Polski. 


Za zbudowaniem w Warszawie 
jednej dużej stacji nadawczej 
przemawiają następujące względy: 
Duża stacja nadawcza w stolicy, 
na podobieństwo angielskiej stacji 
w Chelmsford, lub francuskiej 
w Clichy, da możność odbioru za 
pomocą tanich odbiorników kry- 
stalicznych lub jednolampowych, 
nadawanych przez tę stację ko- 
munikatów, koncertów i tp. 
w promieniu od 150 do 300 km. 
od stolicy, a zapomocą odbiorni- 
ków dwulampowych absolutnie na 
całym obszarze Polski. Publiczność 
więc, która zechce korzystać 
z broadcastingu, będzie mogła 
bardzo tanim kosztem instalować 
sobie stacje odbiorcze. | 

W ten sposób ilość abonentów 
broadcastingowych będzie znacznie 
większą i jednocześnie fundusze 


potrzebne dla eksploatacji stacji 
radiofonicznej będą bez porówna- 
nia większe, a więc gatunek pro- 
dukcji, ich znaczenie artystyczne, 
kulturalne i inne będą daleko 
większe i rola broadcastingu bę- 
dzie odpowiednio osiągnięta. 


Zainstalowanie stacji wielkiej 
mocy w Warszawie stworzy rze- 
czywiste warunki możności roz- 
powszechnienia głosu polskiego 
na terenie międzynarodowym. 
Tak jak obecnie łatwo odbieramy 
angielską stację w Chelmsford, lub 
stację w Clichy, kiedy one nadają 
pełną mocą, tak samo mniej wię- 
cej w całej Europie radio-odbior- 
niki będą mogły bardzo dobrze 
odbierać produkcje muzyczne, 
śpiew, mowę i komunikaty poli- 
tyczne, nadawane przez polską 
stację radiofoniczną w Warszawie. 

Nie należy przypuszczać, aby 
nasz Rząd nie uwzględnił tego 
punktu widzenia i na nadawane 
komunikaty przez stacje niemiec- 
kie, czeskie, litewskie i sowieckie 
nie odpowiedział polskiemi ko- 
munikatami. 

Taka stacja wielkiej mocy uła- 
twiłaby możność stworzenia stacji 


Radio-rad. 


Życie komplikuje się coraz bardziej. 

Dawniej był sezon bridża, Einsteina 
i gramofonu. Następnie — shimmy, akcji 
i obcowania z duchami. Teraz jest sezon 
najcięższy—radio, radu i Mah-Jongga. 


Einstein znosił zegarki, akcje — ma. 
jątek, nikt nie znosił gramofonu. Z du- 
chami tańczyło się shimmy, w bridżu 
wymyślano od wszystkich złych duchów. 
Wszystko było proste, łatwe i zrozumiałe 
(takiego Einsteina pokazywano w kinie!) 


A teraz głów się człowieku — który 
wogóle do tego nie ma głowy—(do czego 
ma się teraz głowę? do podatków, do 
kredytu, pod zmartwienia). 

Głów się, człowieku! 


Najłatwiej jest jeszcze z Mah-Jong- 
giem. Przez dwa tysiące lat bawiono się 
w tego Mat-Jongga na chińskim dworze— 
a my staramy się w ciągu jednego sezo- 
nu „odbić się* na Mah-Jonggu. Kobiety 
z eleganckiego świata doszły do szału 
mahjonggomanji. Zaniedbują swe zasadni- 
cze obowiązki. Skarży się mężczyzna: 
„Nie mam zacerowanych skarpetek* (Mój 
panie! czas już skończyć z cerowaniem 
skarpetek, nawet jedwabnych), nie mam 
obiadu o właściwej porze, nie mogę od- 


przekażźnikowych, które by były 
uruchomione w oddalonych punk- 
tach kraju przy połączeniu ze 
„studjo' stacji centralnej zapomo- 
cą drutów lub też bezdrutowo za 
pośrednictwem fal elektro-mag- 
netycznych, wypromieniowanych 
z anteny stacji centralnej. Podob- 
ne stacje przekaźnikowe korzy- 
stałyby z programów stacji cen- 
tralnej i dawałyby możność w naj- 
dalszych punktach kraju odbierać 
w promieniu działania stacji prze- 
każźnikowych zapomocą tanich od- 
biorników krystalicznych produk- 
cje stołeczne. 

Ze wszystkich powyższych 
względów należy mieć nadzieję, 
że rząd i odpowiednie władze ad- 
ministracyjne przychylą się do 
koncepcji jednolitej koncesji pry- 
watnej z budową potężnej stacji 


w stolicy, co da następujące ko- 


rzyści: 

a) ilość abonentów będzie 
większa, dochód dla Skarbu znacz- 
niejszy, a opłaty abonamentowe 
niższe; 

b) publiczność będzie mogła 
szeroko korzystać z radiofonii 
krajowej tanim kosztem, zapomo- 


począć we własnym domu, bo żona ma 
partję Mah-Jongga*. 


I rzeczywiście Mah. Jongg nie schodzi 
ze stolika, Wybudowany „chiński mur* 
czeka na partnerów. Nawet sama, kobieta 
bawi się swoim ślicznym Mah-Jonggiem. 
„Charakter“ spadł jej na ziemię. „Wiatry“ 
ma pod stołem, a z „czerwonym drago- 
nem“ siedzi na kanapie. 


„Na cztery wiatry! z temi wiatrami. 
Kobiety, wróćcie do dzieci i shimmy*. 

Jeszcze gorzej jest z radio i radem— 
bardziej to pogmatwane i mniej zrozu- 


miałe od chińszczyzny — z przed dwuch. 


tysięcy lat. 

Początkowo wydaje się nawet proste. 
Mówi ci przyjaciel: „Radio, to największy 
wynalazek*. Siadasz w fotelu i słyszysz 
koncert w Londynie, New-YVorku, burzę 
w dziewiczych lasach południowej Ame- 
ryki, rozmówkę w Australji. Kup sobie 
koniecznie radio*. 


Człowiek łatwowierny buduje sobie 
antenę na dachu. Drut przeciąga do po- 
koju. Nastawiają mu aparat i Boże zli- 
tuj się! Cały świat, przeważnie 
cześnie, gada doń. Gada poseł z labour- 
party, gada diseuse'a z jakiej Olimpii 
paryskiej czy londyńskiej, gada burza na 
morzu, gada giełda w Chicago, profesor 
Woroncew poleca środki na odmłodzenie, 


y 


28 


jedno- 


cą prostych odbiorników, 
nie wydając pieniędzy na droższe 
odbiorniki, potrzebne do odbioru 
stacji zagranicznych; 


c) kontrola państwowa i wpływ 
na działanie radiofonji będą znacz- 
niejsze; 


d) w zakresie międzynarodo- 
wym radjofonja polska i propa- 
ganda nabierze istotnego znaczenia; 


e) krajowy przemysł i handel 
radjo, oraz handel aparatami bę: 
dzie większy, co wszystko przy- 
cżyni się do większego zespolenia 
kraju, podniesienia poziomu kul- 
turalnego i smaku artystycznego, 
oraz do rozwoju wytwórczości 
technicznej. 


O zainteresowaniu naszego spo- 
łeczeństwa radjofonją może świad- 
czyć to, że posiadamy już kilka- 
dziesiąt dzieł i broszurek o tym 
przedmiocie, oprócz kilku tygodni- 
ków fachowych. Pozatem istnieją 
już w Warszawie, Poznaniu, Lwo- 
wie i Krakowie radjokluby, które 
gromadzą amatorów i eksperymen- 
tatorów tej najnowszej zdobyczy 
nauki. 


Stanisław Grodzki. 


a ktoś inny pigułki „orjentalne*—jednem 
słowem, nieszczęście! 

Radio jest nieszczęściem i dla kobie- 
ty i dla mężczyzny. Dla kobiety jest na- 
wet karą' „Zmuszona jestem słuchać, jak 
każdy gada, a sama słówka wtrącić nie 
mogę“! Nie trzeba komentarzy. Lepszy 
telefon, niż stacja odbiorcza. Milej jest 
powiedzieć komuś wprost przy „omyłce* 
jakieś „ty małpo” (można być bardzo 
wykwintną kobietą i powiedzieć: ty mał- 
po! albo ty kocie)... milej jest naurągać 
i popieścić się telefonicznie, niż nastawić 
się na falę posiedzenia Ligi Narodów 
i nie módz odrzec panu Chamberlain'owi, 
że ma lub nie ma racji. 

Radio jest klęską dla mężczyzny. 
No, niezawsze. Ale słyszeć, że w Casino 
de Paris (fala lekkiej muzy) pokazuje się 
trzysta pięćdziesiąt nagich kobiet i tań- 
czy menuta-menueta, słuchać bardzo wy- 
raźnie—i nie módz objąć tego wzrokiem... 
Nie ja już wolę przy gramofonie objąć 
jej „linję”. 

O radzie mówi się tylko z powodu 
radjo. Trzy-czwarte naszego społeczeń- 
stwa niə jest pewne, co wynalazła pani 
Curie-Skłodowska, czy takie promienie 


radio, czy takie trąby z radem. Ten do- 


któr leczy radio! Pani jest radioaktywna 
(lubi koncerty radowe). Ale to nie jest 
ważne. "H. Jel, 


POLSKIE TOWARZYSTWO RADIOTECHNICZNE 


PoE. R. 


Sp. Akc. Warszawa, Wilcza 22. 


a terenie Polski nie posiadaliśmy 

przed wojną nigdzie nawet za- 
czątku przemysłu radiotechnicznego, 
a tylko niewielu inżynierów pol- 
skich zetknęło się z tą nową zre- 
sztą wiedzą w czasie studjów za- 
granicznych lub służby na froncie 


w czasie wojny. 


W roku 1919 założono u nas 
pierwszą placówkę tego przemysłu, 
która dziś po niespełna 5 cioletniem 
istnieniu rozwinęła się bardzo po- 
myślnie. 

Polskie Towarzystwo Radiote- 
chniczne, bo taka nazwa tej pla- 
cówki, oparło się na najlepszych 
patentach zagranicznych, a miano- 
wicie: Towarzystwa „Marconi's Wi- 
reless Telegraph Co., Ltd.” w Lon- 
dynie, „Socićtć Francaise Radio- 
Electrique“ w Paryżu, i —zabezpie- 


czywszy sobie zbyt w postaci za- 
mówień Ministerstwa Spraw Woj- 
skowych na kilkuletni okres — uru- 
chomiło dwie fabryki, a to: apara- 
tową, wyrabiającą kompletne stacje 
nadawcze, odbiorcze, wszelkie czę- 
ści składowe do nich, lampy kato- 
dowe oraz fabrykę mechaniczną, 
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Kompletne ruchome stacje nadawczo-odbiorcze. 


wyrabiającą maszty, wózki do prze- 
wozu stacji i t. d. 

Kapitał T-wa jest w większości 
polski, pozatem zainteresowane są 
dwa wspomniane Towarzystwa za- 
graniczne. 

Obecnie, gdy sprawa radiotelefo- 
nji, za przykładem Zachodu staje na 
usługach całego społeczeństwa, po- 
zwalając nawet na najdalszych krań- 
cach kraju korzystać z koncertów 
i wiadomości politycznych, ekono- 
micznych, mów, wykładów etc. dro- 
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gą radiotelefoniczną, Polskie Towa- 
rzystwo Radiotechniczne przyczynia . 
się do organizacji tego przedsię- 
biorstwa, wszedłszy w skład spe- 
cjalnie w tym celu zorganizowanej 
Spółki. „Polskie Radio“. 

Do czasu rozpoczęcia masowej 
fabrykacji aparatów Broadcasting 'o- 


wych (dla radiofonii) rozpowszechnia 
T-wo aparaty firm angielskich: 

1) The Marconi's Wireless Te- 
legraph Co. Ltd. e 

2) Sterling Telephone & Elec- 
tric Co. Ltd. 

i francuskiej: $, 

3) Société Française Radio-Elec- 
trique, mających ustaloną opinję 
w całym świecie: X: | 

Sprzedaż aparatów odbywa się. 
w firmie Komispol S.-A. Krakowskie i 
Przedmieście 16. EZ 


ZEOWEATNTER=RAB IO" 


Królewska 29 a. 


w Warszawie, 


lbrzymi rozwój  radjotelefonji 

na całym świecie społeczeństwo 
polskie mogło dotej pory jedynie 
obserwować z daleka, skazane na 


rolę odbiorców wytwórczości obcej. 


Dlatego też z zadowoleniem 
witać należy przełom w tym sta- 
nie rzeczy — mianowicie powstanie 
pierwszej firmy w Polsce, wyrabia- 
jącej aparaty oparte na polskich 
patentach. 

Oryginalność aparatów „Inter” 
Radio“ 
nowej metody odbioru przy 


zastosowaniu 


po- 
mocy tak zw. nadsłyszalnych wy- 


polega na 


ładowań siatki. 
Metoda 


wzmocnienie równorzędne zewzmoc” 


ta daje bardzo silne 


nieniem, osiągniętem przez t. zw. 
superregenerację, głośną i rozpo- 
wszechnioną w Ameryce. 

Bardzo silne wzmocnienie osią- 
siatki 


umożliwia zredukowanie ilości lamp 


gnięte metodą wyładowań 


i wymiaru anteny. 


Z tego właśnie względu aparaty 
„Inter-Radio" posiadają jedną tylko 


Telefon 118-03. 


Aparat odbiorczy im. St. Manczarskiego patent firmy Inter-Radio na fale długości od 
150 — 800 metrów ciągliwość do 4000 kilometrów. 


lampę katodową, oraz wewnętrzną 
anteną o długości ośmiu metrów. 
umożli- 
odbiór 


wszystkich stacji europejskich. Do- 


Aparaty „Inter-Radio“ 
wiają głośny i wyraźny 
bre rezultaty daje zastosowanie 
lamp dwusiatkowych „Minivat-Phi- 
lips” przy których unika się baterji 


anodowych, a baterja katodowa 


Aparat odbiorczy ze wzmocniaczem dla słuchania koncertów przez głośrik.' 
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sprowadza się do kieszonkowego 
elementu. 

Aparaty „Inter-Radio” są bardzo 
proste i praktyczne w zainstalowa” 


"niu i obsłudze, to też zyskały już 


obecnie dość znaczne rozpowszech- 
nienie. 

Aparaty „Inter-Radio” są obecnie 
wyrabiane masowo, na miejscu, 
z wyłącznie polskiego materjału. 

Dzięki 
jednolampowego — aparaty „Inter- 


zastosowaniu systemu 
Radio” są bezkonkurencyjnie tanie. 
Kompletne urządzenia pozwalające 
słuchać koncerta zagraniczne wy- 
noszą od 205 zł. 

Zaznaczyć należy, iż firma „In* 
ter-Radio” ubiega się o koncesję 
na eksploatację radjofonu i posiada 
już obecnie zainstalowaną stację 
nadawczą. 

W ten sposób inicjatywa Towa- 
rzystwa „lnter-Radio” przyczyni się 
w znakomitym stopniu do rozwoju 
przemysłuradiotelefonicznego w Pol- 
sce, wypełniając dotkliwe braki z tej 
dziedziny. 


POLSKIE ZAKŁADY SIEMENS Sp. Akc. 


Elektrotechnika prądów słabych zro- 
biła w ciągu ostatnich 10 -15 lat tak ol- 
brzymie postępy, że obecnie stanowi już 
rozległą dziedzinę, podzieloną na szereg 
poszczególnych specjalności. W Europie 
zachodniej i Ameryce istnieją całe zastę- 
py inżynierów elektryków, wyspecjalizo- 
wanych wyłącznie w jednej z dziedzin 
elektrotechniki prądów słabych; w Polsce 
jednak daje się dotkliwie odczuwać brak 
takich specjalistów. 


Polskie Zakłady Siemens, pragnąc 


wypełnić tę lukę polskiego przemysłu 
elektrotechnicznego, utworzyły już w ro- 
ku 1921 w Warszawie centralny Oddział 
Prądów Słabych.  Wytężona praca orga- 
nizatorów tego Oddziału pozwoliła obec- 
nie już uruchomić szereg poszczególnych 
działów i wyposażyć je w fachowe siły 
inżynierów, którzy odbyli wyczerpujące 
studja praktyczne w zagranicznych fa- 
brykach koncernu Simensowskiego i za- 
znajomili się tam z najnowszemi zdoby. 
czami elektrotechniki prądów słabych, 
Inżynierowie ci odwiedzają w pewnych 
odstępach czasu fabryki zagraniczne, co 
daje im możność wykonywania wszelkich 
projektów z uwzględnieniem najnowszych 
udoskonaleń. 


Obecnie funkcjonują już następujące 


działy: 

1) Telefonji i telegrafji przewodo- 
wej zwykłej i automatycznej. 

2) Elektromedycyny i urządzeń rent- 
genowskich. 

3) Przyrządów pomiarowych i urzą- 
dzeń dla kontroli gospodarki cieplnej. 

4) Sygnalizacji pożarowej, alarmo- 
wej i kopalnianej oraz zegarów elektry- 
cznych, 

5) Kabli i przewodników. 


6) Mierników wody, pary, gazu, spi- 
rytusu etc. 


7) Radjotelegrafji i radjotelefonii. 


Zwłaszcza w ostatnim dziale niemal 
dzień każdy przynosi coś nowego: dosko- 
nalą się aparaty, powiększa się promień 
zasięgu stacji nadawczych, wyłaniają się 
coraz to nowe dziedziny, w których za- 
stosowanie radiotelefonu lub radjotele- 
grafu oddaje nieocenione przysługi, wresz- 
cie zmniejsza się koszt amatorskich ra- 


Odbiornik detektorowy „Telefunkon A.* 


w WARSZAWIE. 


Odbiornik awionowy „Telefunkon G." z dwulampkowym wzmocniakiem 
„Telefunkon”*. 


diostacji odbiorczych, przez co udostę- 
pnia się korzystanie z nich najszerszym 
warstwom ludności miast i wsi. 

Polskie Zakłady Siemens mają w 
dziedzinie radiotechniki wyłączne przed- 
stawicielstwo wszechświatowo znanej fir- 


"my „Telefunken“, której duchowymi twór- 


cami byli prof. Braun i Slaby oraz dr. 
inż. hr. Arco. 


Kilka liczb, podanych niżej, wymow- 
niej od słów przedstawia szybkość roz- 
woju radiotechniki wogóle, a firmy „Te- 
lefunken” w szczególności. 

Do r. 1908/9 ilość większych radjo- 
stacji, założonych przez „Telefunken”, 
wynosiła zaledwie 59. W roku 1916/17 
było ich już 989, a moc nadawcza z 80,6 
kw. w r. 1908 wzrosła do 712 kw. w roku 
1916/17. W latach 1908—1918 „Telefun- 
ken* zawiązuje wiele towarzystw do ra- 
djokomunikacji zamorskiej, pośród któ- 
rych europejskie „Transradio” zajmuje 
naczelne stanowisko. Od roku 1908 do 
1914 „Telefunken” powiększa liczbę ra- 
djostacji morskich z 31 do 506. Telefun- 
ken doskonali jednocześnie dawniej przez 
siebie zbudowane radjostacje, naprz.: po- 
większając sprawność potężnej stacji w 
Nauen z 1.330 000 wyrazów w ciągu roku 
1915 do 3.690.000 w ciągu pierwszych 9 
miesięcy r. 1917. 


W r. 1918 Telefunken buduje radjo- 
stacje w Chrystjanji i ustala komunikację 
Nauen z Nową Zelandją (18.000 km.); w 
roku 1919 buduje wielką stację w Ho- 
landji i stosuje aparaty piszące w komu- 
nikacji radjotelegraficznej na 11.000 km; 
w r. 1920 ustala komunikację radjotele- 
foniczną na 1.000 km, a w r. 1921 na 
3.600 km. w radjotelefonji lądowej i 4500 
km. w radjotelefonji morskiej, wreszcie 
w r. 1922 osiąga 51.000 wyrazów na dobę 
w ""'munikacji zamorskiej, wymienia ra- 
djotelegramy pomiędzy Europą i Argen- 
tyną (antypody) i umożliwia rozmowy 
radjotelefoniczne pomiędzy Nauen i Bas- 
rach (zatoka Perska). 


Rok 1923 przyniósł Telefunken otwar- 
cie wielkiej radjostacji w Kootwijk (Ho- 
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landja), początek budowy jeszcze wię- 
kszej pod Rzymem oraz uznanie mary- 
narki niemieckiej za wynalazek aparatów 
okrętowych (Bordpeiler) do orjentowania 
się w czasie mgły. Jedynie dzięki ta- 
kiemu aparatowi mógł statek powietrzny 
Z. R. III obrać najkrótszą drogę w swym 
locie z Niemiec do Ameryki. Pierwsze 
zastosowanie krótkiej fali w handlowej 
radjotelegrafjj zamorskiej jest również 
zasługą „Telefunken“. 


Dla celów „Bruvadcasting” wykonało 
„Telefunken* dla samych tylko Niemiec 
10 stacji nadawczych okrężnych o mocy 
w antenie po 1 kw i spotęgowało jedno- 
cześnie produkcję amatorskich stacji od- 
biorczych. 


Olbrzymi zastęp wybitnych radjoin- 
żynierów teoretyków i praktyków, oddaw- 
na już zatrudnionych w firmię Telefun- 
ken, zapewnia jej jedno z pierwszych 
miejsc we wszechświatowym przemyśle 
radjotechnicznym. 


W Polsce przemysł radjotechniczny 
jest dopiero w zawiązku. Ażeby przy- 
spieszyć jego rozwój i przyczynić się do 
wzmożenia wytwórczości rodzimej, Pol- 
skie Zakłady Siemensa przystępują w naj- 
bliższej przyszłości do wytwarzania ama- 
torskich radjostacji odbiorczych we wła- 
snej fabryce w. Rudzie Pabianickiej pod 
Łodzią. | 


Na mocy układu zawartego z firmą 
„Telefunken“ Polskie Zakłady Siemens 
mają prawo korzystania z jej patentów, 
stosowania jej ulepszeń oraz doskonale- 
nia swoich inżynierów i techników w jej 
fabrykach. 


Można więc przypuszczać, że polska 
wytwórczość radjotechniczna, krocząc ta- 
kiemi drogami, potrafi sprostać zapotrze- 
bowaniom własnego rynku i konkurować 
skutecznie zifabrykami obcemi, zarzuca- 


- jącemi Polskę swojemi wyrobami. 


„FRANBOLI* 


poświęcenie nowozbudowanej fabryki 
(PRAGA—ŚNIEŻNA 3). 


P dis fabryki czekolady „FRANBOLI* 
obchodził w niedzielę dn. 30 listopada 
r. b. uroczyście poświęcenie nowozbudo- 
wanej fabryki mieszczącej się na Pradze 
przy ul. Śnieżnej 3. Poświęcenia dokonał 
ksiądz prałat J. A. Poskrobko, proboszcz 
Bazyliki praskiej. 

Obserwując powstanie i rozwój firmy 
„Franboli* dochodzi się do wniosku, że 
wytrwała energja i inicjatywa poszczegól- 
nej jednostki potrafi wprost nieraz cuda 
tworzyć. 

Bo trzeba nam wiedzieć, że właściciel 
fabryki p. Ignacy Kiełbasiński, po ukoń- 
czeniu zagranicą wyższych studjów han- 
dlowych rozpoczął swoją karjerę życiową 
jako urzędnik w Banku Handlowym w War- 
szawie. 


Jednakże wybitna indywidualność 


szybko zmusiła go do szukania szczęścia 
na innej drodze. 


Z niewielką sumą pieniędzy porzuca 
Warszawę i udaje się do Rosji. 

Niebawem widzimy go w Odesie, gdzie 
początkowo prowadzi komisowy handel 
wyrobami cukierniczemi. Ale niedługo 
sam buduje fabrykę tychże wyrobów i już 
wkrótce zatrudnia 130 robotników. Jedno- 
cześnie otwiera na mieście 3 własne skle- 
py. Zachęcony powodzeniem wyjeżdźa za- 
granicę, ażeby zapoznać się z fabrykacją 
cukrów i czekolady w najważniejszych 
ośrodkach tego przemysłu. Kolejno zwie- 
dza Paryż, Szwajcarję, Niemcy. 

Po powrocie doprowadza swoją pro- 
dukcję do takiej doskonałości, że już na 
rynku tamtejszym jest bez żadnej kon- 
kurencji. 

Nabywa w tym czasie kilka domów 
w Odesie i willę nad morzem. 

I oto przychodzi rewolucja bolszewic- 
ka i rujnuje go doszczętnie. 

Wydziedziczony z całego swego ma- 


jątku, dociera po dwuletniej tułaczce do: 


Warszawy, ale nie opuszcza rąk lecz z no- 
wym zapałem zabiera się do pracy. 

Zakłada tu znowu, choć początkowo 
w skromnych rozmiarach, fabryczkę cze- 
kolady p. f. „Franboli* w podziemiach ho- 
telu Europejskiego. Równocześnie otwiera 
sklep własny przy ul. Czystej 1 (urządzo- 
ny b. elegancko) a niezadługo potym kjosk 
w westibulu hotelu Bristol. 

Nie opuszcza go przytym od samego 
początku myśl o wybudowaniu własnej 
wygodnie urządzonej i obszernej fabryki, 
Wyroby firmy zdobywają sobie tymczasem 
coraz większe uznanie. Sklepy firmy po- 
siadają kilkadziesiąt najrozmaitszych ga- 
tunków czekolady, nie licząc cukrów. 
Niektórych gatunków jak np. marcepanów 
czy też wyborowych nugatów hiszpań- 
skich poza firmą „Frąnboli* nigdzie w 
Warszawie nie dostaniemy. ; 

W r. 1922 sprawozdawca nasz ówcze- 
sny pisząc o firmie „Franboli” powiedział; 
Niezadługo też zapewne z fabryczki tej po- 
wstanie pierwszorzędna fabryka. 

I oto nie minęły jeszcze 3 lata, a sło- 
wa jego spełniły się co do joty. 

Oto na Pradze przy ul. Snieżnej Nr. 3 
wznosi się obszerny dwupiętrowy eiegan- 
cki budynek fabryczny wzniesiony wg. 
planów architekta p. Ant. Jawornickiego 
urządzony według najrowszych wymagań 
` techniki 1 higieny. Na każdym kroku wi- 
dzimy fachową i przezorną myśl dobrego 
gospodarza czy to obserwując urządzenia 
wodooiągowe 1 kanalizacyjne, czy też in- 


Po poświęceniu. Grupa gości z dyrektorem fabryki (x) na czele. Fot. J. Malarski. 


Fragment fabryki oraz grupa personelu z dyrekcją na czeie {Fot. J. Malarski. 


'|-sza hala maszyn na parterze. Fot J. Malarski. 
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Y ju iu PPGR 


45494 


Fot. J. Malarski. 


i-ga hala maszyn na pierwszem piętrze. i Fot. J. Małarski. 
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„FRANBOLI” poświęcenie: nowozbudowanej fabryki (Praga — Śnieżna” 3). 


li-ga sala maszyn na |-szem piętrze (d. c.). 


Fot. J. Malarski. 


stalacje elektryczne i gazowe i t. p. Mało 
jest obecnie ludzi, co tak troskliwie po- 
trafią budować. 


Budynek fabryczny jak wspomniałem, 
jest dwupiętrowy. 

Na parterze mieści się Hala maszyn 
zaopatrzona w duże typy maszyn prze- 
znaczonych do rozcierania ziarna kaka- 
owego, cukru, migdałów, i t. p. 

Stąd udajemy się, na pierwsze pię- 
tro, gdzie znalazła pomieszczenie Hala 
zaopatrzona w maszyny do wyrobu wszel- 
kiego rodzaju galanterii cukierniczej oraz 
posiadająca piec i kuchnie do przetapia 
nia i gotowania cukrów, czekolady i owo - 
ców. 

Wreszcie na drugim piętrze znajdaje 
się Hala przeznaczona na pakowanie, tu- 
taj gotowe już prawie wyroby ulegają 
ostatecznemu wykończeniu i po opako- 
waniu ekspedjowane są do sklepów. 

Rozumie się, że dopiero teraz fabry- 
ka mając tak wygodne pomieszczenie 
będzie mogła rozwinąć odpowiednio swoja 
produkcję. 

yczymy jej powodzenia w dalszej 


pracy. 
J. W. 


POLSKA FABRYKA TELEFONOW 


SPÓŁKA AKCYJNA 


BIURO: Waszawa, Sienkiewicza 3. 


W związku z wprowadzeniem w Pol- 
sce radiotelefonji dla szerokiego ogółu 
(broadcasting'u) wydelegowaliśmy do Pol- 
skie, Fabryki Telefonów Sp* Akc. naszego 
współpracownika celem zaciągnięcia in- 
formacji co do zamierzeń tej firmy 
w dziedzinie fabrykacji aparatów i sprzętu 
radjotechnicznego. 

Dyrektor fabryki p. Adam Dąbrow- 
ski chętnie udzielił nam następujących 
informacji: Polska. Fabryka Telefonów 
już od roku przeszło prowadzi prace la- 
borotyryjne nad opracowaniem własnego 
typu radjoaparatów. 

Obecnie prace te są już na ukoń- 
czeniu i fabryka rozpoczyna masową 
produkcję odbiorników radjofonicznych, 
opierając się, poza własnemi ulepszenia- 
mi, na słynnych patentach f, „Marconi“ 
Société Fracaise. Radio-Electrique i „Ra. 
dio Corporation of. America“. 

- Pozatem fabryka produkuje masowo 
wszystkie części składowe, przy pomocy 
których amatorzy mogą sobie sami budo- 
wać odbiorniki radio. 

Ten szlachetny sport budowania so- 
bie samemu odbiorników rozwija się nad- 
zwyczaj na zachodzie Europy, w Amery- 
ce i Anglji, obecnie zaś rozpoczyna się 
takiż żywiołowy ruch i u nas. 


Bo rzecz oczywista, iż zbudo wanie 
sobie samemu aparatu radio jest zaję- 
ciem nadzwyczaj podniecającem i za- 
chęcającem do coraz to dalszych prób. 

To też Polska Fabryka Telefonów 
stara się zaspokoić to zapotrzebowanie 
na części składowe, aby radio-amatorzy 
mogli korzystać wyłącznie z wyrobów 
krajowych, które jak wiadomo opłacają 
tylko 20/, ceny sprzedażnej podatku skar- 
bowego, podczas gdy wyroby zagranicz- 
ne aż 20%. 

Sport radiofoniczny winien zdaniem 
p. dyr. Dąbrowskiego rozwinąć się w Pol- 
sce szybko, o ile tylko farmalistyka zwią- 
zana z pobieraniem podatku zostanie 
przez Gener. Dyr. Poczt. i Telegr. uprosz- 
czoną. 

Na zakończenie zapytaliśmy p. dyr. 
Dąbrowskiego o pozostałą produkcję f-ki, 
po za działem radiotelefonicznym. 

F.ka nąsza, informował nas p. dyr. 
Dąbrowski, — produkuje już od dłuższego 
czasu wszelkiego rodzaju aparaty telefo- 
niczne i akcesorja do nich. | 

Wyroby nasze przewyższają pod 
względem solidności wiele fabrykatów 
zagranicznych, a pomimo to i mimo nad- 
zwyczaj cićżkich warunków ekonomicz- 


34 


FABRYKA: Solec 103. 


nych kraju (droga robocizna, mala wydaj- 
ność pracy, brak kapitałów i t. p.). Ceny 
naszych wyrobow jesteśmy w możności 
utrzymać na poziomie cen Światowych. 
Dzieją się to dzięki częściowemu zauto- 
matyzowaniu pracy w dziale mechanicz- 
nym: zastosowano np. nowoczesne auto- 
tomaty do śrubek, trybików i t. p.. Taki 
automat do śrubek może wykonać w cią- 
gu 8 godzin inponującą liczbę 20.000 śru 
bek mośiężnych zupełnie gotowych pod- 
czas gdy obrabiarka ręczna wykonać mo- 
że takich samych śrubek tylko 600—1000 
szt. Śrubki ręcznej produkcji wymagają 
ponadto dodatkowego wykończenia, zaś 
z produkcji automatycznej otrzymujemy 
produkt zupelnie wykończony. 

W związku z tą olbrzymią wydajnoś- 
cią posiadanych automatów Polska Fab- 
ryka Telefonów wykonywa już od dłuż- 
szego czasu jako uboczny artykuł śruby, 
nakrętki i t. p. części toczone na potrze- 
by innych wytwórni, oraz różnych insty- 
tucji i firm handlowych. | 

Na tem zakończyliśmy wywiad z p. 
dyr. Dąbrowskim, który obietał nas w naj- 


bliższym .czasfe oprowadzić po fabryce 


i zapoznać z tą niezwykle ciekawą wyt- 
wórczością. 


90-lecie zasłużonej działaczki. 


P. Marja z Malewskich Władysławowa Mic- 
kiewiczowa, zasłuzona działaczka na polu 
pracy społecznej i filantropijnej, obchodziła 
90-lecie swoich urodzin. Serdeczne życzenia 
zasłużonej działaczce załącza redakcja nasze- 
go pisma. Płaskorzeźba B Batrukiewicza. 


Najważniejsze wypadki 


R minionego tygodnia. S5) 


SEJM i RZAD. 


Przy drugiem głosowaniu nad budżetem 
w Sejmie minister oświaty. otrzymał po- 
średnie votum nieufności. Nie wyciągając 
-na razie konsekwencji, minister chce się 
jeszcze wypowiedzieć przy trzeciem czy- 
taniu. 


Wewnętrzny i gospodarczy stan armji 
znacznie się poprawia — jak stwierdził 
w Sejmie minister Sikorski, biorąc jedno- 
cześnie w obronę wojsko przed atakami 
w prasie. 


a) 
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OBSERWATORJUM Z KEW (anakan © 
OVADO jest klasyfikowany < ESPECIALLY 6000 „ S 
Foznice dzienne 0,08 sekunda. 
OBSERWATORJUM « NEUCHÂTEL » 
od 1912 r. 


otrzymuje co rok ód Państwa 
NAGRODĘ SERYJNĄ 
| z sześć NAJLEPSZYCH CHRONOMETRÓW 
1 KLASY okrętowych I kieszonkowych 
RZĄDAJCIE ZEGARKI 


MOVA 


Burzliwe zajście zakłóciło bieg obrad 


‘Sejmu z -powodu wyrażenia pos. Tarasz- 


kiewicza o „napadach, zorganizowanych 
przez bandy osadników wojskowych“. 


' Kongres Piastowców, obradujący w 
Warszawie, oświadczył się za -przepro- 
wadzeniem zmian ordynacji wyborczej 
do Sejmu i Senatu .i za rozwiązaniem 
następnie ciał prawodawczych. 


Rząd francuski akredytował p. Chła- 
powskiego jako ambasadora, przytem re- 
prezentanci obu państw wygłosili ser- 


deczne przemówienia. 


P. Panafieu już jako ambasador 
Francji złożył Prezydentowi Rzeczypospo- 
litej swe listy uwierzytelniające i pod- 
kreślił to nowe zacieśnienie stosunków 
między obu państwami. 


SPRAWY POLSKIE. 


Strajk powszechny demonstracyjny w £o- 
dzą zlikwidowany. Zatarg w przemyśle 


włókienniczym będzie rozstrzygnięty ar-. 
„bitrażem, na co zgodzili się przedstawi- 


ciele robotników. 


Do Sejmu pruskiego wchodzą po no- 
wych wyborach dwaj Polacy: ks. Czesław 
Klimas i Jan Baczewski, zasłużcny szer- 
mierz polskich spraw. 


KOMUNIŚCI. 


Komuniści estońscy usiłowali wykonać 
zamach stanu i zagarnąć władzę. Wojsko 
i policja zlikwidowały szybko zamach. 
Przywódeów rozstrzelano z wyroku sądu 
doraźnego. 


Krasin przył ył do Paryża i na wstę- 
pie już oburzył powszechną opinję skut- 
kiem tego, że przywiózł z sobą kapitana 
Sadoula, głośnego komunistę i agitatora. 


B. kapitan jrancuski Sadoul został 
aresztowany po przybyciu do Paryża 
i przewieziony do Orleanu, gdzie stanie 
przed sądem wojennym. 


Energiczną walkę z komunistami roz- 
począł rząd francuski. Dokonano licz- 
nych rewizji i aresztowań w Paryżu ina 
prowincji. Kilkudziesięciu komunistów 
będzie niezwłccznie wydalonych. 


Atak na Herriota wykonali komuniści 
w lzbie francuskiej. Lecz on zapowie- 


dział złamanie wszelkich prób bolsze- . 


wiekich, a Izba ogromną większością 
akceptowała jego stanowisko. 


POLITYKA ZAGRANICZNA. 


Konferencje Herriota z Chamberlainem 
odbyły się w Paryżu Wyniki utrzymane 
w tajemnicy, lecz jak słychać, Angija 
gotowa jest dać Francji wszelkie gwa- 
rancje bezpieczeństwa. 


W wyborach do parlamentu niemiec- 
kiego socjaliści zdobyli więcej o 30 man- 
datów. Partje centrum utrzymały na 
ogół stan posiadania. Komuniści i bit- 
terowey ponieśli wielką klęskę, 


Wybory do Sejmu pruskiego dały prze- 
wagę partjom lewicowym. Komuniści 
także wzrośli w siły. 


Przeciw interwencji Ligi Narodów w 
sprawie Egiptu oświadczył się katego- 
rycznie rząd angielski, uważając ten za- 
targ za sprawę wyłącznie angielską. 
Ciekawy problem. 


Coolidge w orędziu dn kongresu oświad- 
czył, że plan Davesa pozwala oczekiwać 
odbudowania Europy. A ` eryka przyjdzie 
z pomocą, ale nie chce się mieszać 
w obce sprawy, ani przystąpić do Ligi 
Narodów. 
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/ Konkurs Polskiego T-wa Ło- 
wieckiego w Warszawie. 


P. Aleksander Maciejewsk|, zwycięzca |-go 

miejsca w 3-ch strzałach 264 punkty. 

Mistrz ten w 1914 roku na polach wilanow- 

skich trzema strzałami zrzucił aeroplan nie- 
przyjacielski (niemiecki). 

Fot. J. Ryś. 


SPRAWA POMIĘDZY DWOMA TRUPAMI 


Na półkach księgarskich ukazała się 
książka Leo Belmonta pt. „Sprawa po- 
między dwoma trupami“. Książka ta skła- 
da się z materjałów, dotyczących procesu 
L. Belmonta przeciw A. Nowaczyńskiemu. 
Obok tego zamieścił autor rozprawkę pt. - 
„A. Nowaczyński na tle Meandrów:*, 
„Pieśń o sławie rycerskiej*, „Co się 
stało z figurami Pana Tadeusza* oraz 
cenny szkic autobiograficzny. 


OFIARY. 


Na pomnik Chopina. Zł. 5 (pięć) do- 
łącza Zofja Godycka. 


Zgon znakomitego kompozytora. 
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G.Puccini,twórca.,Toski'',„Cyganerji''. 

„Madame Butterfiy'*', zmarł w Brukseli ; 
w d.30 listopada r. b. Puccini był | 
najsławniejszym i najbardziej popuiar- | 
nym twórcą orer współczesnych. Mu- 
zyka jego zaleca się pięknym liryzmem 
i melodyjnością. Pochowano go na 

koszt rządu włoskiego. 


Profesor Maksymiljan Heilpern, 
(Wspomnienie pośmiertne). 

D. 15 listopada rb. zmarł w Warsza- 

wie jeden z tych łudzi, o których dobra 

pamięć przetrwa wiele i wiele pokoleń, 


a których praca w Polsce zawsze wdzięcz- 
ność budzić będzie. Urodzony d.8 stycz- 


Ś. p. Profesor Maksymiljan Heilpern. 


nia 1856 r. w Warszawie, ukończył gim- 
nazjum realne. Już w czasie pobytu 
w szkole pisywał artykuły popularno-nau- 
kowe w „Przyjacielu Dzieci” i przetłoma- 
czył dziełko Faraday'a „Dzieje świece“. 
Po ukończeniu szkoły średniej wstąpił 
na wydział fizyczno-matematyczny uni- 
wersytetu warszawskiego. Jako student 
był jednym z najczynniejszych działa- 
czów na niwie tajnego szerzenia oświaty 
wśród ludu. Pracował razem z innym 
znakomitym  przyrodnikiem — popularyza- 
torem, śp. Mieczysławem  Brzezińskim. 
Aresztowany za polską działalność patrjo- 
tyczną, dwa lata był więziony w X pawi- 
lonie cytadeli, a następnie trzy lata prze: 
był na zesłaniu, w  Syberji Wschodniej, 
przeważnie w gub. jenisejskiej, studjując 
florę i ucząc dzieci wygnańców polskich. 
Dopiero w 1885 r. powrócił do kraju, 
i mógł ukończyć przerwane studja wyższe. 
Już w 1887 roku odebrano Maksvmiljano- 
wi Heilpernowi prawa nauczycielskie za 
wykładanie w szkołach w języku polskim. 
Zawsze żywy i czynny, jeszcze przed 
ukończeniem uniwersytetu poświęcił się 


MAGAZYN KONFEKCJI DAMSKIEJ 


Władysława Oudyk 


Przyjmujemy zamówienia terminowe z powierzonych 


materjałów na swetry, bieliznę itp. 
Robota wykwintna. — Wykonanie solidne i punktualne. 
WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 12. 


Pracownia przy sklepie. 


. przyrody“ 


badaniu techniki przemysłu piekarskiego 
i wtej dziedzinie osiągnął bardzo cenne 
i ciekawe rezultaty, wydając wtej kwestji 
szereg książek i broszur, obecnie już 
wyczerpanych, jak np. „Wartość pożywna 
chleba”, „Zarys mikrochemji mineralnej 
i organicznej“ i inne. 

Przeważnie jednak od chwili powro- 
tu do kraju poświęcał się działalności 
pedagogicznej, jako nauczyciel nauk przy- 
rodniczych w szkołach prywatnych i w kół- 
kach zbiorowych t. zw. uniwersytetu 
„latającego“. Należał do organizatorów 
i dyrekcji Tow. pomocy naukowych 
„Uranja”, którego wydawnictwa są dzie- 
łem jego pióra. 

Od czasu odrodzenia Polski brał ży- 
wy udział w organizacji oświaty ogólnej 
i zawodowej w kraju, pisząc różne me- 
morjały, programy. kosztorysy, podręczni 
ki i większe dzieła. Jako popularyzator 
wiedzy przyrodniczej, położył zasługi nie- 
zrównane. Przypomnimy tu takie jego 
podręczniki, jak „Pogadanki o tajemnicach 
w 2 cz., „Zasady botaniki” 
podług Schoedlera-Thomć'go, „O ziemi, 
słońcu i gwiazdach“, „Kurs początkowy 
fizyki“, „Początki przyrodoznawstwa*, 
„Balony i aeroplany* i inne. W czasie 
walk o-niepodległość Polski straci! uko- 
chanego syna jedynaka, śp. Bolesława 
Heilperna, który poległ jako legjonista 
w walkach na froncie wschodnim. 

Cześć jego pamięci! 


SOLIDNIE! 
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Poleca znawcom: 


L. KARASIŃSKI 
Wilcza 2 
róg Mokotowskiej, tel. 24-81. 


"GEZER SZDOONA OREREAM 


TAŃCE SALONOWE NAJNOWSZE 
przywiozła z zagranicy 
ZOFJA PFLANZ 

b. solistkabalelu Teatru Wielkiego. 
== Zapisy: Zgoda 8. = 


CHLOROFILOWE 


pigułki-krwiotwórczy środek, leczą 
BLEDNICĘ, ANEMJĘ, SERCE 
APTEKA 


1. GESSNERA, AL. Jerozolimska 1. 


TANIO! 
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„Łaźnia Cetralna" E Tada IAI 
„Kąpiele Rzymskie 


OTWARTE W DZIEŃ i CAŁĄ NOC. 


NA GWIAZDKĘ! 
Magazyn Konfekcji Damskiej 


f. R.R LEWROWICZ 
Krucza 34, tel. 178-02. 


poleca w wielkim wyborze: palta, suknie, bluzki, bielizne, 
trykotaże po cenach wyjątkowo niskich. Przyjmujemy za- 
mówienia z własnych i powierzonych materjałów. 


66 Krak. Przedm. 58 (obok 
Mickiewicza) Tel. 15-09, 


Dział rozrywek umysłowych pod redakcją „Haka”. 


R E B U S8. 
Układ B. B., rysunek I, D, 
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SZARADA-SYLWETKA. 


Chmara wspak pierwszych nie ustraszy 
À męża, 

Który tchórzostwem czci nie nadwyręża. 

Drugi wspak strzeże lepiej niż opłatek. 


Wszystek — ochroni wiele dzieci, matek, 


Dając właściwe warunki im pracy. 
Potrafią rządzić bez „redukcji* — tacy... 
Hak. 


Rozwiązanie szarady, 


zamieszczonej w N-rze 47 „Świata“. 
No-wy ga-bi-net. 

Trafne rozwiązania, w terminie ozna- 
czonym, nadesłali pp.: inż. J. Bartnicki, 
Aleksander Bloch, K. Brudnicki, Czesława 
Chociwska, Janina Chodakowska, Edward 
Czyżewski, Oskar Focht, Kazimierz Gile- 
wicz, Dorota Herbstmanówna, L. Jarocka, 
Stanisława Kamińska, W. Kasznicki, Mie- 
czysław Kosiński, Czesław Kozłowski, inż. 
M. Krahelski, Antoni Krześniak, Leokadja 
Macińska, Kazimierz Moszkowski, Stani- 
sław Prokoff. M. Sydrański, Walerja 
Szczygielska, Helena Szelągowska, Ignacy 
Szmorliński, Wacław Teitelbaum, Zygmunt 
Tietz, Irena Tomczyńska, Tadeusz Wegner, 
Edward Wierzchoń, Wolicki i L. Zaleska 
z Warszawy. 

Zygmunt Biesiadecki, W. Łoś i T. So- 
becki z Poznania, R. Rutkowski i „Ko- 
nart" z Białegostoku, Marja Atnerowa 
z Bydgoszczy, Juljusz Mączyński, L. Mi- 
«chałowski, Halina Piechotowa i Janina 
Zawadzka z Lublina, Kazimierz Brodniew- 
ski, Leon Kulawczyk, Zofja Majeranowska, 
Zygmunt Plac, inż. Jan Salm. L. Wiśniew- 
ski, Bolesława Zwierzowa i „Mocarny* 
z Łodzi, Adam Czarnecki z Tarnopola, 
W. Tkaczyk z Brześcia nad Bugiem, Wła- 
dysław Gawęcki z Radomia, Wanda Mi- 
chałowska i Marja Pokrzywińska z Siedlec, 


Marja Szwabińska z Augustowa, Jadwiga 
Konopkówna z Będzina, Stefan Konarski 
z Częstochowy, Tomkalski z Grójca, St. 
Nasiatko z Kolna, Helena Murawska z Ko- 
zienic, Roman Świątek z Miechowa, Wi- 
told Czarkowski z Radomska, Halina 
Grosbardówna z Rawy Mazowieckiej, Pa- 
weł Piekarowicz ze Szczuczyna, Jan Tro- 
janowski ze Skierniewic, Marja Hołownia 
ze Świecia, Zofja Auerbachowa i Stanisław 
Baczyński z Włocławka, Franciszek Szku- 
ta z Zamościa, Stanisław Imbs z Krośnie- 
wic, Zofja Prosołowiczowa z Mysłowic, 
J. Eborowiczówna z Ozorkowa, Zofja 
Walczakówna z Pabjanic, inż. J. Wolmer 
z Sosnowca, J. Janus i J. Januszewiczów- 
na z Zawiercia, Władysław Lazarek 
z Pruszkowa, Józef Gailot ze Strzemie- 
szyc, Kondrat Oślizło z Szopienic, Sta- 
nisław Tarkowski ze Zduńskiej Woli, 
Wład. Motylewska z Żyrardowa, E. Iwa- 
nowska i Wanda Zielińska z cukrowni 
„Czersk“, Krystyna Karkowska z Garbatki, 
Bronisława Szmittowa z cukrowni „Ostro- 
wite*, A. Schlósserówna ze Sławoszewa 
i Józef Szlązak z Wąchocka. 


Odpowiedzi działu zadań. 
— P. Z. J. w Kielcach. Niezamówio- 


` nych próbek rebusowych nie przechowu- 


jemy, a tem samem o zwrocie ich nie 
może być mowy. 

— Pannie E. H, w Z. Szaradę na 
ten temat podały już różne pisma. 

— Panu M. 0. w m. Z logogryfu nie 
skorzystamy. 

— Pani Bron. Szmittowej w m. Opinja 
o „mizernej* szaradzie zmartwiłaby „Ha- 
ka”, na szczęście jest ona odosobniona... 


OFIARY (na ręce „Haka”). 


Pani Zofja Godycka na pomnik Cho- 
pina w Warszawie 5 złotych. 
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HM LACHS: SYN 


MYDŁO „IVA“ PUDER „IVA“ 
PERFUMY „IVA“ 
Wodę kolońską „IVA“ 


powinien każdy kupić na próbę. 


IVA Szlager sezonu! 


Żądać wszędzie. 


RÓ 
R. GINTER i H. RYBARSKA 


FABRYCZNY SKŁAD 


TRYKOTAŻY 


KONFEKCJI 
damskiej 
męskiej 
i dziecięcej 
Marszałkowska 122, 
tel. 24-91. > 
PARYSKIE DŻEMPRY NADESZŁY. 


Modne Obuwie Damskie: 
J. CHINDELEWICZ 


Warszawa, Krucza 12, przy Wilczej 
Telefon 128-55, 


RADIO. 


APARATY, CZĘŚCI : SKŁADOWE, MATERJAŁY 
INSTALACYJNE i KONSTRUKCYJNE. MONTA- 
ŻANTEN. WŁASNE WARSZTATY RADJOTECH- 
HURT. NICZNE. DETAL. 


BIURO ELEKTROTECHNICZNE 
S. ZYGADLO i W. LEGOTKE Inżynierowie 


_ Warszawa, Marszałkowska 72, tel. 76-78. 


RADIO 
SP. Z O. O. | 
Warszawa, Krakowskie-Przedm. 16, tel, 239-66. 


poleca: 


odbiornik AUTO 6 
wytwórni Andorć Hardy w Paryżu, odznaczony Grand 
Prix na wystawie w Paryżu w r. 19235. i 1924 


i najlepszy sprzęt radjowy. 


Zaklady Elektretechniczne 


W MAKOWSKI 


Warszawa, Al. Jerozolimskie 13. 


Telefon Nr. 27-17. 


PoO LE GB 


AKUMULATORY 
Światowej marki „VARTA“. 


Baterje KHatodowe i Anodowe 


do wszystkich systemów radio-aparatów. 


ŁADOWANIE — CENNIKI. 
Hurt. Detal. 


odbiorniki, Kompletne czę. 


ści składowe, lampkKi Kato- 
dowe, głośniki 


POLECAJĄ ZE SKŁADU: 


Zakłady  Elektrotechniczne 


„ZER 


-` Warszawa, Chmielna 15. Tel. 182-09. 


Pozatem firma wykonywuje wszel- 
kie instalacje w zakres elektro- 
techniki wchodzące. 


PRE AEDOAD "ZPA 7 i- EEOAE EE D TT TY DRO BTC PC TO ZETA ZOZ TAT AEE OEE EEE 


Aparaty 


Fotograficzne i przybory. J. 
W. Kasprzycki, Nowy Swiat 
: Nr. 45. 


Bielizna. 


W. BEDNAROWSKI, Hotel 
Bristol. Poleca wykwintną bie- 
liznę, oraz galanterję męską. 


Batikowanie! 


Szwajcarskte wyroby z drzewa 
jaworowego do batikowania jako- 
to: kasety, kasetki, bomboniery 
etażerki, różne drobne wyroby 
do nabycia w Krakowie, 
Szewska 21. WIKTOR WANDERER 
Skład artykułów artystycznych. 
Wysyłka za pobraniem. 


Bluzki, Suknie 


w wielkim wyborze po ce- 
nach najniższych poleca pra- 
cownia D. Kahan, Warszawa, 
Nalewki 18/26, tel. 219-07. 
Dla prowincji uskutecznia się 
wysyłkę bez zadatku. 


„Dom Łowicki” 


Ossolińskich 1 (Czysta 1) 
Na gwiazdkę: Kilimy art. weł- 
niaki, narzutki, pantofle zakop. 
poduszki dekor. lalki i t. p. 


|Dział norynberszczyzny 


poleca wełnę, bawełnę, je- 
dwabie D. M. C. S. Wegenko 
i Ska, Krucza 24, tel. 137-17, 


A T ETAPY SE A 


E. CHROSTOWSKI 
w Warszawie, Marszałkowska 108. 
Telefon 35-87. Skład Towarów Że- 
laznych, Wyrobów Nożowniczych 
i Naczyń Kuchennych. Sprzedaż 

na Raty. 


(O 
Futra i garderoba. 


Pu męskie, kożuszki spo-towe, 
palta zimowe, burki podróżne gar- 
nitury marynarkowe,  żakietowe, 
smokingowe, frakowe gotowe i na 
zamówienia z własnych i powie- 


rzonych majerjałów GRANKE i S-ka 


Chmielna 48 sklep. Firma chrze- 
ścjańska. 


Galanterja. 
NĄ, 


Ba NEUMAN, Warszawa, 
Bielańska 8. Torebki dam- 
skie, Nessery i inna galan- 
terja skórzana. 


DZIAŁ ADRESOWY: . 


Hurtownia Papiernicza 
Sp. z o. odp. 
NIECAŁA 6; tel. 95-73. 


Wielki wybór wykwintnej 
papeterji i ksiąg buchaleryj- 
nych. 


Hafty artystyczne. 


maszynowe, dżetowe i ręcz- 
ne, oraz sprzedaż dżetów 
i nowości sezonowych pole- 
ce firma „LEONARD' No- 
wy Świat 38, Wielka 15, 
telefon 501-48. 


z oz 
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Herbata. 


Ządajcie i pijcie najlepszą 

angielską mieszankę, herbatę 

Nr. 103 D,H. Fels Tea C-o. 

Warszawa, pl. Grzybowski 
Nr. 7, tel. 173-57. 


Krawiec 


ST. NOWAKOWSKI, Nowy 
Świat 62, I p. front. Telefon 
218-38. 


| p PEE TE krawiec męski A. 
Kiersz, Warszawa, Niecała 11 róg 
Fredry (sklep narożny) tel. 255-36. 
Przyjmuje wszelkie obstalunki i za- 
dawalnia najwybredniejszych kli- 
jentów. Dla przyjezdnych jedno- 
razowa przymiarka. Warunki do- 
godne. 


Gołe, bielizna, wyroby 
trykotażowe. Wł. SUDYK. 
Nowy-Świat 12. 


Najtańsza wytwórnia ubiorów 
damskich, Hoża 54, m. 2, 
tel. 121-71, oraz zupełna wy- 
przedaż konfekcji damskiej, . 


Krucza 30. 


H. GARBARSKA, Marszał- 

kowska Nr. 90, poleca w wiel- 

kim wyborze: paryskie i wie- 

deńskie suknie, bluzki, ko- 

stjumy oraz wykwintną bie- 
liznę. 


Kapelusze 


M-me HENRIETTE, Mazo- 
wiecka 6, tekl: 224-00: 
Wykwinte kapelusze, . Arty- 
styczne lalki, poduszki i dro- 
biazgi na podarki. 


Kalosze. 


L. Walicki. Art. podr. sport 
i wyr. gum. Krak. Przedm. 
róg Trębackiej, Tel. 510-00. 
Poleca wielki wybór kalo- 
szy, śniegowców it. p. szwe- 
dzkich i francuskich. 


Księgarnia. 


Wielki wybór książek ro- 
syjskich (literatura, Naukowe 


i Sztuka) w księgarni,, ros. NA- 


SZE SŁOWO Marszałkow- 


ska Ill w podwórzu. 
Katalogi na żądanie. 


K. CIBOROWSKI 


Targowa 19, tel, 228-24 
Skład win, wódek, delikate- 


sów i tow. kolónjalnych. 


Luksusowe obuwie 


Damskie, męskie i dziecin- 
ne, pończochy, K. FILIP- 
CZAK, Warszawa, Chmielna 

17. Telefon 239-34. 


Lustra. 


J. DUDAŁO, Warszawa, 

Widok 26, tel. 34-07 Lustra, 

Szlifiernia Szkła, podlewnia 
luster. 


Konfekcja Damska Magazyn „Francuski” 


poleca Ozdoby choinkowe, 
lalki, gry i zabawki. Ceny 
niskie. Traugutta Nr. 2. 


„Maison Plissete* 


Artystyczna pracownia plis 
sowania, kontrafałdek, kar- 
bowania i mereżek 


RES PFO MASZCZYK 
Wspólna 12, parter front. 


Magazyn Bławatny 


i WYTWÓRNIA UBIORÓW 
MĘSKICH 


R. Bednarski, B. Miernowski i $-ka 


Marszałkowska 36. 


na raty i za gotówkę. 


Meble. 


Solidne poleca w wielkim 
wyborze po cenach bezkon- 
kurencyjnych. Proszę spraw- 
dzić. Firma udziela kredytu. 
Fr. ARENS, Plac Trzech- 


Krzyży 13, róg zórawiej. 


Najtaniej 


RZ Futrai Okrycia. 
NAPOLEON RODZIK, kra- 
wiec damski. Zielna 4, m. 3, 


* tel. 244-27. 


NA RATY 


zaliczka według możności pła- 

tniczej poszczególnego kli- 
: jenta. 

Ubiory męskie, Okrycia damskie 
gotowe i na zamówienie. 


Obstalunki zarówno damskie 
jak i męskie wykonywamy 
na miejscu we własnej pra- 
cowni. KOCE BAJO Ex 
warszawska Wy- 
twórnia Ubiorów, 
Długa 31: m. 14, l-e piętro, 
front. ! 


Naczynia kuchenne. 


Ki Lechowski w Warazawie, 

Elektoralna JM 22. tel. 38-81. Skład 

przedmiotów gospodarstwa domo- 

wego. Specjalność  wyżymaczki 

amerykańskie [oraz naczynia alu- 
minjowe. 


Na raty! 
Okrycia, Kostijumy damskie, 
Ubiory, 


i palta zimowe najtaniej 
w pracowni Złota 16. m. 29. 


jesionki męskie 


Obuwie. 


ykwintne Obuwie dam- 
skie, męskie i dziecięce po- 
leca: I. Filiński, Marszałkow- 


ska 153, tel. 185-70. Wyko- 


nywa obuwie ortopedyczne. 


Obuwie na Raty 
„B ON-TON" 


Warszawa, Marszałkowska 34 


w podwórzu. 
Najdogodniejsze żródła zaopa- 


trzenia się w. trwałe i wyk= 
wintne obuwie. 


Produkty wiejskie. 


Grzyby suszone.  Wędlina 
Litewska. Wilcza 21, m. 7, 
tel. 52-40. 


Pościel. 


Poda. Łóżka metalowe. Kołdry 
watowe, materace, koce, wózki 
dziecięce i t. p. poleca Sz. Hal- 
bersztadt, Graniczna 2. Tel, 163-29 
Uwaga! Udzielam kredytu. 


Porcelana 
JAN ŁAKOMSKI, Warsza- 
wa, ul. Marszałkowska 147. 


Telefon 41-72. 
Skład: Porcelany, Szkła, 
Kryształów oraz Wyrobów 

Terrakotowych. 
Duży wybór galanterji. 


Pracownia haftów 


maszynowych, ręcznych, dże- 
tów, mereżek, okrętka, obra- 
bianie dziurek maszynowo na 
bieliźnie, Anny JUCEWICZ, 

arszawa, Królewska 8, m. 9. 


Telefon 151-52. 


Notan żródło haftów, 
koronek, nicianek, najwięk- 
szy wybór u Stanisławy Czer- 


Złota SE 


mieszkanie prywatne. 


mińskiej, parter, 


front, 


„Progres“. 


„Progres* Marszałkowska 60. Po- 
leca w wielkim wyborze. Łóżka 
niklowe i żelazne. Kołdry i wózki. 


Ceny konkurencyjne za gotówkę 
lub na raty. 


Platerowane wyroby 


Fisy ARSEN ZMIDZIŃ- 
SK, Niecałaróg 


Wierzbowej. 


„Rybałt” 
Obożźna 10, tel. 141-62. 


Bs świeże, wędzone, ma- 
rynowane, konserwy, delika- 
tesy. Ceny niskie. 


Hurtowo i Detalicznie. 


Rekawiczki 


skórkowe, trykotowe, weł- 
niane F. Schlager, Marszał- 


kowska Nr. 117. 


Ekstrakt 
i karmelki 


aptecznych. 


DLA KASZLĄCYCH 


LELIWA 


Egzystuje od 1884 r. 
Sprzedaż w aptekach i składach 


PERFUMY, PUDRY i t. p. w wielkim wyborze 


KUP, a przekonasz się, że najtaniej! w składzie Aptecz- 
nym i Perfumerji. 


LEONA SZAMOTULSKIEGO 


Krucza róg Nowogrodzkiej. 


Sport zimowy. 


Eoy — Narty — Saneczki 
prosimy obejrzeć 
Polska Spółka Sportowa 
Warszawa, Hoża 19. 
Katalogi ilustrowane— gratis. 


Szkoła tańców. 


w REM tańców R.F. Zielenkiewicz, 
ul. Twarda 35 (róg Śliskiej) tel. 130 65 
Wykłady — lekcje wprawne — kom- 
plety. Muzyka koncertowa. Zakład 
czynny codziennie od 7.30 w., w Nie- 

dzieię i Święta od 6.30 w. 


Skład futer 


Konfekcji i galanterji futrza- 


nej „LEONAR", Marszałkow- | 


ska 147, tel. 271-29. 


Serwisy. 


Na raty! Serwisy stołowe, 
Kryształy, Platery. Wielki 
wybór. Niskie ceny, Granke, 
Chmielna 25, w podwórzu. 


Szkło stołowe 


oraz szkła techniczne, J. 


DUDAŁO, 
| dok 26, tel. 34-07. 


Warszawa, Wi- 


WĘGIEL, 


Tel. 27-35. 


Samochody 


MICHAŁ BOGUSŁAWSKI, 
Mazowiecka 3. Poleca sa- 
mochody: „„ILTANCIA*, 
opony, oraz akcesorja samo- 
chodowe. 


S. Bańikowska. 


Waróżkwś; ul. Chmielna 12. 

Poleca: Kapelusze, suknie, 

bluzki. Duży wybór. Ceny 
umiarkowane. 


Trykotaże. 


Torta pończochy. Z. 
MENTZEL, Marszałkowska 
101, S-to Krzyska 5. 


Chóeccaidia Wytwórnia 
Trykotaży przyjmuje zamó- 
wienia z własnych i powie- 
rzonych materjałów. Wyko- 
nanie tanio i solidnie. Stale 
nowości. Stanisław Jaworski, 


Mokotowska 5. 


Faa Skład Pończoch 
i Trykotaży, N. ŁOSIAKO- 


WSKA w Warszawie, Złota 
21, tel. 158-63. 


. KOKS 


dostawa tylko najlepszych gatunków. 


„TANI WĘGIEL” Br. RACZYŃSKI i S-ka. Biuro 


Wilcza Nr. 56. Telefony: 


120-18, 106-33 i 106-35. 


Składy: Wilcza 71, Em. Plater 4 i Skierniewicka 36. 


ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI 
| ARAGO» 
SLGÓRSKIEGO 


WARSZAWA 


NAGR.W.ZŁOT MEDALEM w PARYŻU 


ZAPIEKANA ŚLIWOWICA 


GPSTYKACZ SOSTNA 
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Zakład Elektrotechniczny 
ul. Mokotowska 29, tel. 165-27 


w Warszawie. 
Wykonywa instalacje światła, siły, 
sygnalizacii oraz reperacje moto- 

rów i dynamo-maszyn. 


Ubiory. 


I ye Chrześcjańska Wytwiórnia 

Ubiorów Uczniowskich i dziecinnych 

Br. LEO, Dobra 96, tel. 285-67. 

Filje: „Wielopole“ JN£N% 205-207-277. 

Polecamy w wielkim wyborze go- 
towe ubiory. 


wędliny. 
Wytwórnia Towarzystwa 


<AT O* 


Nowogrodzka 23. Tel. 144-75. 
Sprzedaż po cenach hurto- 


wych. 


Węgiel 


na spłaty udzielają „Zjedno- 
czeni węglarze” sp. z ogr. 


odp., Złota 77, tel. 137-65. 


Zegarmistrz. 


PiorR SMALEC, Mazowiecka 2, 
r. z. f. 1877. Telef. 139-44. Zegarki 
precyzyjne, wykw. biżuterja. Spe- 
cjalność: pierścionki artystycznie 
cyzelowane. Kamienie herbowe. 


Zawiadomienie! 


Niniejszym podaję do wiadomości 
że wznowienie stosunków handlo- 
wych z domami angielskimi, dało 
mi możność sprowadzenia pierwszy 
raz po wojnie znacznego transportu 
towarów angielskich pierwszego 
gatunku. S. Góranowski, krawiec, 


Nowo-Senatorska A 


Na raty 


Wykwintne ubiory męskie na zamówienie 


poleca 


Antoni Baliszewski 
Warszawa, Piękna 29. 


SPRZEDAŻ w SKLEPACH: 


Z dziedziny kosmetyki. 


Dwudziesto-sześcioletniej w Sosnow- 
cu. Aby pozbyć się wągrów, radzę sto- 
sować płyn Pureol, którym kilka razy 
dziennie nacierać twarz, a szczególniej 
okolice nosa. . Myć się nie mydłem, a 
otrąbkami Abaridowemi, które doskonale 
oczyszczają pory, i odtłuszczają cerę. 
Używanie przez czas dłuższy tłustych 
kremów do twarzy nie jest wskazane, 
gdyż sprzyjają tworzeniu się tłustej cery 
i tak zwanych węgrów. Jedyny krem do 
twarzy, to Abarid, nietłusty, który zapo- 
biega różnym pryszczom. łuszczeniu się 
skóry i t. p. Przy dłuższym użyciu, od- 
żywia tkankę, wygładza smarszczki i za- 
pobiega tworzeniu się nowych. Zeby roz- 
jaśnić włosy Chatin i nadać im odcień 
złocisty radzę stosować Heliacbatin. 

Perfumy Ambre Antique kosztują 20 
złotego (średni flakon). Za porady nic 
nie pobieramy, udzielamy- takowych- zu- 
pełnie bezinteresownie. 

ME | M. Ercedćs. 


Środki tu wymienione nabywać mo- 
żna w pierwszorzędnych perfumerjach 
i drogerjach. Skład główny: Warszawa 
Perfection, Szpitalna 10 i perfumerja 


W. Paszkowskiego. - ' 


KAŻDA GOSPODYNI 


Kredytowa 3, 
Marszatkowska 36, 


PI. Św. Aleksandra 8, 
Dzika 28, 


C C 
z 
U E 
K 
K O 
L 
R A 
D 
g A 


Sp Akc. 
Specjalność: Czekolada „MARYSIA*. 
Sklep fabryczny: Niecała 14. 


Z KALOTECHNIKI. 


Pani Doktorowej. Po porozumieniu 
się z mężem Pani nasz lekarz podejmu- 
je się usunąć znaki po ospie. 

Pan W. z Łomży.  Sulfoform prze- 
stać używać. Włosy przesłać do analizy 
do 'lekarza Kalotechniki, Warszawa, ul. 
Marszałkowska 116. 


Pani Z. K. Nieznaczne owłosienie 
górnej wargi można usunąć radykalnie 


przez zastosowanie elektrolizy. — Środki 


kosmetyczne wskazane przez lekarza wy- 
słaliśmy za zaliczeniem. 


DYWANY 


MATERJE MEBLOWE. 


NARZUTY 


Z.KILTYNOWICZ 


WARSZAWA, 


PIECE NAFTOWE 


latarnie i lampy, wszelkie przybory, naprawa 


B-cia WYSZOMIRSEY 


CHMIELNA 36, 


naprzec. Hot. Royal. 
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olecamy do mycia głowy doskonał 


p 


DBAJĄCA o HYGIENĘ, OSZCZĘDNOŚĆ i WYGODĘ 
9 POWINNA GOTOWAĆ i PRASOWAĆ TYLKO NA GAZIE! 


Tysiące kuchenek i żelazek gazowych w użyciu! 


Pl. Trzech Krzyży 8, 
Chłodna 39 A, 


Targowa 62. 


Wskazówki dla wykonywania 
oględzin sądowo - lekarskich. 


„Książnica — Atlas“. wydała bardzo 
pouczającą i potrzebną książeczkę p. t. 
„Wskazowki do wykonywania sądowo- 
lekarskich oględzin zwłok*. Autorem te- 
go podręcznika jest znany uczony prof. 
dr. Wiktor Grzywo-Dąbrowski. W przed- 
mowie do książki tej wyjaśnia jej cel 
w sposób następujący: 

„Układając wskazówki, wziąłem za 


podstawę przepisy, obowiązujące od ro- 
ku 1909 na ziemiach byłego zaboru ro- 


 syjskiego. Naogoł przepisy te są odpo- 
wiednie, niektóre ich ustępy były prze- 
zemnie przytoczone niemal dosłownie, 


w wielu miejscach jednak poczyniłem 
liczne zmiany, mając na względzie nowsze 
wymagania i sposoby badań, oraz opie- 
rając się na sławnych poglądach i do- 
świadczeniu“. 


Nie trzeba dodawać, iż. sam anons 
ukazania się tego podręcznika wielu spe- 
cjalistów zainteresuje i to poważnie. 


Książka ta jest ciekawa i dla laików. 
Policja państwowa znajdzie w niej rów- 
nież pomoc w spełnianiu swoich trudnych 
i odpowiedzialnych obowiązków. 


KILIMY 


FIRANKI 


MAZOWIECKA 16. 


w ś `~ 


„ mydło. SAPOPIX' 


w WARSZAWIE. 


Pracownia 


Warszawa 


GORSETÓW „FRANCISZKA esa 


tel. 112-99 


poleca nowy model gorsetu „SELECTE i pasy gumowe paryskie. 


Dom Handlowo-Przemysłowy 


EDMOND LANGNER I S-ka e 


ROH ZAŁOŻENIA 1830 


Warszawa, Nowosenatorshka 8 


Telefon 201-14. 


Sprzedaż detaliczna pod zarządem p. ST. GPITZA 


POLECA NA NADCHODZĄCE ŚWIĘTA: 


Wina stare Węgierskie, Tokajskie, 
Włoskie, Vermouth, Cineano, Madeire . 
bardzo stare, Wina Francuskie, białe 
i czerwone, Wina Reńskie i Burgundz- 
kie, Miody stare, Wódki, Koniaki, Li- 
kiery kraj. i zagr., Sardynki, Konser- 
wy it. p. pierwszorzędnych firm. 
Wyroby Wedla. 
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"ZAB psa] b I. 
SmO Objaśni 3 


trzeba każdego, że Pathéfony są to do osta- 
teczności udoskonalone gramofony, bo usuwają 
raz na zawsze używanie ostrych igieł, Grają 


głośno, czysto, jasno i zupełnie naturalnie. 


Główny skład _Pathćfonów na Król. Polskie. 
Adam Klimkiewicz, Warszawa, bai Gia 8. 


Obecnie NETESE 154. 


WYROBY BRONZOWE 


na podarki okazyjne poleca 


Magazyn fabr. Braci Łopieńskich 


* Krakowskie. Przedmieście 15, tel. 21-90. 
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„N ATAWIS” 


| WARSZAWA I 


SPRZEDAŻ: BIURO: 
Królewska 31. Marszałkowska 137, 
Tel. 181-36. Tel. 38-20. 


DETAL. | | HURT. | 


Aparaty odbiorcze, wzmacniacze i głośniki, Wszelkie 
części składowe. Akumulatory i prostowniki do 
ich ładowania. Lampy katodowe nor- 
malne i oszczędnościowe, krajowe 
i zagraniczne. Ebonit, mika, 
druty miedziane i opo-. 
rowe oraz linka 
antenowa, 

Kompletne instalacje urządzeń odbiorczych, 

Własne warsztaty. 


HUMOR ZAGRANICZNY. 


— W obraz ten włożyłem całą moją duszę... 


— Widać... Ten obraz jest taki czarny. 


Wytworne Cukry i Czekoladki 


deserowe, owoce w konserwie, marcepany choinkowe 


i wiele nowości poleca 


F. STRASZAK 


'NOWY-ŚWIAT 57. Telef. 99-20. 


CO M. ARCT WYDAŁ 


NA TEGOROCZNĄ GWIAZDKE 
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 


NOWOŚCI | NOWE WYDANIA 


BUYNO-ARCTOWA M. Perły księżniczki Maji. zł. GAWIŃSKI A. Lolek Grenadjer. Czarodziejska zł. 
Powieść fantastyczna dla młodzieży. Z rys. historja dla chłopców z rys. i 12 ryc. bar- 
czarnemi i barwnemi A. Gawińskiego, w ozd., wnemi autora. W ozd. oprawie. 6.— 

A DREWNEJ oprawie rh 243 1 ERD EAGT GRABOWSKI J. Finek. Opowiadanie o psie dla 

DYAKOWSKI B. O dawnych łowach i dawnej zwie- i dzieci. Z rys. w ozd. oprawie. wę 
rzynie. Opowiadania z rys. Nowina-Przyby|- GREEN H. Brat ociemniały. Powieść z rys. A. Ga- 
skiego. W ozd. oprawie. Pc 7.50 wińskiego. W oprawie. de 

Eo , y Y one f KONOPNICKA M. O Janku Wędrowniczku, rys. 

PORAZIŃSKĄ J. Kicbuś majstra Lepigliny, Po- ; > ip dag 7 
wieść z życia mieszczan krakowskich w XVII-; ..,. „i okładką barwną A. Gayińskiego. W oprawie. 2.50 
wieku, z rys. i okładką barwną A. Gawińskie- KONOPNICKA M. i NOSKOWSKI Z. Śpiewnik dla 
go, w ozd. oprawie. : „ WARE dzieci. W ozd. oprawie. | A 
ł A SAO? ORWICZ JERZY Wódz narodu. Powieść histo- 

RABSKA Z. Legendy kaszubskie. Wydanie ozdo- ryczna z życia Kościuszki, z rys. Bagień- 
aki mor asa SoRen barwną Molly , Aisa skiego. W ozd. oprawie. 6.50 

F py 238 oj ; = ze | de i SŁOWACKI J. O Janku co psom szył buty, Wyd. 
ROGOSZÓWNA:Z. Klituś bajduś. Wierszyki, śpie- - ozdobne, z rys, i barwną okładką A. Gawiń- 
wy i zabawy dla małych dzieci. Wydanie skiego. W oprawie. 2.50 
. ozdobne, in 4, z barwnemi rys. .A. Gramaty- = THOMPSON S. Dzielny rogacz. Opowiadania z 
ka-Ostrówskiej. W ozd. oprawie. ` > życia zwierząt z 30 rys. W oprawie. 5.50 
SZELBURG. OSTROWSKA E. A.. A... 
kotki dwa. Wierszyki dla małych ZARUSKI M. PŁK. Na morzach da- 
dzieci, z rys. Wł. Szyndlera. W o- » lekicb. Opowiadania polskiego że- 
zdobnej oprawie. ; 7. glarza, z 24 ry:. autora, z przed- ` 
— U leśnego dziadka. Powieść dla mową”Z4. Dębickiego. 9,— 
dzieci z rys. A. Gawińskiego. W o- W oprawie 10.50 


zdobnej oprawie. KŻ. UES 


DLA DOROSŁYCH 


FA NESS OBEE SAKIZ | SŁOWNIK JĘZYKA. POLSKIEGO 
Mónografja historyczna MICHAŁA ARCTA 


AR 70.000 wyrazów, 4.300 rysunków, wydanie drugie 
ARTURA ŚLIWIŃSKIEGO 3 tomy w jednym. W- formacie dużego Larousse'a, w 
ozdobnych oprawach w płótno angielskie 28. —. 
półskórek 32—. 


'ENCYKLOPEDYIA MUZYKI 
Profesora dr. J. REISSA 
Jedyna w literaturze polskiej książ- 
ka obejmująca całokształt wiedzy muzy- 
cznej zł 8— W'ozdobnej oprawie zł. 12.— 


I 

Wydanie wytworne, albumowe zawierające 110 ry- | 
cin i portret Jana Sobieskiego. Układ książki opraco- | 
wał prof. E: Trojanowski. In. 4. W ozd. oprawie. 32.— 


ALBUM MALARSTWA POLSKIEGO 


50 barwnych- reprodukcyj najwybitniejszych dzieł 
malarzy polskich z tekstem polskim i francuskim. Wy- 
danie wytworne in folio, w ozdobnej oprawie. 


KSIĘGARNIE M. ARCTA POLECAJĄ 


Bogaty wybór książek na podarki dla dzieci i dorosłych 
w językach: polskim, francuskim, angielskim i niemieckim. 


KILIMY, OBRAZY, PIANINA. 
SPRZEDAJE KSIĘGARNIA M. ARCTA 


Warszawa, ulica Nowy Świat Nr. 35. 


Katalogi na żądanie bezpłatnie. 
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SroBa ApmMimiCja 


H. SAWICKI i S. CZERSKI 


SP. Z OGR. ODP. 


WARSZAWA, KRÓLEWSKA 31, "TEL. 38-03; 
VN V 


POLECA: BRONIE, SZTUCERY I REWOLWERY 
pierwszorzędnych. fabryk: Jos, Defourny, Jean 
Stassart, Galland, Anciens Etablissements 
Pieper, B-ci Rempt z lufami Kruppa i innych 
REWOLWERY automatyczne: Browning, 
Mauser, Bayard i inne. 

SZTUCERY automatyczne: Winchestera. 
` AMUNICJA WSZELKIEGO RODZAJU. 


WŁASNE WARSZTATY PUSZKARSKIE. 


LL 
a 


„wyd aj Ria 4 DUŻY DZIAŁ PRZYBORÓW FECHTUNKOWYCH 
DLATEGO Ai ZARAZEM CENY I SZCZEGÓŁOWE OBJAŚNIENIA NA 


ŻÓŁTE LUB CZERWONE ZŁOTO JAK OGIEŃ W USTACH 
NATOMIAST 


BIAŁE ZŁOTO 22 k. BARONA 


w zupełności zastępuje horendalnie drogą platynę albowiem: 


BIAŁE -ZŁOTO — BIAŁE -ZĘBY, 
ŹŻÓŁTE-ZŁOTO — ŻÓŁTE-ZĘBY 


a więc źądajcie u swych P. P. Lekarzy-dentystów 
BIAŁE 22 k. ZŁOTO BARONA 


Skład Główny Rafinerja i Laborat. Metali Szlachetnych 


_"JAKÓB BARON 


Warszawa, ul. Królewska 39. Tel. 245-23. 


Ostatnia Nowość | 
Jale de zak 
Jerfumi ' La de iX le 


L 


Między przyjaciółkami: 
— Powiedz coś o swoim narzęczonym. 
-— On jest czarujący. Dobrałam go sobie do 
mojej nowej sukni. (Le Rire). 


ŹĄDAĆ WSZĘDZIE. 
3IZdAZSM OvdVz 


Pracownia zębów sztucznych 
| gabinet lek.-dent. J. ZŁOTNICKIEGO 


Ceny niskie.  Spłaty częściowe Porada bezpłatna. 


—— NA 
pme 


SIWE WŁOSY 


giną bezpowrotnie po jednorazowym użyciu Wody 
Pelanin. Woda ta nie farbuje lecz przywraca natu- 
ralny kolor siwym włosom, nie brudzi, nie tłuści. 


ZMARSZCZKI 


TAK LAKO: 
i piegi, żółte plamy, znaki po ospie, usuwa radykal- 
R SPO DE ł: i nie Creme Depelice Dr. Laferriere. 
CIASTA,TORTY Z IAD = SKŁAD GŁÓWNY: === 
HERBATNIKI - | SM IE TANK OWA] Perfumerja J. Wróblewskiej 


Niecała róg Wierzbowej: 


LA 


~ 


| Pierwsza Polska Hurtownia. le 
pii a a OGRA 


| | Zatamowanie dalsze drożyzny 
należy nie tylko do władz rządowych, ale w pierwszym 
MARKA HANDLOWA rzędzie do samego społeczeństwa, Dotyczy to zwłaszcza 
G robiących zakupy pań, które nie powinny dawać się wy- 
U ns. ) EM zyskiwać. Przezorna Pani wie, gdzie najtaniej można ku- 
sj z pić dobry towar i nie robi jej żadnej rożnicy, czy pójdzie 
S 3 do wielkiego magazynu, czy też do małego sklepu. 
Taniej aniżeii wszędzie sprzedaje towary białe, płótna ży- 
ZNANĄ ZE SWEJ DOBROCI HERBATĘ rardowskie, flanele. kołdry, skarpetki, pończochy i t. d. 
|=) y 
nl do Paz opamai paeinanjaen oklop przy zał Żórawiej 
Nr. 23. olecenia godny jest ten sklep, gdzie ceny są 
iè z „KOPERNIKIEM* pa naprawdę niskie. 
er . LA LE 
>| bk 100 (ińską i lo 190 rwylońsk Farra 
>| kb chinska | fo 190 teylońską |. aTe 
p X E, 
A WD CJĘ AN ea i IT az K JY. U A: PAŹ A z 4 
w . y ukaz: U ` A y | Warszawa 
UN asss 1000w r s 
z| Warszawskie Towarzystwo Handlu Kerbala „mA ŻA 
| - © 
pat A. DługokKęckKi, W. Wrześniewski a MIODOWA 6 tel. 132-99. 
o SPÓŁKA AKCYJNA. 3 
£ L 
3| SKŁADY: Bracka 23 (dom własny) | 2 
D TELEFON 14-92. a 


FILJA: Moniuszki 3. 


Pierwsza Polska Hurtownia. K 


LIKIER ZE SZWEDZKICH MALIN 
O NIEZRÓKXNANYM SMAKU | ZAPACHU 


WYKWINTNE FUTRA "5 pęzaną 7 


NA DOGODNYCH WARUNKACH KREDYTOWYCH nm 
W DANCING'U. Do pani Hamsmelbein zbliża 


Poleca ay ; ri 
się młodzieniec i prasi do tańca. Ona do męża: 
BIELAŃSKA 21, A 5 I K | | N | | K — Potrzymoj moje biżuterje przez ten czas, 
Tel. 244-34. b jak 


ja będę tańczyła z panem.. 
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AgŁ/ z LISTKIEM 
> fote | 7 Amerykańska biała i żółta 
l 
jet 
p A po a 


Sprzedaż we wszystkich 
aptekach drogerjach 
i perfumerjach. 


Borna wazelina 
Wazelina toaletowa 

uł Mlcża 29” 
“Telet IET Wdowa 


Skład fabryczny: Warszawa, 
Marszałkowska 62, tel. 224-39. 


Ostatnie kreacje Paryża! 


„MARYÓWKA” zenon kuracyjny grun- A = 
(WARSZAWA. - MOKOTÓW, ul. "DOLNA ser oni s C A BIODER M A 
rzyjmuje uzdrowieńców, nerwowych i niegwałtownyc 

ohier chorych. rN iih E w STRA NEST, : T M 9O gd. O R K » 
b. wieloletni ordynator szpitali psychiatrycznych. Konsul- 

tanci stali: dr. PIOTR PRĘGOWSKI dr. ADAM WIZEL. MA ŚĆ OD ŚWIER ZBY 

O PRZYJEMNYM ZAPACHU, 
NIE PLAMIĄCA BIELIZNY 

ZAKŁADY CHEM-FARMAĆ 
WARSZ: TOW-AKC „MOTOR 


Ż powodu Likwidacji niektórych działów 
MAGAZYN FRANCUSKI 
Marszałkowska 121. 
URZADZA WIELKĄ WYPRZEDAŻ: 
Bluzki jedwab. 7.50 
$pudniczki w Kraty 14.— 


Suknie w Kraty 30.— 
Oraz wielka ilość resztek za bezcen. 


KRAWIEC 
Czekolada 


Cukry 


Herman Lipszyc 


== PLAC TEATRALNY 5. Tel. 86-48. —= 
Kar 
WODZIREJ. 


WARSZAWA, ELEKTORALNA 23 (W PODWORZU) 


CZY WI WIESZ że Sekcja Pośr. Podcy Bratn 


pr nalet Pomocy Stud. Wyższej Szkóły 

Handlowej w Warszawie zaopatruje w najlepszych pra- 

cowników biurowych i sumiennych* korepetytorów wła- 
dających językami. Dzwoń -tel. 45-84, Koszykowa 9. 
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HUMOR POLSKI. 


GORĄCA PROSBA. 


— Samuelku, ja mam do ciebie bar- 
dzo gorącą prośbę... 

— No to powiedz? 

— A może ty sam zgadniesz? 

— A jaka to prośba? 

— Mówię ci, że bardzo, ale to bar- 
dzo gorąca... 

— Już wiem, już wiem! Ty pewno 
chcesz, żebym kupił węgla na zimę. 

(Szopka). 
OPTYMISTA. 


Pan domu, wychodząc, do służącej. 
— Haniu, proszę powiedzieć pani, że 
gdybym nie wrócił do czwartej rano, to 
niech pani już lepiej z obiadem na mnie 


nie czeka. (Szopka) 
WYJAŚNIŁ. 
UKARANA CIEKAWOŚC. — Tatusiu? Co to jest skarb? 
U wróżki: — Więc niecb pani powie ile mamy dzieci? rek, Mony an halą. ale AA 
— Szanowna pani troje... A pani mąż tylko jedno... (LeRire). go zapełnić nie mogą. (Mucba). 


Magazyn Bielizny i Konfekcji Damskiej 
WYPRZEDAŻ GWIAZDKOWA! 


„AARYA” 


Warszawa, Złota 16, tel. 274-18, (2-gi dom od Marszałk.) 
POLECA: TRYKOTARZE I PONCZOCHY. 
BOGATY WYBÓR. CENY PRZYSTĘPNE. 


$5 || „MICHALINA i Sy.” - 
(M. Cukierwar) 
Marszałkowska 149, tel. 143-29 


W.PAWEŁEK | | odde sukien, paki okryć damskich. 


KRÓLEWSKA N3 zet:30-37 


A | DO GOLENIA MYDŁO PRZETŁUSZCZONE 


Nasze futra zrobione z najlepszych części z przyjemnym zapachem, daje pianę niewysychającą 
wyborowych skórek mają tą wyższość że gęstości kremu. 


zawsze korzystnie dadzą się przerabiać, WYRÓB M. MALINOWSKIEGO 


W WARSZAWIE, NOWY-ŚWIAT 31. 


przezco koszłują najtaniej. 


FOSFATYNA FALIERA | 


znakomity pokarm, to 
dziej ROM przez leka- B 
rzy dla dzieci od 7-iu mie- 
sięcy. zwłaszcza w czasie 
odstawiania od piersi i w 
okresie rośnięcia. Ułatwia 

, ząbkowanie i zapewnia pra- 
wzdłowy rozwój kosci. Bar- 
dzo pożyteczny dla starców 

i rekonwalescentów. 


Sprzedaż we wszystkich Ę 


PRACOWNIA OKRYĆ DAMSKICH 


H ELBAUM 


Warszawa, Ogrodowa 8, m. 7. Telefon 169-07. 


Poleca Ostatnie Nowości! === 


Która z Pań cbce mieć białą delikatną rękę 
niech używa tylko | 


„Krasna Crème” EA PARYŻ. 


przeciw czerwoności, szorskości i pękaniu skóry rąk A , 3 G, r. de la Tacherie 
Żądać wszędzie. 7 s TRER 


aptekac 
1 składach aptecznych. 
CZCI 


'mjorumopejgeu dis peBazijsk M 


Wystrzegać się naśladownictw. 


` ` - ` < — 
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NAJWIEKSZE ŹRÓDŁO! NAJTAŃSZE CENY! 


WIELKA WYTWÓRNIA 
HURTOWA r DETALICZNA 


WYKWINTNEJ 


BIELIZNY | KONFEKCJI DAMSKIEJ 


„MARQUISETTE 


Ó-TO KRZYSKA 9 FILJĄ: ELEKTORALNA 19 


TEL. 258-27 (międzymiasł.) TEL. 130-93 (międzymiast.) 
| POLECA 
przez cały miesiąc grudzień . 
Z CENAMI NIŻEJ WSZELKIEJ KONKURENCJI: 


Garnitury batystowe strojnie rozszywane ... . Zł. 9.90 

Koszule 3 GZIEMKE EE SOG 51 TAAT T UB 

| = SĄ BOERE O CER a bea te  -g ERGO 
Kombinacje ,, w, EA MZK TOD NA 

Garnitury opalowe strojnie rozszywane motywami „, 15.50 

$ » angielskie . . . Zł. 18, 20, 22, 24it.d. 


* y haftowane ręcznie, bardzo słrojne Zł. 19.50 
Koszule dzienne haftowane ręcznie bardzo strojne „ 9.90 
3 i opalowe, rozszywane, z haftem 
recznym "—..«/% TEŻ c ma rę KĘ POWDOCT BTO 
Koszule nocne ręcznie Atlanta bardzo strojne . Zł. 17.50 
3 pa 2 niciankami i haftem . . . -.-. ,, 14.90 
ki „ , nansukowe strojne . . . . . : 9. 10.= 
Wielki wybór sukien krepdeszynowych w 30-u ko- 
lorach, najnowszych fasonów . . . . od „ 75.— 
Wielki wybór sukien wełnianych . . . . . od „ 50.— 
Bluzeczki z crêpe de chine'u, ostatni wyraz mody, w 30-u kolorach Zł. 25. 
UWAGA. Wielki wybór szlafroków, ciepłych, ładnie przybranych, w 40-u kolorach, ostatnich faso- 


nów po Zł. 25. 
Wszystkie artykuły świeżo szyte — ostatnich fasonów. 


Odp. Red.-wydawca ST. KRZYWOSZEWSKI. Druk Galewski i Dau, Warszawa. 
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| miła zk koń ey nges 


Hartwig KanfOTOWICZ n 


Tow. Akc. w POZNANIU 


ak w ŚLE i dCi | AGA zaj R „założ. w. 1823 r. 


W EES 


pom U l T 


|  WSZECHŚWIATOWEJ SŁAWY 


ODDZIAŁ WARSZAWSKI, ul. Smolna 34, NE 618: e TA 
ODDZIAŁ ŁÓDZKI, ul. Prez. Narutowicza 32, tel. 31-29. 


$, Bym W (mo 4 wiodą 0y 
[SE | $ 170 8! [PFT js 


Ą Uwaga przy PRM 


4 R pee nie? Olla" wówczas HF || ee $ ye R PIP Be y $ R ac 22 $. 
„OLLA Ye V.OLLA || Tro PR e M atki 
SE „ najlepsza hygien: SOMA dowi rów: PAR popowy. 
| j "a je nto- | (Ę | U MMM 
Jedyną Js przysypka dla dzieci tm 


f na że jest najpew- : 
niejszą. Gwarancja | KA 
za każdą sztukę.” | WA 


_ docznione na : pia- f 
po. | a RE 


zę” BONA przez Adi, s dejalistdiy, l 
zapobiegający opszałości, czerwoności . 


ciała i różnym: 'wysypkom skórnym. 


Z AKŁAD HYDRAU LICZNY 


z BILCZEWSKI 


ara ul. Krucza 2, tel. 73-92. O BE LAKIER boPAZNOGCI: | Jeżeli Maie aby re | 
| SENERE ZA ka wasza była skoń- ` 
czenię piękna, —, 
nie zaniedbujcie wa- 
szych paznogci i pie- 
~ lęgnujcie takowe 
lakiótdza „JUNO“. 


Polecane jest przetłaszcżone Mydło Bébé Szofmana 
niezbędne do kąpieli i amycja główek niemowląt. 


r: Posiada na i skdadzió awb. filtry do Uidon „aitóżyjskich 
i ablsynek. Wykónywa studnie artezyjskie i z kręgów 
betonowych oraz urządza całkowite instalacje „kanaliza- 


7 cyjne: i Ania ea rea Email 47 8 
| pour les ongies | Lack of nails 


b ST Tada, ręcznej kanodwdaia BATA i M A TE, t 
B-cia | MAŽLUMIAN i DER APRAHANIAN | 
i e ipi R OD. z ogr. odp. REA gh: 

ARER | >. SIENKIEWICZA 4 tel. 169.60 ER 1) 
Otwarta od SLA rano do taj s W aS? Wej jście bezpłatne. AAT 


- Kapelusze irajowe i Zagraniczne. 


01] 0) 


„it J 
(AIN 
MIH 


ADAK TAA Tr 


Najlepszy, najprostszy w użyciu, najmniej 
skomplikowany i najdokładniejszy 


| JEST RADIOAPARAT ODBIORCZY LORENZA 


(Koncerty, odczyty, opery wszystkich stacji 
nadawczych Europy) Oferty na żądanie. 


Wyłączsa Reprezentacja na Rzeczpospolitą 


EA TEL-RA D 10 


Sp. z 0. o. 


= 3 Krzyżyl8 
- TEL. 304-32. 


SABA = 


ż wakżżnyik SIENNA 11, tel. AM | | 
_ Mrajowe i Zagraniczne. : | | | 


SKŁAD BRONI 


= J. SOSNOWSKI 
właśc. CZ. LISOWSKI 

„Warszawa, Ossolińskich 1 (Czysta) 

Ne. 414% 

POLECA : Bronie śratówe i sztucery eltówt 

E "firmy G. DEFOURNY-SEVRIN w Liege 

i J.NOWOTNY. Konkursowe S SZTUCERY 

- i SZTUCEWKI do strzelania tarczowego. 

"Przybory FECHTUNKOWE oraz 

Eire y wojskowe STRZELECKO- 

WICZEBNE „stale ma składzie. 

szkodniki. 


NABOJE ŚRÓTOWE. WARSZTATY 
POCISK, ELEY, -  REPERACYJNE. 


| ZE ZMARSZCZKAMI, piogai 1 sią 
! SB } cerą pań nie 
-~ będzie. Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, 

_ mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią szyję i klasyczny 
ował twarzy, pofatygują się od 11-ej do 5-ej; pracujące 
mD: w _ niedzielę ód 2 do 7 Hoża 41—7. i pawia 

SERA 7 1 4 Ludwika. 


NA RATY i ZA GOTÓWKĘ! | 


WYKWINTNE UBIORY 


DAMSKIE I MĘSKIE 
gotowe i na zamówienie 


== MARKUS 
Karmelicka 17 m. 6. Tel, 152- 63. | 


DEPAN im iron M (U 


A Warszawa, Mokotowska 14, tel. 114-59. 
Konto P. K, O. 7480. = — 
ie wypożyczalnia. FILMÓW NAUKOWYCH 
TIE en Mut wykładów w szkolach. — 


FRERUWERATĘ GR TWA 
| W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA“ - 
_SZPITA LNA 12. Tel.: Administr, 504-00, Wea w. 
l Konto czekowe P. K, O:-Na 3756 
Kologiria Tr Trzaska, aee a a gert Krek, Prze Przedm. 33, (Hotel Europ) 


si 2 H 
LEE ck: w | an, REEE a | j 

Å > Z OdROSZENIE mu m A 

4— kwart. 12 zł m na P Tisian boh Bru kwart. 18 PUPE, 


STRONA OPIS TAEA PA A. 
[KOMUNIK EN a dk 


